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PRENUM ERATA miesięczna z odniesieniem 
As domu, lub z przesyłką pocztową 4 zŁ, za­
granicę 7 ał. Konto czekowe PKO. Nr. 80.268. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia (głoszeń.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :
BARANO W iCZF — N arutow icza 88  — 1, filja  Wydawn. 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin.
D RU JA  — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W . Włodzimierowa. 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
H O RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R uch“ .
K ŁEC K  — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁU N IN IEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch". 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch". 
N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — K iosk St. Michalskiego.

N. ŚW IĘCIANY — K sięgarnia Tow. „R uch".
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz.
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw.
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej Macierzy Szkolne; - 
STOŁPCE — K sięgarn ia T-wa „R uch".
SŁONIM — Studencka 30, f ilja  W ydawnictw .
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚW IĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 2Ł  
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Llhe.m an, K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — Kiosk K sięgarni Kolejowej „R uch".

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpa lto ..y  w tekście 40 gr. Za fekstern 30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie Drzyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują. I

W w i a d k o w
Onegdaj ,zeznawał p. Henryk ramu, byli albo inna oskarżeni, al- 

Dembińsiki, dragi co do zdolności bo ludzie ze sfery ich wpływów, 
leader „żagarystów", jeden z osta Tylko tacy ludzie z całej młodzie- 
tnich w tej grupie co do charakte- ży wileńskiej. P. Dembiński wie, 
ru. Zeznawał tchórzliwie i wykręt- że pp. Jędrzejewicz i Ehienkreutz 
nie: Stosunek do Rosji Sowieckiej bardizo nie lubią endecji. 1 oto 
-— dyskutowany, decyzje nie pow- przez trzy kwadranse nietylko do 
zięte, wobec tego, iż nie wiadomo sędziów, lecz do tych panienek z 
jakie naprawdę stosunki panują w poczciwemi oczkami, które zalu - 
Rosji sowieckiej. Stosunek do Pol- dniają salę, mówi. jak to głównym 
ski —  czołobitność wobec Mar - 1 zadaniem jego i oskarżonych by- 
s z alk a Piłsudskiego, krytyczny ło złamanie endecji, wałka z en - 
wobec rządu. Właśnie tak: nie u- decją. 
żył p. Dembiński w stosunku do j A wczoraj?.... 
rządu jakiegoś wyrazu ostrzejsze- A wczoraj zeznawał p. Świeżew
go, gorętszego, poprzestał na dob­
rze wychowanym: „krytyczny."
Ale cel najwyraźniejszy wal - 
ka z nacjonalizmem, walka 
z endecją. W te struny ce­
lowo uderzył p. Dembiński. Nie 
siedzi na ławie oskarżonych, lecz 
chciałby także zabłysnąć odwa - 
gą. A więc zaatakował moją oso­
bę. Czy laiki sam atak miałby 
miejsce, gdybym zamiasl być 
człowiekiem, na którego szeroko

ski, prezes młodzieży wszechpoi -

św iadek wie, że Okołowicz wyg- Byłem na tej scenie, słyszałem że Karów, jako jeden z ober - szpi- w bluzkach i spódniczkach roz - 
łaszał odczyt na tem at ZSSR — istotnie nieco pobłażliwe wyjaśnię clów sowieckich badał prawomyś- strzelanych carówien, a Lenina za
Mówił o Kirowie. W  tem miejscu nie p. Halickiego, że Kirów to lność uczonych wysyłanych na internistę, ze względu na żywe
prokurator dorzuca — ,,o zabój st przyrodnik, widziałem, że się pro- ekspedycję arktyczną, być może, zainteresowanie, które objawiał w 
wie K irow a" N a to  świadek z kurator trochę zmieszał, że mu by- że gospodarczo organizował tą zakresie wenerologji.
pewnem zdziwieniem odpowiada, że ło przykro, że został na takiej ig- wyprawę, płacił za instrumenty Panie profesorze!, a raczej na
hyła mowa prawdopodobnie o K i- noraneji jak niewiedza o przyrod- naukowe, ubrania i kalesony, być szczęście panie adjankcie liberal- 
rowie, jako o przyrodniku, ho był niku - Kirowie przyłapany wobec może wreszcie, że zgodnie z śmie- nego Uniwersytetu Stefana Batore
on znany również jako  uczony.
Zważmy, jak to subtelnie zab­

rzmiało w tem sprawozdaniu:

sali pełnej publiczności i wiem tak szną sowiecką manją pakowania go. Czy zastanowił się pan na
że, że cała ta historja z tłumacze- „ludzi prostych" pomiędzy uczo - chwilę coby się stało z adjunktem
nłem, że koło przyrodników mog- nych, Kirowi był członkiem jakiejś Leningradzkiego uniwersytetu,

„świadek z pewnem zdziwieniem", i ło urządzić zebranie dla Kirowa, „uczonej komisji". Lecz w żadnym gdyby tak po ujawnieniu w tamtej
Dlaczego ze zdziwieniem? A no, o - ' jako przyrodnika jest z gruntu fał- razie Kirów nie był uczonym sa- szym, leningradzkiem kole przy -
czywiśoie dziwne wydało się spra- szywe. P. Halicki powiada, że nasz modzielnym, uczonym, któryby rodników odczytu pt. „Borys Ko-
wozdawcy sympatyzującego z sowiecki słownik biograficzny w y- mógł koło przyrodników intereso- werda, a spadek bezrobocia w
oskarżonymi pisma, że p. prokura- jaśnta sprawę „jednostronnie". —  wać z fachowego, naukowego Niemczech", oświadczył na taj -

skiej, p. Laddy, także z młodzieży! tor niby inteligent, a nie słyszał o Jest to ogólny kalendarz sowiecki punktu widzenia. Gdybyśmy me -  nem kołegjum GPU, że Kowerda
endeckiej, że przed ostatniemi w y- j uczonym nazwiskiem Kirów.. Oczy i gdyby Kiirow był naprawdę natu- todę p. Halickiego o Kirowie -  to znakomity botanik. Co! zdaje
borafiTł, Dziewicka i Dembiński w iście prokurator jest prawnikiem, j ralistą, to bolszewicy .nie omiesz- przyrodniku przyjęli, musielibyśmy się, że los tych studentów byłby
zwrócili, się do wis z ech polaków z! a nie naturalistą, ale są nazwiska ! kalj by się tem pochwalić. Pan ad- uznać Litwinowa za slawisię, po- jednakowy z losem adiunkta. Tyl-
ipropozycją wspólnej akcji bojkotu j w nauce, których znajomość junkt ma jakieś angielskie infor - nieważ nauczył się po polsku i ro- ko, że takich odczytów w SSSR
ordynacji wyborczej. Endecy są ; obowiązuje wszystkich. Oczywiś- macje. Szkoda, że z nich nie zrobił syjsku, Wojkowa za mineraloga, a niema i takich adjumktów również
Polakami, endecy, którzy wybory j cie Kopernik, Cuvier, Darwin, Cu- ! wypisu, jak my zrobiliśmy ze sło- to ze względu na jego zasługi w niema. Cat.
bojkotowali, nie chcieli współpra- : >rie Skłodowska, no i Kirów. 1 wnika biograficznego. Być może, dziedzinie poszukiwań djamentów -------------
cować z komunistami, propozycję j
odrzucili. Zrywa się na te s ło w a ' ^  w  9  9
zawsze wspaniała, zawsze odważ-  —  —  —  —  — ------------------- —  —■ 1 -  “ —  —Proces „Lewicy Akademickiej

Dalsze zeznania św ia d kó w
Sympatyk komunistów

organizuje się nagonkę, był na - na, zawsze dzielna Muta Dziewic- 
przykład ministrem oświaty, prem j  ka i potwierdza to, co zeznawał 
jerem, czy choćDy chlebodawcą ! świeżewski.
z Instytutu W schodniego to jesz - j Niema oo! udały się dwum w y- ' 
cze pytanie. P. Dembiński, jak bitnym pedagogom: min. Jędrzeje- j
wynika z zeznań był przez p,rof. ' wieżowi i prof. Ehremkreutzowt i W1LN0. Wczc.-ajsza rozprawa roz-
Ehrenkreutza zaproszony na zeb- , ich poczynania wśród młodzieży poczęła się od wniosku prokurator? w
ranie z ministrem oświaty Jędrze- ; wileńskiej. j sprawie dołączenia do akt odezwy i ży-
jewiczem. Prócz p. Dembińskiego ■ *.* j ciorysu Kirowa, z których to  dokumen-
i p. Jędrychowskiego na tem zeb- Otrzymaliśmy list następujący: tów nie wynika wcale, żeby był on ja- 

... .  „ i kimkolwiek biologiem, jak twierdził
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! i ^  Halicki.

W numerze „Słowa" z dn. 10 b. m. zostałem parokrotnie wymieniony w §w. jvi. Ładowski, członek P. P. S.,
związku z Zeznaniami, złożonefnl w charakterze świadka na odbywającym siy 
obecnie procesie „Lewicy Akademickiej" .Ponieważ w obu wzmiankach stwier- J  € t l f  T j i H M I C 7
dziłem brak zgodności z istotnym stanem rzeczy, pozwalam sobie sprostować, » W i  I ( iU C U J A  W U O I M

lewo jest Jędrychowsk5 Doszło do te ­
go, że odłam ten młodzieży prorzącfi 
wej stał się wybitnie antyrządowym. 

Świadek bywał na zebraniach w  Klu

przewodniczył na owem pamiętnem ze­
braniu, kiedy to  Jędrychowski usiłował 
bez powodzenia zresztą, zabrać głos. 
Wiec ów był zwołany w  sprawie pow 
szechności i bezpłatności oświaty.

Zeznania św. Siesickiego nic nowe­
go do sprawy nie wnoszą.

ŚW. OBRONY W1NECKI oświadcza go nic nowego do sprawy nie wnoszą, 
wprost, że jest sympatykiem pariji ko- Zeznania .dlku następnych świad- 
munistycznej, przyczem przyznaje się ków nic nowego do sprawy nie 
że był karany na jeden roV: więzienia wnoszą, 
za komunizm i karę odbył. Zeznania je- 1

Marksizm a komurozm
Może toAD W. SUKIEN NICKA: 

marksizm?
Odróżniam marksizm od komuni­

zmu.

je mniejszem. j św iadek był prezesem Koła Prawni-
Sprawozdawca „Słowa", p. Z. A. podaje, że broniłem zdecydowanie ków. Opowiada o działalności M. Dzie- 

o s k a r ż o n y c h  (pcakreś.enie moje). W istocie wydałem dodatnią opinję ełck ie j i Jędrychowskiego na terenie 
o asystencie USB p. W. Okołowiczu, o którym wyrobiłem sobie jaknajlep- i Kotaj gdzie oskarżona p ik o w a ła  urząd 
sze zdanie, jako o wyjątkowo zdolnym pracowniku naukowym, z którym sty-1 wifceprez&a. W reszcie mówi o wyoć 
kałem się na terenie Zakładów Geologji i Geografji. Innych oskarżonych nie 1(|1,  Młodzież nrorzadowa
mogłem bronić z tego prostego powodu, że ich nie znałem (z wyjątkiem asy- ,
stenta Zakładu Zoologii, p. K. Petrusewicza, o którym, nota bene, w zeznaniach sk ładka z odłamów społecznie zupeł 
mych nie było mowy). i różnych, przyczem specjalnie się Klubu,

W  niepodpisanym artykule „Kirów a prof. Halicki" przypisuje mi s ię 1 wyróżniała grupa, która po zdobyciu OBRONA: Co pan uważa za zapa-
oświadczenie, „że zabity Kirów był wybitnym przyrodnikiem". Twierdzenie to Bratniaka przez Dembińskiego, poszła trywania lewicowe?
jest całkowicie niezgodne z prawdą. Zacytowane słowa moje: „To właśnie wyraźnie na lewo i słyszał świadek, że To, że dążyli do zmiany istniejące- _ _
jedna i tasam a osoba" stanowiły wyjaśnienie na pytanie prokuratora, w którem duchem, który kieruje Dembińskiego na go ustroju przemocą, co zresztą stale przewodniczący przerywa, aby się stre- Dembińskim, którzy wydawali czaso
został wymieniony Kirow-polityk oraz Kirow-przyrodnik, jako dwie różne oso- i powtarzał Jędrychowski. szczał, gdyż to  co mówi, nikomu n ie ' pismo „Czytajcie". Pismo to było roz
b ^  G wybitności Kirowa^na polu przyrodoznawstwa, a w szczególności geo-j A  ^  ^ _  Jnołrzebne. | syłane do Grodna, Białegostoku i Za-

ŚW. ŁOCHTIN mówi o Dzłewkkję* 
i  Jędrychowsklm jak o komunistach.
Świadek bywał na zebraniach Z. N. M.
S. i słyszał jak Kapała mówił o „biało 

błe Intelektualistów, lecz zaprzestał tam  ruskiem" Wilnie. W szyscy byli znani z 
uczęszczać, gdyż raziły go skrajne, k o - . komunizmu, 
niunizujące pogiądy członków tego

św. Wł. Ryńca b. komendant L. Młodych
Rozpoczyna szumnie o zebraniach, i ŚW. ZNAMIEROWSKI, drukarz, 

wyborach i udziale Leg. Młodych, le c z ' mówi o  swych stosunkach z Kapałą i

Św. El. Dmitrjewównalogji, mowy wcale nie było.
Ponieważ jednak bezimienny autor stara mi się wmówić, że o naukowej 

działalności Kirowa usłyszałem „tylko z ust wE^nych stu zntów", czyniąc ró w -, Rozpoczyna od swych niefortunnych niczyć, bo wszyscy się bali. 
nocześnie na ten temat złośliwe aluzje, mogę Go zapewnić, że i tym razem nie egzaminów po trzecim roku prawa. „My Świadek chodziła z delegacją do . 
jest w porządku. W bibljotece Zakładu Geologicznego U. S. B. znajdzie Sz. „jg^y nle zapomnimy tego, że nam nie Marszałka Piłsudskiego w sprawie skre- i 
autor zeszyt 11 — 12/1934 wydawnictwa „Bulletin of the Arctic Institute , w p0 zw0 j0110 ponownie składać egzami- słonych z listy studentów, razem z o- , 
którym jest przeciez mowa o naukowych zasługach Kirowa w dziedzinie eks- „ r  s * s „ - u j t  I
ploracji Arktyki sowieckiej, pomimo, iż dzieciństwo jego upłynęło w „obrzydli- nów ~  ^  śvyladłek * dak? zali sf  ja rz o n y m i, iecz dlaczego chodziła, wy-1 
wym carskim dietskim pryjutie", a szereg lat młodości spędził w więzieniu. j że składała trzykrotnie podanie do jaśnie me może, gdyz ani sama, ani

W najbliższych dniach będę miał do dyspozycji Redakcji „Słowa" oso- władz uniwersyteckich i zawsze spoty- nikt z oskarżonych nie był skreślony z 
bne wydawnictwo, wydane przez wymieniony Arctic Institute, w którem, w ' kala się z odmową. Dalej mówi o wie- listy, 
nekrologu Kirowa, zostały dokładnie wyszczególnione jego zasługi również i w \ cu, na którym nikt nie chciał przewod- 
dziedzinie nauki. Z chwilą otrzymania tego wydawnictwa z bibljoteki Państw o-j
wego Instytutu Geologicznego w Warszawie, będę służył „Słowu" dodatkowe- 0 D l f l i d  b l 6 0 l V C l l
mi informacjami w postaci ścisłych cytat na wzór cytaty z sowieckiego słow-! w p ł l l ł j ł i
nika biograficznego, skąd czerpał swe jednostronne, bo wyłącznie polityczne 
dane autor artykułu.
— Na zakończenie prostuję tytuł
ten, U. S. B.

Zeznania św. św. Olszewskiego i N . ' głębia, gdy zaś zaczęło ono nabierać 
Grabowskiego nic nowego do sprawy i barw  komunistycznych, postanowił z 
nie wnoszą. i nimi zerwać.

Działanie na tyłach
ŚW. LEWASZKIEWICZ mówi o ata 

kach na L. O. P . P. w czasie zebrań i 
odczytów Z. N. M. S., następnie przy­
tacza, że na któremś zebraniu mówio­
no, iż w czasie wojny proletarjat ma

ny ustroju w  Państwie Polskiem, oraz 
akcję odpowiednią należy wszcząć w 
armji. św iadek ostro reagował przeciw 
ko podobnemu występowaniu.

Znów kilku świadków powtarza to,

Kolejno biegli grafolodzy odczytują przypisać osk. Drucie, gdyż pisane one 
ni*, in tern  nrnfesnrem iPr 7 ndiunk. swole °P inie, dotyczące okazanych im , są pismem drukowanem, natomiast ga-

’ do zbadania rękopisów, odezw, listów i zeta ścienna pisana jest najprawdopo-
Przesyłając na ręce Szanowne"., r-ana Redaktora niniejsze wyjaśnienie, 

proszę uprzejmie o -  umieszczenie go na łamach swego
pisma.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Dr. Bronisław Halicki.

broszur, chodziło bowiem o ustalenie,! dobniej pismem Smala. 
poczytnego czy pisane są one przez osk. Drutę i Wniosek adw. Krzyżanowskiego, a- 

' osk. Smala. Brak jest podstaw, zdaniem by powołać innych biegłych, Sąd od- 
błegłych, aby owe odezwy i rękopisy dala.

działać na tyłach armji i dążyć do zmia co już kilkakrotnie dyszeliśmy.

Sw Obuchowicz

Oby w/atelsikiim obowiązkiem j wych wi SSSR". W związku z tem 
świadka jest przyczynić się do rozgrywa się scena będąca 
wyjaśnienia sprawy. Zanalizujmy
czy obowiązek ten należycie wy­
konał dr. Bronisław Halicki. 
Na uniwersytecie rozrzucono 
odezwy wzywające do zło­
żenia hołdu Kiirowoiwi zabi­
temu przez Nikołajewa. Jak 
wiadomo na ten akt teroru bolsze­
wicy odpowiedzieli wstrętnenit re­
presjami'. Podłe wymordowali kil­
kadziesiąt starców i staruszek, c y - ’ 
nicznie oświadczając, że te ofiary . 
nic w mordzie Kirowa nie zawini­
ły, lecz że należało je rozstrzelać 
dla przykładu. Tysiące ii dziesiątki 
tysięcy ludzi ukarano £& śmierć 
Kirowa, deportowano z miast, zsy 
łan o na śmierć głodową, znęcano 
się nad niemi.

Po tem wezwaniu do hołdu 
męczennikowi Kirowowi, dostate­
cznie chyba uhonorowanemu w 
Sowietach w lokalu Koła Przyrod­
ników grono studentów Uniw. Ste 
fana Batorego postanawia uczcić 
go odczytem pt. „Zabójstwo Kiro­
wa, a zniesienie kartek chiebo -

tematem obok zamieszczone -
go listu członka ciała uczą­
cego na tym Uniwersytecie .
Opis tej sceny podamy według re­
lacji „Kuirjera Wileńskiego", po - 
nk-wiaż naszą relację p. Halicki 
kwestjonuje.

Blużnierstwo i bezbożnictwo wśród 
b. Odrodzeniowców

Przed Sądem staje św. M. DUBICKI,. skiego. Poruszano następnie tam  w spo-

Długo mówi o wiecach przedwybor­
czych członków Lewicy i Legjonu Mło­
dych. Wyrzekanie na postęp ruchu fa­
szystowskiego w  Polsce i konieczność 
przeciwstawienia temu prądowi, było

ogólne. W  czasie zeznań Obuchowicza, 
Ryńca zrywa się z miejsca i chce coś 
mówić, lecz przewodniczący przerywa 
mówiąc, że świadkowie sobie naw za­
jem świadczyć nie mogą.

„Wadliwy akt oskarżenia"
Po przerwie obiadowej zeznaje ŚW. w r. 1932 oskarżeni nie kolidowali z 

ANTONIEWICZ. Rewelacyjne jego ze- ■ kodeksem karnym w swej działalności

student, który bywał na odczytach Zw. I sób uwłaczający dogmat Niepokalanego pierw oświadcza, że na lawie oąkarżo- kieś powiedzenie Marszałka Piłsudskie 
Niezal. MŁ Socjal. Pewnego razu tra f ił ' Pocęcia N. M. P., wrsezcie „prelegent" nych winien siedzieć red. Mackiewicz 
na ich Żywą Gazetkę, gdzie jakiś Żyd j ów zaczął pokazyw ał w jaki sposób za to, że wychowywał Żagarystów, a 
w sposób drwiący wyszydzał dogmaty j odbywa się procesja katolicka, u ży w a-, gdy przewodniczący zwraca mu uwa- 
katołickie, przytaczając cytaty z Ewan- jąc znieważa ących, obrzydliwych w y - : gę, że to do niego nie należy, rozpoczy- 
gelji i dziel Arcybiskupa Jałbrzykow- rażeń. ■ na k ry ty k ę  antu oskarżenia, gdyż

Nowy pancernik niemiecki „Admirał hrabia spee"

znania budzą na sali śmiech. Więc n a j - ; na terenie U. S. B. Cytuje następnie ja ­
kieś powiedzenie Marszałka Piłsudsk' 
go o Polakach i z ferworem kończy.

PROKURATOR: O jakiej działalno­
ści oskarżonych mówił świadek? — w 
jakim okresie?

Do roku 1932.

PROKURATOR: Przecie akt oskar­
żenia v  zpoczyna się od r. 1933.

ŚWIADEK: A — w takim razie bar 
dzo przepraszam i cofam swoje powie­
dzenie.

ŚW. SAWICKA zeznaje przychylnie 
dla oskarżonych.

. Podobnie prof. Pelczar opinjuje do­
datnio Sztachelskiego.

ŚW. OSTROWSKI jest przedstawi 
eieiem chrześcijańskich związków zawo 
dowych i oświadcza, że niegdyś przy 
słano do związku odezwy o czerwonej 
pomocy rewolucjonistom.

(Dokończenie na str. 4-ej)
We wtorek *pą.święeono moctespie nowy pancernik niemiecki.
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Ja k  Lindbergh w ylą d o w a ł
w porcie Liverpoolskim

W  piśm ie francuskiem  „Excel- 
s io r“  znajdujem y pouiższy cieka­
w y opis wylądowania Lind ber gha 
w  porcie liverpoolsk.ini.

Ju ż  k ilka  dn i od kiedy sygnalizo­
wano, że staitek „American Im por­
te r 1 k tó ry  na pokładzie swoim prze- 
'  fozi L indbergha jego żonę i  synka 
Jo h n a  zatrzym a się w Queenstown w 
■południowej I r  land j i, wydawane są 
kom unikaty  omalże co godzinę. W ia­
domości prawdziwe, czy fałszywe, 
sprzeczne czy prawdopodobne — któż 
może wiedzieć? Dokładnie tak  samo, 
ja k  n ik t nie wie, co było prawdziwą 
przyczyną ucieczki Lindbergha z Ame 
ryki. N iektórzy naw et wogóle pową­
tpiewali, czy rodzina Lmdberghów 
isto tn ie znajduje się n a  pokładzie 
„Am erican Im port er “ . W szystkie te ­
legramy, tam  skierowane wróciły bez 
odpowiedzi.

Z  godziny n a  godzinę zwiększa się 
liczba dziennikarzy fotografów  i ope­
ra to rów  filmowych, przybyw ających z 
Londynu, z Paryża, M anchesteru, 
Sztokholm u a przedewszystkiem z A- 
m eryki. P o rt w Liverpoolu je s t po- 
p ro stu  niedostępny, obstawiony gęsto 
policją i ta jnym i agentami.

Ale dziennikarze nie lubią stanu 
niepewności. W ydostali gdzieś jakiś 
p ryw atny  samolot, k tó ry  wysłano na 
lo t wywiadowczy. Pomysł był dosko 
nały : Dowiedziano się, że „American 
Im porter “  zdąża prosto ku Liwerpoo- 
lowi, W  porcie powstał w net ruch, 
k toś coś zauważył, a potem okrzyk 
radości.

A le noc m ija, a okrętu  nie widać. 
J e s t  czas do  rozmyślania. Jakże ina­
czej to  było kiedy Lindbergh w r. 
1927 w itany był przez rozentuzjazm o­
w ane tiumiy, jako bohater przestwo­
rzy . Dziś n a  jego przyjęcie w yru­
szyło zaledwie kilkudziesięciu dzien­
n ik a rzy  i operatorów  filmowych, czyli 
ludzi, k tórych  boi się jak  ognia, i k tó ­
rych  oskarża, że; 'wywlekając ta je ­
m nice jego prywatnego życia n a  świa 
tło  dzienne, za truw ają  m u wszystkie 
radosne chwile, k tórych  ostatnio ma 
ta k  mało.

Tymczasem zaczyna już świtać. 
W e mgle rozpoznać m ożna już kon­
tu ry  s ta tku . P rzyoył i zarzucił ko t­
wicę.

—  Czy L indbergh je s t na pokła­
dzie? Czy ty lko  nie wymknie się dzień 
nikarzom, k tórzy  przez długą i m gli­
stą  noc cierpliwie go oczekiwali?

Trzeba koniecznie tem u zaradzić. 
Znów w ysyła się samolot n a  zwiady. 
A u ta  są rozstawione wzdłuż portu, by 
w razie potrzeby dogonić wóz, w  k tó ­
rym  L indbergh m iałby zam iar uciec.

Z okrętu w ysiadają różni oficero­
wie m arynarki, żegłatrze, służba okrę­
towa. L indbergha nie widać. Już  fo­
tografow ie nastaw ili objektywy, już 
dziennikarze gotują się do przypusz­
czenia szturm u, już policja rozpędza. 
Zamieszanie, tłok, w rzaw a a l  indber- 
gha nie widać.

Niecierpliwość wzmaga się. Zew­
sząd krzyki:

— Czy Tiindbergh jes t?
Ale żadna odpowiedź n ie przycho 

dzi, by ciekawość tę  zaspokoić. Lecz 
nagle wszyscy odetchnęli z ulgą. Na 
okręt wchodzi konsul Stanów  Zjedno­
czonych.

— Są!
N ajpierw  zjaw ia się kobieta. To 

pani Lindbergh. Potem  sm ukła syl­
w etka samego bohatera. Nosi on na 
rękach synka swego Johna. N a tw a 
rzy  Lindbergha m aluje się niepokoj, 
obawa,, lęk, przed cym tłumem/ k tóry  
wyje z radości. A  ta  tw arz  świad­
czy, że jednak  t a  podróż je s t dla nie­
go przeżyciem tragedją.

W siadają do anta, krocząc szybko. 
Uciekają. A  dziennikarze ja k  gdyby 
zrozumieli, co dzieje się w  sercu tych 
ludzi, s ta li w milczeniu. Później 
chcieli jedarsfc napastow ać L indber­
gha, ale uczynili to  mniej zawzięcie, 
jakoś łagodniej, niż można się  było 
tego spodziewać.

Lindberghowie zajechali do hotelu 
w  Liverpoolu. Pod oknami czeka kil 
ku  ziuedwie ciekawych w  milczeniu, 
a  w pokoju pani L indbergh czuwa nad 
swem dzieckiem.

Katastrofalne powodzie we Francji

Środkową, wschodnią i południowo - wschodnią Francję nawiedziły ostatnio katastrofalne powodzie. Oto widok z
lotu ptaka miasteczka w okolicach Cha lon nad Saoną.

D r o g o  i b e z p i e c z n i e
Amerykański raj dla szpiegów

Marlena ucieka z Ameryki

Słynna diva film owa M arlena L ie trieh , podobnie j'aik Lindbergnowie 
opuszcza wraz z eórćezką A m erykę z obawy przed gangsteram i

Thomas A. Johnson, dziennikarz 
amerykański, poruszył na łaniach jedne­
go z pism newjorskich, bardzo ciekawą 
ze stanowiska europejskiego sprawę 
szpiegostwa w Ameryce.

W e wszystkich krajach agenci ob­
cych państw  narażają swe życie, lub 
chociażby swą wolność. Tak jednak nie 
jest w Stanach. Obwarowany ustawo- 
dastwem amerykańskiem rząd musi się 
zadowolić odebraniem skradzionych do 
kumentów i wysiedleniem schwytanego 
szpiega. Tak to  w kilka godzin po are. 
sztowaniu, : wykle na gorącym uczyn­
ku, niebezpieczny w róg odlatuje sobie 
spokojnie luksusowym samolotem z na- 
razie zakończoną misją. Na jego miej­
sce przyjedzie wkrótce miody dyploma­
ta, attache ambasady, ciekawy turysta, 
czy wreszcie niewzbudzający podejrze­
nia kupiec, który założy maleńki skle­
pik w dzielnicy wojskowej. W szystko 
dzieje się jak w powieściach, sensacyj­
nych filmach szpiegowskich, tylko bez 
głuchego końca Chyba, że przypadkiem 
jakiś gangster, wywąchawszy grube 
pieniądze sprzątnie go na własną rękę, 
ale to  się rzadko zda, za

Ameryka dla szpiegów jest wolna.

100.000 ARMJA 
A jest ich wielu, armja cała ■ ozpro- . 

szona, nie wiedząca o sobie, różnoroc- i 
na. 1 niepozorne indywidua., pląta]ąc< 
się w dokach, i damy egzotyczne, pełne - 
wdzięku i czaru dla starszych jegomo- ' 
ściów, zasiadających w rządzie, i radni 
miast, 1 wreszcie cudzoziemcy, z który­
mi trzeba się liczyć, których sytuacja 
jest obw arowana groźbą nawet konfiik- i 
tu  międzynarodowego.

Według p. Thomas‘a A. Johnson S 
Europa utrzymuje w  Stanach stotysię- 
czną armję agentów  co ją rocznie kosz­
tuje 50.000 000 dolarów. Japonja prze­
znacza na ten cel tylko... 12 .0 0 0 .0 0 0  doi. 
rocznie.

Wielka gra szpiegowska w  Stanach 
Idzie trzema drogami: szpiegostwo ja ­
wne, tajne i to, nawpółukryte. ;

„OFICJALNI SZPIEDZY11 I
Tak jak na filmie komicznym. Tyl­

ko, że naprawdę.Najwyższe sfery spo­
łeczeństwa, wśród których rej wodzą 
obcy dyplomaci, tańczą z córkami sena­
torów, emablują damy, przejażdżki, ma 
newry, zwiedzanie nowych kolosów 
transoceanicznych, czasem „pamiątko­

w a11 fotografja pięknej, uśmiechniętej 
miss, czy lady na tle wojennego torpe­
dowca, a czasem wprost handlowa pro­
pozycja:

„Dam wam plan najnowszego czołgu 
mego kraju, wzamian za zbadanie w a­
szej maski gazowej11. Te tranzakcje czę 
sto dochodzą do skutku, tylko czasem 
zdarza się pochwycić pół żartem kontr­
ahenta na chowaniu kart za mankiet,

A jeśli „oficjalnemu szpiegowi11 się nie 
uda, czyż trudno jest przekupić, zwła­
szcza gdy się dysponuje tak wielkiemi 
sumami, i zwłaszcza, gdy prawo jest 
tak łaęodne?

Niedawno przyłapano sierżanta Ral­
fa Osmana na sprzedaży planu obrony 
kanału Panamskiego komunistom. Sąd 
narazie skazał go na 2 0  lat więzienia. 
Przy rewizji procesu Osman został unie 
winniony, a prezydent Rooseveit, do 
którego ta  spraw a doszła, umotyw ował 
to  w ten sposób: „zważywszy, że pra­
wo nie uznaje tajemnic wojskowych11.

TAJNI AGENCI

To ludzie całkiem inni, działający w y­

łącznie na swoją rękę. Ci do swoich ce­
lów pną się przez prawdziwe awantury 
i nawet niebezpieczeństwa. Sprytni, od­
ważni, bez skrupułów, porozrzucani w 
życiu na różnych stanowiskach, moty­

wujących ich istnienie w obcem pań­
stwie. Zarabiają średnio od 3.000 do 
25000 dolarów rocznie. Za falszywemi 
paszportami pracują ciężko czasem 
dla tych zarobków, czasem przez praw ­
dziwy patrjotyzm, lub wreszcie zmusze­
ni szantażem. To najromantyczniejszy 
gatunek szpiegów. j

Są jeszcze trzeci, pilni obserw atorzy.! 
Ich rzeczą jest tylko patrzeć, patrzeć 
własnemi oczami, przez lornetkę i szkło 
powiększające i zdawać relacje. Muszą 
„słyszeć jak traw a rośnie11. i

Thomas A. Johnson w pełnych obu­
rzenia słowach kończy swój artykuł do­
magając się ustanowienia nowych praw 
broniących przed szpiegostwem. Zeuro­
peizowania ich — można powiedzieć.

B.

Kieliszki weselne b. dyr. Biłowickiego
kosztowały 1.000 zł.

W  toczącej się przed w arsz iwskiir* 
Sądem Okręgowym sprawie b. dyrek­
tora zakładu oczyszczania miasta, Biło­
wickiego, badano w dalszym ciągu 
świadków.

Z uznawali m. In. dostawcy.
Blłowlćki do winy w  dalszym cią­

gu nie przyznaje się, twierdząc; że „za 
gospodarkę w zakładzie ponoszą w  du- 
rzej mierze odpowiedzialność inne w ła­
dze miejskie. . .11

Bilowicki podnosi, że w garażach 
zakładu musiał utrzymywać kilka sa­
mochodów osobowych na usługi zarzą­
du miasta. Było tych samochodów sie­
dem i utrzymanie ich kosztowało pi ze­
szło 80.000 zł. rocznie. W ydatki te  za­
pisywano na rachunek... usuwania śnie­
gu, który miał dopiero spaść w zimie. 
Świadek Poznański stwierdził, że Biło- 
wicki przepłacał tow ary i w jednym 
tylko roku miasto straciło 150.000 zł. 
Inny świadek Skibiński, Obliczył, że na 
samych dostawach paszy dla koni „za­

robił11 Biłowicki przeszło 50.000 zł. j 
W  czasie akcji powodziowej w r. 

1934 zakład wydawał 4.000 zł. dzien­
nie na djety i dodatki do pensyj, a po­
nieważ akcja trwała 30 dni, wydatki 
wynosiły 12 0 .0 0 0  zł.! j

Co do tej historjł, BiłowłcKi me mo- - 
że wyliczyć się z wydatkowania tych j 
pieniędzy i zasłania się, że nie pamięta : 
wszystkich pozycyj... j

Wyszły również na jaw sensacyjne ■ 
szczegóły z prywatnego życia Biłowic­
kiego. Okazało się, że po rozwodzie 
z pierwszą żoną Biłowicki urządził so­
bie mieszkanie, wydając na ten ceł
50.000 zł.

Na samo szkło, przeznaczone na 
przyjęcie weselne, a właściwie tylko 
kieliszki, wydal Biłowicki przeszło
1 .000  zł.

Z największem zainteresowaniem o- 
czekiwane jest zeznanie b. prezydenta j 
miasta Słomińsldego, który będzie prza 
sluchiwany we czwartek. '

W  WIRZE STOLICY
CO ROKU TO  SAMO!

ZIM A ZACZYNA S ię  U  NAS 
W  POŁOW IE STYCZNIA

Pociągi ciągną gęsiego z Zakopa­
nego. Nic sposób przejść przez dwo­
rzec i nie oberwać nartam i po łbie. 
Tłu/my co jechały dziarskie i pełne 
zapału w racają z nosem na kw intę — 
wytańczyli się, nagrali w bridża, na- 
plotkowali, naspacerowli po K ru ­
pówkach — śniegu .ani powąchali.

Tylko m atoły się złoszczą, ludzie 
roztropni jnż przywykli. Co roku b a­
ran i pęd na święta w góry i coroku 
zawód — wyjątkowo, pechowo nie by­
ło śniegu.

A ni okruszyny. D ziesiątki kursów, 
dyplomowani instruk torzy  — i wszy­
stko tłoczyło się od rana w kaw iar­
niach. Trzaska był jedynym  zakopian 
czykiem błogosławiącym w iatr halny.

A ntypatyczny mamy klim at. Dłu 
gi okres św iąt jest na nic. Żadnych 
sportów  zimowych upraw iać nie mo­
żna. Nawet ślizgawki nie było N aj­
większą a trak c ją  było iść patrzeć jak 
pracu ją  przy kolejce, linowej.

W  W arszawie za 30 gr. m a się tę 
sam ą rozrywkę — n a  dworcu głów­
nym  w re przecie też robota, i na wię 
kszą skalę.

-Grube żydówki w obcisłych, odpra­
sowanych, prosto z igły stro jach  n a r­
ciarskich nie narifekały. Te n a r ty  są 
tak ie  śliskie, ta k  łatwo się przewrócić, 
uderzyć. Lepiej paradować po dancy- 
gełesach niż 2>o strom ych zboczach.

W  W arszawie nie było jeszcze ani 
jednego dnia ślizgawki! Dzierżawcy 
torów przem yśliw uią nad samobó.jst 
wem. Zapłacili z 1000 zł. zadatku, a 
tu  ta k a  ruina-. Teraz nic już ich f i­
nansów nie uratu je, sezon stracony.

W szyscy wiedzą, widzą, czują, że 
zim?, jest jakaś angielska czy nawet 
abisyńska. Tylko w m iratorjura sto ­
łecznym tego nic zauważono. W łaśnie 
szkoły otrzym ały z tej bystrej, in sty ­
tuc ji okólnik, wzywający do złożenia 
obszernego spraw ozdania z działalno­
ści — w zakresie sportów zimowych. 
Czy były przeprowadzone kursy  n a r­
ciarskie, czy dużo uczęszczało n a  nie 
.młodzieży, czy poczyniła postępy, wie 
lu  uczni zdobyło odzinakę narciarską? 
Czy jest przy szkole ślizgawka.? Czy 
młodzież z niej korzysta ? Czy jest 
fachowy in struk to r?  Czy wszyscy m a­
ją  łyżwy? Czy odbyły się jakieś za­
wody w jcźdzfe sztucznej i szybkiej?

j śliczny okólnik. Ciekawe czy zo­
s ta ł on zredagowany w liipcu zeszłego 
roku? Czy może urzędnicy są bak za 
pracowani, że nie m ają czasu wyjść 
z b iu ra  i stw ierdzić, że je s t sta le 5 
stopni ciepła? Czy może napisano go,, 
by nie wyjść z w praw y? I  by dyrek­
torom  szkół dostarczyć produktyw ne­
go zajęcia czasu. ii.aro.

_ I I W O Ś f l

Franciszek Olechnowicz

flE D H  ŁA T
w szponach G. P. U.

Cena egzem plarza 1 z ł, 80 gr.
D« nabycia we wizyitklch kiięgar- 

nlacb  w lleń ia lch .
Skład g łów ny o in te r n  L n d w liarik i

Nr. l i ,  m 18.

R O C Z N I K  T A T A R S K I
„R ocznik T atarsk i11, którego drugi 
tom  ukazał się niedawno, jest n iez­
m iernie ciekawem zjawiskiem w pol­
akiem życiu kiiltur-a-lnem i n,aukowrem. 
Sam  fakt,, że T atarzy , że muzułmanie 
tak  dobrze się zżyli z narodem  pol­
skim , że przyjęli od, niego język i kul 
turę, nie zatracając jednak cini reli- 
g ji, ani swoich cech narodowych, — 
ten fa k t godzien jest nwagi. Ale me 
ty tko to. M ałe liczebnie społeczeńst­
wo ta tam kie  w Polsce, o dziwnej 
stru k tu rze  społecznej, bo mające 
przewago inteligencji, s ta re j szlachty, 
a w bardzo licznych w ypadkach przed' 
staw i cieli odwiecznych, książęcych i 
kniazi o wskioh rodów, — w ykazuje 
ta k  w ielką żywotność, że zdobywiai się 
na samodizel-ny ruoF naiukowy w za­
kresie historjL

W ysiłki starszej generacji1 h isto ry­
ków ta tarsk i, h, a  przedewszystkiem 
Leona N ajm ana M irzy Krawczyńskiego 
nietylko nie poszły n a  marne, ale wy 
dały  bogaty plon w postaci niezm ier­
nie cennych p rae naukowych. Dziś w 
dziedzinę badań historycznych z za­
k resu  diziejów Tatarów  w  Rzeczypo­
spolitej pewnym krokiem  w stąpił mło 
dy  i  utalentow any h istoryk i literat, 
S tanisław  Kryezyński, który- niezawod 
nie stan ie  się scaatsern głównym fila ­
rem  w Polsce wiedzy o T atarach  na 
■naszych ziemiach. W  ten sposób T a ta ­
rzy polscy już opanowali pewien od-

ei iak -naukowych badań ULstorycz- 
I aych  i z pożytkiem dla nauk i polskiej 
i z chwałą dla siebie będą pracow ali 
nadal.

j J a k  trudne  są w arunki pracy, o 
| tern lepiej już i  nie mówić!... Naj-waż 
■ niejsze i  -podstawowe zagadnienia nie 
; są  opracowane, źródła, n ie raz  pierw- 
: szorzędnej Wartości, nie są  wydobyte 
na jaw, potrzebny m aterja ł je s t roz­
proszony' po całej Polsce, a wiele nie 
zm iernie cennych dokumentów ponie­
w iera się  W pseudo - archiwach, ro ­
dzinnych, w różnych kufrach, na 

I strychach, zniszczonych tekach, 
j W  jakich się  w arunkach d ru k u ją  
, publikacje naszych Tatarów, wymow­
nie świadczy tom  I I  „Rocznika T a ta r 
skiego11. Opracowany' redakcyjnie W 
W ilnie, m aterjał, prz-ezimaiczeny do 
druku,- powędrował razem  z redakto­
rem  Leonem, Kryczyiiskim  do Zamo­
ścia i tami .w d rukam i R ady Powi-aito- 
wej zaczął przybierać -kształty duże­
go tomu. Ale nim  druk  tom u został 
wykończony, p. Leon Kryezyński -zo­
sta ł służbowo przeniesionjy do G dyni 
redakcja więc -też została przeniesio­
na do G d y n i K ierować z Gdyni p ra ­
cą -drukarni,, znajdującej się w  Zamo­
ściu i  dni/kującej rozprawy autorów., 
mieszkających w Wa-rsz-awie, Wilnie, 
K rakow ie i Lwowie — to przecież 
m ęka najw iększa i 'wysiłek wprost 
niepraw dopodobny !... |

! A  jednak przeszło pięeiuset&troni- 
j cowy tom dużego formatu-, stanainnie, 
I a nawet wytwornie w ydany L bogato 

ilustrowany,, ukazał się  w przewidzia­
nym  czasie. I  już w  -robocie je s t tom 
I l l - c f

Co zawiera nowy tom „Rocznika 
T atarskiego11 ?

Przede/wszysIMem w ielką rozprawę 
| redak to ra  Leona Kryczyńskiego p. t. 
j „T atarzy polscy a Wschód muzułmań- 
i sk i11.
J  Ciekawe to  straldijum, szeroko uw­

zględniające doty-chcziP.sową literaturę  
naukow ą o T atarach  i głosy k ry tyk i 
polskiej w związku z ukazaniem  się  
pierwszego -tomu „Rocznika T atarskie 
go11, je s t jakby podsumowaniem n a­
szej (wiedzy o T atarach  i naszego sto- 

■ sonku do T atarów , a  jednocześnie,
' opierając się  na doświadczeniu wie­
ków, zarysowuje zasadniczą rolę, k tó  
r ą  T atarzy  mogą odegrać w Polsce, 
jaiko łącznicy z narodami! Wschodu.

A u to r s ta rann ie  zebrał -wszystkie 
fak ty , w skazujące nietylko rzetelną 
żołnierską siłużbę Tatarórw w Polsce, 
ale i  ich pracę w charakterze posłów 
lub członków poselstw do państw  
wschodnich.

W ojna światowa, a raczej je j -skut­
k i iw postaci ruchów narodowych o t­
worzyły -przed T ataram i nowe hory­
zonty. K ró tk ie było istnienie samo­
dzielnych republik ta tarsk ich  w Azer- 
-baj-dżanie i  na K rym ie, -ale i ono da­
ło możność naszym  Tatarom  iz jednej 
strony  w ykazania swych w artości in­

telektualnych i duchowych, z drugiej 
| — naw iązania stosunków z p rzedsta­

wicielami innych -narodów i państw  
: muzułmańskich.
j W  Polsce ro la  Tatarów  może być 
! ba-rdżo znaczna ze względu na ich -re­

ligijną i rasow ą bliskość z narodam i 
j św iata Islam u, z  którem i Polska pod­

trzym uje przy jazne stosunki. 
j Słuszne są -końcowe wnioski stud- 
jum  Leona N ajm ana M irzy Krzyczyń- 

- skiego:
I — „Zarówno sam i muślknowie, jak  

i dyplomacja polska to ru ją  drogę ku 
zbliżeniu Potoki i św iata Islam u. Ideai 
zwrócenia się do muzułmanów pol­
skich o pośrednictwo -w nawiązywaniu 
kon tak tu  i  przyjaznych stosunków z 
pańs-twa-mi muzułmańskieini została 
przez dyplomację polską zrozumiana 
i oceniona... To też -wierzymy i bę­
dziemy wierzyli, że na drodze wspo- 
nych wysiłków N arodu Polskiego i 
muślunórt polskich nas tąp i zbliżenie 
Potoki Odrodzonej z wielkim  światem 
Islam u, zbliżenie konieczne, j-esli rnia- 
cna zająć należne miejsce wśród mo­
carstw  świata11...

„Rocznik T a ta rsk i11 'będący wyrno- 
wnom świadectwem tego, caem Tata­
rzy w Polsce byli i cz-em są  teraz, a 
więc i  czom mogą być dla Polski w 
przyszłości, — niezawodnie przyczyni 
się i do lepszego poznania Taiarów  i 
do jeszcze ściiślej-szego zespolenia ich 
z  n-a-rodem polskim.

Tu wypada zazna ożyć, iż pan P re ­
zydent Rzeczypospolitej-, prof. Ignacy

Mościcki szczególnie się zainteresował 
, pięknem ii -wactościowcm wydawnic-t- 
: wom Tatarów, które mu złożyła w 
j danzo delegacja Rady Centralnej 
' Związku K ulturalno  - Oświatowego 
; Tatarów  Rzeczypospolitej Polskiej w 

osobach -redaktora „Rocznika T atar- 
' skiego11, p. Leona Najm ana Mirzy 
j Kryczyńskiego,, wice - -prezesa Sądu 
■ Okręgowego w  Gdyni, -p. Olgierda 
; N ajm ana M irzy Kryczyńskiego, pro- 
! kuratora- Sądu Najwyższego, i prof. 

Osmana Ach-matowicza, dziekana Uni 
wcnsytotui Józefa  Piłsudskiego w 
W arszawie.

I Treść tomu I I  „Rocznika T a ta r­
skiego11 rozpada, się. na sześć części. 
W  części I  znajdu ją się roz-prawy, w 
I I  — misce]lanca, w  I I I  — m aterja- 
ły, w IV  — recenzje i  sprawozdania, 
część V zawiera kronikę, a V I — 
dział literacki.

-W dziale rozpraw  na szczególną 
uwagę zasługują pr-ace dr. J . Szym­
kiewicza p. t. „L ite ra tu ra  relig ijna 
Tatarów btewskich i je j pochodze­
n ie11, J . Talko Hryncewiftz — „T a ta­
rzy litewscy -a- eurazjanizim11, S tan i­
sława Kryczyńskiego — „Bej — b a r­
ski11.

Dr. Olgierd Górka, specja lista  od 
rewizjonistycznych tez, w „Uwagach 
orj.entaeyjmych o T atarach  polskich i 
obcych11 w siposób bardzo ciekawy, 
choć niezawsze przekonywujący stana- 
się ustalić rzeczywistą -liczbę Tatarów  
w Polsce i poza- Polską, obalając po­
ku tu jące  dotychczas w naszej h isto rji

w n a m n a a n a n K ’..

wielkie liczby.
Bardzo ciekaw-a je st -rozprawa Mu­

sta fy  Aleksandrowicza p. t. „Legendy, 
zn ach-orsitwo, wróżby i gusła- ludu m u­
zułmańskiego w Polsce11, Ali Worono 
wiez dał dwie gruntow ne rozprawy, 
a -mianowicie: ,;Szezątki językowo
Tatarów  litewski-ch11 ze słowniczkiem 
i „K itab  Tatarów  lite»wsMch i  jego 
-zawartość11. A. Zajączkowski ea-ni.li- 
zował „Elementy tureckie na ziemiach 
połiskieh11. T. Stanisz skreślił sylw et­
kę znakomitego orje-nifaliśty polskiego, 
A. Mmc Miński ego. W reszcie T. S-try- 
kienicz - K orzon da ł ciekawy przy­
czynek historyczny p. t. „W yprawa 
partyzancka pułkow nika S tefana iGra 
bowskiego na B iałoruś w r. 179411.

B ogata i różnorodna treść nowego 
tomu Rocznika Tata.rsk-.vgo spraw ia, 
iż to wydawnictwo może zaciekawić 
każdtgo inteligentnego ezło-wieka, 
szczególnie zaś tego, k to  interesuje 
się przeszłością naszych ziem.

N a w ielką -uwagę i jeszcze więk­
sze -uznanie zasługują ilustracje, tak  
-ze względu na ich  wartość, j-a-ko pew­
nych dokumentów, jako toż i wsku­
te k  doskonałego w ykonania -na p ięk­
nym., żółtym kredowym papierze.

Całość — przynosi zaszczy-t n a ­
szymi Tatarom  i  może cieszyć każde­
go -miłośnika naszych dziejów i każ­
dego bibljofila!

W ydawnictwo piękne i, bardzo po­
żyteczne!... W. Charkiewica
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Angielscy, francuscy i niemieccy żołnierze frontowi w Anglii PROCES „LEWICY AKADEMICKIEJ'*

Oskarżeni i świadkowie

Żołnierze frontow i F rancji i Niemiec odwiedzili w ubiegłym, tygodniu ta k ą ż  organizację w Londynie. P rzy te j 
okazji Niemcy wręczyli Anglikom z do byty w czasie wojny światowej szłan d ar angielski.

Drugi kwartał wojny
w łosko-abisyńskiej

Drugi kwartał wojny w Afryce syńskich, uwieńczonych suikcesa- 
Wschodnie rozpoczął się dla Wło mi, rwómież nie jest godna zaz- 
chów pod niezbyt pomyślinemi au- airośoi. Front ipółnocny jest nie- 
spicjami. Bombardowanie szpita- tylko zagrożony z obu skrzydeł, 
li Czerwonego Krzyża amerykan- 1 ale w centrum znajduje się wiele 
skiego i szwedzkiego wywołało luk, przez które przenikają rnnfej- 
obnrzenie w  opiinji świai+owej. B y-j sze oddziały rasów: Se jurna, Aje- 
ły nawet głosy porównywujące j lu Łmru Kasa ii innych, porowa - 
zbombardowanie szpitala w Des- : dząc nci^żliilwą -i wyczerpującą 
sie do zatopienia „Lusitanji" przez ! partyzankę. Według doniesień z 
niemiiecńą łódź podwodną w cza- ' placu boju oddziały abisyńskie mi 
sie wojny światowej, co miało mo deszczów, zdolne są do akcji 
rzekomo przechylić szalę udziału zaczepnej, podczas gdy Włosi ska 
Sianów Zjednoczonych w w ojn ie' zani są na pasywną obronę, 
z Niemcami Oczywista, tego obu- | « * *
rżenia opiraji nie należy przece-J
niać. W pływ czynników morał- 1  Najwięksi optymiści i entuzja- 
nyeh na sprawy wojenne jest tak śoi polityki włoskiej muszą p izy- 
jeszcze znikomy, że byłoby naj- j znać, że „.zbrojny spacer afrykań 
większym błędem opierać na tern ski-“ niepokojąco się przedłuża, 
jakiekolwiek wnioski, co do m o-!C i wszyscy, którzy twierdzili, że 
żliwości rozwiązania konfliktu ' nadzwyczajna techniczna przewa- 
włosko -  abisyństkiego. O wiele ga militarna arrnji v/łoskiej jest

Wilno przeżywa obecnie wielki 
proces, który ściąga na salę są­
dową tłumy ludzi. Od rana do 
późna w noc publiczność wysłu­
chuje z uwagą zeznań świadków  
i w najprzeróżniejszy sposób ko­
mentuje przebieg procesu w przer 
wach. Zdania są oczywiście po­
dzielone, gdyż wśród publiczności 
można zauważyć przedstawicieli 
wszystkich ugrupowań politycz­
nych.

Gdzieś w końcu sali z wypieka­
mi na twarzy siedzi młodszy brat 
oskarżonych sióstr Dziewickich. 
Ten młody chłopak wygląda bar­
dziej zdenerwowany od swej sio­
stry Muty i kilku jej kolegów, któ 
rzy przysłuchują się procesowi z 
calkowitem opanowaniem i jakby 
nawet z pewnem zadowoleniem, 
że są obserwowani, że ich nazwi­
ska są na ustach wszystkich. Tam 
znowu pod ścianą zasiadła p. Że­
romska, córka ziemianina, a jed­
nak nastrojona bardzo radykal­
nie, słucha jak pod adresem jej 
kolegów padają ciężkie słowa o- 
skarżenia, przed chwilą zeznawa­
ła z energją, broniąc się przed 
pytaniami prokuratora.

Ław a oskarżonych
W ławie oskarżonych siedzą ci, 

których akt oskarżenia najwięcej 
obwinia, przed nimi rzędem upla­
sowali się lżej obciążeni.

Kiejstut Druto o twarzy, z 
której nic nie daje się wyczytać.

decydującym czynnikiem dla szyb 
kiego pokonania opornej Abisy- 
nji, aozoali gorzkiego^ .rozczaro­
wania. W aiągu trzech miesię­
cy wojny, Włosi zajęli terytorjum 
które bez walki oddaM im Abiisyń 
czycy, mając jedynie przed sobą 
do pokonania przeszkody natury te 
ren-owej. Czy te „zdobycze" warte 
są tego wysiłku i kosztów, to wiel

donioślejszym faktem jest w cześ­
niejsze rozpoczęcie się t. zw. „ma­
łej pory deszczowej", która zw y­
kle zaczyna się w Abiisynji w pier 
wszycn dniach lutego i  trwa oko­
ło miesiąca. Doniesienia kore­
spondentów Reutera .i Havasa z 
Abi.syn.ji, jednogłośnie stwierdza­
ją, że deszcze już się zaczęły u- 
niemożliwiając, zwłaszcza W ło­
chom jakąś poważnieszą akcję 
wojenną. Nawet lotnictwo, na któ 
re tyle nadziei pokłada dowedz- 
two włoskie, jest mocno skrępo­
wane w swych ruchach. Silne za­
chmurzenie zmniejsiza pole widze­
nia, utrudnia orjentaoję i uniemo­
żliwia dokonywanie głębszych Jedna z mężatem, k tó ra  niegdyś 
nalotow. pracowała, a dziś została zredukowa-

W cześneijsza, niż normalnie o j na> ze na żo
cały prawie miesiąc pora d e s z - ; cui e w magistracie (mo JBenskunO  
czów jest również bardzo przy- ! nadesłała nam z pewnego prowincjo- 
krą niespodzianką dla arrnji mar- 1 ™lnego masta, obszerny list na temat 
szalka Bodoglio. Drogi, te ży- J,ednkc.jtn mężatek.

kie pytanie. Każdy dzień wojny 
w Afryce Wschodniej kosztuje 
W łochy miljony lirów. D trzy­
manie 300 - tysilęcźnej arrnji, któ
ra już skonsumowała zapasy, zgro j Gdy ważyły się j*ego losy, gdy 
madizone w Erytrei, będzie nadal ekspertyza miała orzec, czy to je- 
oboiążało metropolję, w yśrubo-! g 0 ręką były pisane odezwy, Dru- 
wując jeszcze bardziej koszta, j to nie drgnął nawet, pochylił się 
wobec konieczności transportu tylko trochę i słuchał z ręką przy 
środków zaopatrzenia z kraju. ; uchu, uważnie, ale bez najmniej- 

Efekt moralny wojny, po wy- i zdenerwowania,
bitchach entuzjazmu, wywołanych ! Muta Dziewcka, młoda, 23-let- 
zajęciem Adui, Ad.igram i później n'a studentka, ma w sobie coś 
Makalle, zbladł, a ostafffie m e- męskiego i w ruchach i w meu- 
powoazema i straty starannie giętym wyrazie oczu Czasem 
ukrywane przez prasę włoską Przez cnwiflę łuna przebiega przez 
potęgują zniechęcenie i rozgory- jeJ fwarz, częściej jednak uśmie- 
czenie. Potwierdzeniem tych na- cha się i nachylona w stronę swej 
strojów jest zjawisko dezercji z starszej siostry Ireny coś jej szep­

ce na ucho. Siedzi wyprostowanaszeregów o czem wczoraj donio­
sły telegramy.

Przetrwanie małej pory deszczo 
wej, w czasie której armja mar­
szałka Badoglio skazana będzie 
na bezczynność, wymaga niezwy­
kłego hartu i poświęcenia. Każ­
dy objektywny obserwator przy­
zna, że w  chwili obecnej sytuacja 
Włoch w konflikcie z Abisynją, 
jest znacznie grosza, niż była 
podczas pierwszego i drugiego 
miesiąca wojny. Sz.

i hardo patrzy pnzed siebie. Je 
den ze świadków powiedział o 
niej: „Uważałem p. Mutę Dziewa- . 
cką za idealistkę o spaczonych, ; 
niestety poglądach". Wtedy o - ' 
skarżona uśmiechnęła się.

Ona jedna z pośród wszystkich 
oskarżonych powiedzała wyraź­
nie: „Jestem bezwyznaniowa".
Pamiętam ją jeszcze jak modliła 
się w kaplicy sióstr Narazetanek 
w białym mundurku szkolnym, 
dziś weszła w  stad]urn negacji,

cioidajne arterje zaopatrzenia bu­
dowane gorączkowo na tyłach są 
niewykończone. Patoki wody 
zniszczą to, co zostało zrobione i 
mogą odciąć całkowicie niektóre 
oddziały od baz zaopatrzenia.

Dyslokacja bojowa oddziałów1, 
włoskich w  wyniku ostatnich ru­
chów ofenzywinych wojsk abi-

Już  w pierwszych wierszach tego 
listu  zaznacza śmiało:

„lObecnie może nie jedna mężatika 
będzie przygnębiona tą  redukcją, ale 
niech zastanowi się nad tem, że przy 
czyni się do uratow ania jak iejś bied­
nej inteligentnej rodziny, która, skła­
da się z kilkorga dzli.eei i rodziców 
bezrobotnych od kilku  może la t cier­

piących nędizę i głód a tak ich  rodzin 
w naszym k ra ju  n iebraikuje".

Czy wiele mężatek, tracąc posadę, 
zdobędzie się .na . tak  altruistyczny 
pogląd, możma wątpić. Broniąc re­
dukcji mężatek, raczej należałoby po­
stawić kw estję nieco inaczej.

W  ten dajm y na to sposób:
Redukcja m ężatek zmusi je do in­

tensywniejszej. pracy na łonie rodzi­

ny zarab ia ją  tyle, że wystarczy na u- 
trzym anic rodziny.

Otóż z tem  trudno się zgodzie. Żo 
na w  rodzinie jako pani domu i m at­
ka, znajdzie wijcie zajęcia z pożyt­
kiem  dla. całej rodzin*, — ale — 
mąż?.. Ja k i może być pożytek z bez­
robotnego męża, sterczącego w domu 
od rana do wieczora?

Sprawa redukcji mężatek jest aa-

Ziem ia z  Besarabji
na Kopiec Marszałka Piłsudskiego

ny, a tem samem przyczyni się do gadnicniem niezmiernie ważnem i wy-
wzmoenlienia, w niejednym  wypadku magającem bardzo poważnego .podej-
— do uratow ania rodziny.. . ścia. Nie ulega wątpliwości, że w

Teza słuszna, ale... j Jawnym  zakresie redukcja mężatek
. . . . 1 jest konieczna.

A utorka lis tu  stwierdza, ze po jej
zredukowaniu w m agistracie zaanga- Nudzące się panienki, w rodzaju
żowano aż kilka mężatek, co byłoby przytoczonej wyżej nani dyrektoro-
dowodem, że myślą przewodnią redu- ■ wej> muszą być usunięte.
.kcyj je s t nie dobro rodziny, nie wzglę J i  to  jak  najprędzej !..

| dy oszczędnościowe, lecz wszechwła- ■
■ ćlne widżilmisię różnych dygnitarzy.

ipali za sobą wszystko co kochała. 
Liwszyc. Jedyny Żyd z pośród 
oskarżonych, uśmiecha się nerwo­
wo i mówi niesympatycznym, sto 
sunkowo cienkim głosem.

Dalej siedzą trzej Białorusini 
Urbanowicz, Szczekało, Smal. Ci 
młodzi ludzie robią wrażenie bar­
dzo mało inteligentnych, Szczeka­
ło, to typ robociarzą, pisze życio­
rys przez rz i fatalnie mówi po 
polsku, trzeci wreszcie z nich jest 
najbardziej przybity, patrzy przed 
siebie bezmyślnie, ma łzy w o- 
czach, gdy po ekspertyzie składa 
swoje zeznanie, że to nie on był 
autorem gazetki. Potem w czasie 
przerwy siedział długo na oknie z 
papierosem w ustach, z papiero­
sem, który dawno zgasł.

Na drugiej ławce siedzą iron i o- 
skarżeni Petnisewi.cz, Dziewic- 
ka Irena, Jędrychowski, Sztachel- 
ski. Dziewicka Irena nie nta w 
spojrzeniu energji swojej siostry, 
nie przedstawia ona tego typu 
człowieka, który oddaje z siebie 
wszystko dla sprawy. Z tego, co 
można było wywnioskować z do­
tychczasowych wyników procesu, 
Irenę Dziewicką interesowały głó­
wnie tematy referatów z dziedzi­
ny medycznej, które godziły w  
dotychczasowy porządek społecz­
ny. Sztachelski, to typ młodego . 
człowieka, który nie ma jeszcze ' 
zdecydowanych poglądów, w cią­
gu jednego dnia umie przerzucić 
się z obozu W szechpolaków do 
skrajnej lewicy, przechodzi być 
może takie polityczne „ząbkowa­
nie", a radykalizm komunizujący 
traf:a mu ao  przekonania, bo trze 
ba konspirować...

W reszcie Jędrychowski. Na tym 
■człowieku ciąży najwięicsza mo­
ralna wi:na. Chociaż akt oskarże­
nia zarzuca mu mniej, niż innym, 
każdy wie, że to jest leader, któ- j 
ry posyła innych jako „mięso ar- j 
matnie", a sam zasłania się, jak 
to ktoś z publiczności dowcipnie 
okreclił„żelbetonowem“alibiW cią 
gu jednego dnia procesu powtó­
rzył cztery razy te same słowa 
zwracając się do świadków: „A
czy ja tam Dylem?"... Po odpowie 
dzi negatywnej siadał zadowolo - 1 
ny na ławie z uśmiechem, który 
odsłania rząd rzadkich zębów. ■ 
Jędrychowski umie silę bronić tak 
samo jak przedtem umiał się kryć . 
nie narażając swojej cennej o s o -1 
by.

Obrona contra prokurator
P. wice-pirokuraior Piotrowski j 

ma niebylejakie zadanie. Sam j e - ' 
den musi stawić czoło 8-m'u o- 
brońcom, z których każdy przed-J 

| stawia siłę prawniczą. Nie ma 
' ani chwili wytchnienia i podczas ’ 
; gdy przy stole adwokackim ktoś 
sobie spokojnie czyta prasę co- 

i dzienną, gdyż chwilowo nie o je- 
I go klijencie jest mowa, nrokura- 
| tor musi uważać cały czas i paro- ; 
I wać ataki obrony. i

j  Świadkowie
i 120 świadków wezwano na roz J 
prawę. 120 ludzi, rozmaitych za- j 
wiodów, w rozmaitym wieku, roz- . 
maitych orjentacyj politycznych.;

Cała galerja typów. A więc po- | 
licjanci, którzy zeznają stając na 
baczność przed sądem, członko­
wie policji śledczej, tacy szarzy ; 
ludzie, których twarze można dzie

sięć razy oglądać i jeszcze nie za­
pamiętać. Jeden z rrich opowia­
dał jak śledził Mutę Dziewicką. 
„Przeszła przez jezdnię, skręciła 
w lewo, potem weszła do domu 
przy ul. Mickiewicz 1.... przez 
cały dzień nie wychodziła z mie­
szkania, dopiero o 19-ej 30"...

Ogromną większość świadków  
stanowiią studenci. Są wśród nich 
znani działacze samopomocowi, 
ci wszyscy, o których .bywa zw y­
kle głośno na walnych zebraniach 
Biatniej Pomocy: Ryńca, Łochtin, 
Swierzewski, Grabowski. Ryńca,

Na marginesie swoich zeznań 
Ryńca zaznaczył ze zwykłą sobie 
emfazą, że front lewicy zos+ai 
zorganizowany w tym celu, by' 
przeciwstawić s ię  rosnącym wpły 
woni „konserwy" na kresach 
wschodnich.

Wśród innych studentów zezna­
wał jakiś młoay człowiek w sza­
rej, starej marynarce. Był kiedyś 
alumnem seiminarju,rr.: potem w
1934 r. wstąpił na prawo, przy­
padkowo trafił na referat „o 
Boyu i prostytucji", był świad­
kiem jak wyśmiewano sdę z do­
gmatu o Niepokalanem Poczęciu i 
opowiadano o bezwstydnej „pro­
cesji". Na znak protestu opuści! 
zebranie.

O oskarżonych studenci' mówią 
rozmaicie, niektórzy odzywają się 
o nich jako o kolegach, inni mó­
wią poprostu pan, pani, jeszcze 
inni oskarżony, oskarżona.

Świadek Szulc powiedział „ko 
leżanka Dziewicką" potem odrazu 
poprawił się: „oskarżona". Muta 
znów się uśmiechnęła.

Dembiński przemawiał swym 
zwykłym sposobem wiecowym, c- 
perując zdaniami czysto demago- 
gicznerm Nieraz można Dyło go 
słyszeć, jak zwracał się do tłumów 
robociarzy, mówiiąc im o faszy­
zmie. Teraz tak samo wołał 
przed stołem sędziowskim: „To
był protest przeciwko zabagnie- 
niu życia akademickiego". I ten 
Dembiński, zeznający jako świa­
dek, tem Dembiński, którego 
wpływ' na młodzież charakteryzu­
je się obecnem 'jednem słowem  
„dembińszczyzna", wydawał się 
jeszcze bardziej niesympatyczny, 
niż Jędrychowski ze swojem cią­
giem „alibi". Radykalizm Dem­
bińskiego doprowadzał młodzież 
przez komunizm na ławę oskarżo­
nych, ale Dembiński komunistą 
nie jest, Dembiński wykłada w> In­
stytucie Nauk Wschodnich, gdzie 
proces odbij? się głośnem echem, 
gdzie komentują szeroko, czy Ki­
rów rzeczywiście był uczonym.

Podczas, gdy na sali trwa roz­
prawa do sąsiedniego pokoju pod 
eskortą policjanta wprowadzają 
komunistę. Szary człowiek, kula - 
wy o tępej twarzy niemal zwierzę 
cej. Będą go sądzić, ale nikt się tą 
sprawą nie zainteresuje, ani jedno 
sprawozdanie nie ukaże się w pra 
sie, bo to tylko proces jakiejś 
, .płotki" kom uni stycz nej.

1 wtedy słyszę jak jakiś czło - 
wiek, stojący na korytarzu rzuca 
uwagę:

„No tak jego skazą na jakieś 5 
lat więzienia, bo to przecież nie 
student".

Ciężkie słowo padło.
A. P. K.

Z frontu abisyńskiego

N atom iast w  innych -wypadkach, 
czyli gdy m ężatka napraw dę je s t zmu

KRAKÓW. Dzisiaj w południe kon- wem, z miejscowości Soroki, gdzie w j Dzieje się niedobrze. A utorka li- szona do zarobkowania, lub gdy po - ( 
sul Rzeczypospolitej w Kiszyniowie, p. ■ r. 1918 poświęcone zostały uroczyście stu  pisze iż zna przykłady, kiedy p a - ! siadin wybitne kw alifikacje — reauk- 
Aleksander Poncet de Sandon, zlożyl j sztandary 2-go wschodniego korpusu j ra małżeńska zarabia przeszło tysiąc j cja nie powinna być stosowana 
do masywu kopca Marszalka Józefa; polskiego i do której złotych (zarab iają  i po k ilk a ! ) :  on j Redxlkcja m ężatek  nie powinna

s r 1 p a r i s d ą ^ ° rei a ™ —
Ziemię, zebraną przez Polaków w j laków wojskowych z frontu rumun- . m agistracie CÛ  0

konsu^w  pięknei°urnie, ufundowanej i BUDAPESZT. Na wniosek profeso- zona, teściowa!.. Ale to może są  Dobro rodziny mosi stac na^pier- i
przez wszystkie polskie organizacje na ra uniwersytetu Dambrovszkyego rada zony w yjątkowo wykwalifikowane wszym planie. Dlatego tez należy ; 
dren ie Besarabji. Urna zawierała m. miasta m. Pecs uchwaliła przez akia- Są jednak całkiem niewątpliwe przy- j dopomagać małżeństwom, pracującym  j 

ziemię z pod pomnika hetmana mację nazwać jedną z ulic imieniem kładyjpiadiużyć: on dyrek tor pew- z myślą o  zachowianiu dobrej rodzi-]
-   j nej: insty tucji państwowej, ona — u ie - n y ;  dlatego też bez litości trzebam. i

Żółkiewskiego ze Sawek pod Mohylo- ' Marszałka Piłsudskiego.

PARK NARODOWY W TATRACH
Podsekretarz Stanu Pre/ydjum Pady się z opinją miłośników Tatr.

Ministrów Grzybowski przyjął delega- i Pan Podsekretarz Stanu zokomuni- ,prze(iewszystkiem dobro rodziny, uiwa-

m ająca naw et m atury, jest urzędnioz 
k ą  w innej, państwowej insty tucji, 
k tórej kieibwnikiem je st przyjaciel 
męża!.. Dzieci nie mają.

Autorka, listu, m ając na względzie

cję Ligi Ochrony Przyrody w osobach kowal delegacji, że rząd w najbliższym 
prof. B. Hryniewieckiego i ppułk. T . ; czasie przystąpi do realizacji form pra- 
Kornilowicza. Delegacja przedstawiła re ' wnycli Parku Narodowego w Tatrach, 
zolucje Zjazdu delegatów Ligi w spra-i przyczem pan Minister W. R. i O. P. 
wie kolejki na Kasprowy Wierch i powoła do współpracy instytucje spo- 
podkreśliła groźny dla idei Parku Na- leczne, mające na celu ochronę przy- 
rodowego w Tatrach precedens stwa- rody. 
rzania faktów dokonanych, bez liczenia — ;;— —

ża, rz małżeństwa których  praca roz­
b ija  rodzinę, muszą dążyć do napra- 
wty stosunków. Redukcja sama przez 
się nie je s t straszna, —  powinna ty l­
ko być stosowana oględnie i 
dliwie. Należy redukować 
mężatki, iale i  żonatych, jeżeli ich żo-

zwalozać wszelkie nadużycia i p iętno­
wać — głośno, publicznie! —  panie, 
k tóre „p ra cu ją " , zawdzięczając tylko 
pro tekc ji, i za rab ia ją  pieniądze aby 
je  itvytlać na zbytki... n. Z.

wdyiittriiuuiDHitiiniHiin ■
Tysiące dzieci naszych rolników 
aa Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 

sprawie- Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. : 
nietylko ■ na W ileńszczyźnie? Konto czeko­

w e P.K.O. Nr. 80630
Cesarz Haile Selassie podczas inspekcji frontu cgląda pociski, które rzucone 
zostały przez lotników włoskich, lecznic eksplodowały.
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Podpischile traktatu francusKO-sowteck&go Budżety Pana Prezydenta, Prezydjum 
Ra;ly Ministrów, Sejmu i Senatu

Obrady komisji budżetow ej Sejmu

W tych dniach podpisany został w Paryżu traktat handlowy francusko - so­
wiecki. Na zdjęciu — moment podpisywania traktatu przez ministra handlu 
Bonneta. Stoją — am basador sowiecki Potiomkin i dyrektor departamentu u- 
kladów handlowych w Min. Handlu Bonnefou Craponne.

Proces „Le  wict Akadem ickiej"
(POCZĄTEK NA STRONIE 1-SZEJ).

Sensacyjne oświadczenie św. Swierzew-
skiego

W  czasie zeznań św. Laddy‘ego, 
które były obciążające dla oskarżonych, 
staje ŚW. ŚWIERZEWSKI przed Są­
dem i oświadcza, iż w czerwcu ub- r. 
zgłosiła się do niego M. Dziewicka z 
propozycją współpracy w celu zwalcza­
nia nowej ordynacji wyborczej, taką 
sam ą propozycję świadek otrzymał od 
H. Dembińskiego. Z podobnemi propo­
zycjami zwracano się do niego nie ja ­
ko prezesa Bratn.ej Pomocy stud. U. 
S. B., lecz jako do prezesa Młodzieży 
Wszechpolskiej. T ak Dziewicka, jak i 
Dembiński obiecali pomoc w występie, 
niach ca* ej Lewicy Akademickiej.
W spólne to  wystąpienie miało być zda­
niem świadka przebyciem pewnej dro­
gi, przyczem lewica nie zatrzymałaby 
się w swym antypaństwowym pocho­
dzie.

Propozycję tę świadek bez dyskusji 
odrzucił.

Następują zeznania kilku Żydów, 
członków zarządu W zajemnej Pomocy 
Stud. Żydów.

ŚW. MIKUŁKO mówi o wydawni­
ctwie „Poprostu“. Dalsi świadkowie o* 
brony wyrażają się pochlebnie dla o- 
skarżonych, nie mogą im przypisać ko­
munizmu. Lecz wielu z nich, jak Trołd- 
ner, Szłoma Dobrom ił, Grzegorz Szyr- 
man, sami bądź mieli sprawy za ko- 
munizm, łub byli po kOkakroć zatrzy­
mywani.

ŚW. POGORZELSKI zeznaje, że do 
wyborów na liście Bloku Niezam. MI. 
Akad. figurowało trzech członków Z. 
P. M. D., którzy jednak wycofali się po 
ulotce politycznej, jednakże organizacja 
ta  przystąpiła do wyborów razem z 
Blokiem.

Stosunki w szkołach białoruskich
ŚW. RADOSŁAW OSTROWSKI, , 

dyrektor gimnazjum białoruskiego, mó­
wi o stosunkach, jakie panowały wśród 
uczącej się tam  młodzieży. Bardzo czę­
sto znajdowano ulotki, zawierające h a ­
sła komunistyczne, a podpisane przez 
lewicę szkolną. Aresztowania uczniów 
były częste, zaś osk. Urbanowicza raz 
zatrzymano i powiedziano świadkowi, 
że założył on jaezejkę komunistyczną.

ŚW. EM. SIDORKIEWICZ twierdzi, 
że wszystkie odezwania się Dziewickiej 
i Szczekały na zebraniu z referatem „A 
kademik a wojna“ były nacechowane 
komunizmem. Mówiono naprzykład, że 
ojczyzny niema, bo cały świat nią być 
może, krzyczano „precz z faszyzmem 
burżuazyjnym" i t. d.

Św. Sidorkiewicz zeznawał ostatni. 
Przed zamknięciem przewodu sądowe­
go obrońcy dołączają do akt n.ycinki z 
gazet i całe stosy dokumentów. Proku­
rator zaś załącza sfałszowaną maturę 
i indeks uniwersytecki Szczekały, oraz 
opinję zarządu więziennego, dotyczącą 
zachowania się oskarżonych w więzie­
niu w dniu 7 listopada ub. r., kiedy 
Druto, Urbanowicz i Szcze>:ała przypię­
li czerwone kokardki.

Przewodniczący zamyka przewód są 
dowy i oznajmia, że przemówienia stron 
odbędą się jutro O godz. 10-tej.

W yrok zapadnie prawdopodobnie w 
poniedziałek.

Z. A.

Kapała nie był podharcmistrzem,
oskarżony sztachelski również

K om unikat Komendy Wii, Chorąg­
wi H arcerzy.

W  związku ze sprawozdaniem z pro 
cem  grupy studentów  USB., w nume­
rze z dn. 9 bm. ^Komenda W il. Choią 
gwi H arcerzy podaje do wiadomości, 
że p. Ja n a  K apała  nie był nigdy in st­
ruktorem  podharcm istrzem ) Zw. H ai 
cerstw a Polskiego^ natom iast wymię - 
niony był harcerzem  i został zwolnio- j 
uy  ze Zw. H arc. Polsk. n a  własną pro 
śbę z dn. 30. 11 1932 r. Jeżeli chodzi

o p. Jerzego Sztachelskiego, to  rów - 
nież nie był on instruktorem  (podhar 
u a i strzem  Z. H. P .) , lecz pracował w 
Akademickiej D rużynie H&rc. w W il 
nie do roku akadem. 1931 - 32 Później 
w pracach harcerskich n a  terenie Wil. 
Chor. H arcerzy zupełnie n ie  b ra ł u - 
działu i  wobec tego. od 1933 r. n ie mo 
że być uw ażany za członka ZHP.

J . CZARNY .GRZESIAK 

harcm istrz

• • •

W poniedziałek wyrok w procesie o mord 
na min. Pierackim

WARSZAWA. Dzisiejsze posiedzenie Sądu Okręgowego w sprawie o 
zabójstwo śp. min. Pierackiego, rozpoczęło się o godz. 10 .nin. 50.

Przewodniczący wiceprezes Posemkłewicz oświadcza: „Sąd przystępuje 
do wysłuchania ostatniego głosu oskarżonych Zanim udzielę głosu oskarżonym, 
przypominam ponownie, że obowiązani są, według ustaw  miejscowych do skła­
dania wyjaśnień w  języku polskim. Kto z oskarżonych do tego się nie zastosuje, 
straci prawo do ostatniego głosu.

Osk. STEFAN BANDERA, czy i co chce powiedzieć Sądowi w ostatnim
głosie?

Na pytanie to  osk. Bandera odpowiada coś w ręzyKM ukraińskim, wobec 
czego przewodniczący poleca mu usiąść.

Na takież pytanie przewodniczącego oskarżeni: ŁEBED, HNATKIWSKA, 
KARPYNEC, CZORNIJ, ZARYCKA i RAK usiiują mówić w języku ukraińskim, 
wskutek Czego przewodniczący odbiera im głos. Oskarżeni KŁYMYSZYN 1 
KACZMARSKI i PIDHAJNY nie dają żadnej odpowiedzi, osk. MALUCA odpo­
wiada w  języku polskim „nic“, a ode. MYHAL oświadcza po polsku: „powie­
działem wczoraj".

NASTĘPNIE PRZEWODNICZĄCY OZNAJMIA, Ź E N A  MOCY ART. 
367 K. P. K„ SENTENCJA WYROKU WYDANA I OGŁOSZONA ZOSTANIE 
W  PONIEDZIAŁEK, DN. 13 BM. O GODZ. 12 W  POŁUDNIE, poczem prze- | 
wodniczący o godz. 11-ej zamknął posiedzenie Sądu.

W ARSZAW A. W czoraj komisja 
budżetowa Sejm u -zapoczątkowała swe 
prace nad prelimliiniairzem budżetowym 
i -ustawą skarbow ą aia rok 1936 - 37.

Przed porządkiem dziennym prze 
wodniczący wicemarszałek Byrka u - 
dzielił głosu posłowi Pocłimarskiemu, 
który, jako referen t budżetu m inister 
stwiai W E. i OiP. zwrócił się do człon 
ków kom isji budżetowej, z apelem, aby 
biorąc pod uwagę ciężką sytuację w ja 
kiej znalazło się  szkolnictwo przy roz 
pafryw aaiu  poszczególnych budżetów 
dążyli do wyszukania tsk jch  pozycyj, 
których skreślenie mogłoby dać oszczę 
diiOŚei na rzecz zwiększenia w u rn ach  
ogólnego budżetu, min. WR. i OP. co 
najm niej o 10 miijonów.

Budżet Pana Prezydenta
Przystąpiono do porządksu dzienne 

go, t. j. do budżetu P rezydenta Rzeczy 
pospolitej, k tóry zreferow ał pos. W oj 
Ciechowski, omawiając poszczególne 
pozycje prelim inarza. Z re fera tu  tego 
wynika, że ilość etatów  urzędniczych 
izmniej&zyła się o 2, a duch oszczędno 
ści przenikający poczynania rządu, 
znajdu je całkow itą aprobatę Pana 
P rezydenta, k tóry  też zarządził znuniej 
szenie swego budżetu o 60.000 zł. do 
sum y 195 tys. ził.

P o  zapytaniu pos. S tarzaka w sp ra  
wie zwiedzania Żarniku i po w yjaśnię 
niu udzielonem przez szefa kancelarji 
cywilnej p. Śrarieżawsikliego, budżet P ie  
zydenta Rzeczypospolitej p rzy ję to  bez 
amian.

Sprawozdawca pos. Jedynak  re f ero 
w ał skolei budżet Sejm u, poświęcając 
na. wstępie stów k ilka znaczeniu par 
lam entu polskiego. W alka przeprow a­
dzona przeciw  pewnym osobom i meto 
dom n a  terenie S ejm u dotknęła — zda 
niem rnórwcy .także sam  ciężar g a tunko 
wy i znaczenie Sejm u i  Senatu w  opi 
n ji  społeczeństwa. Dziś gdy mamy no 
wą .konstytucję, nadszedł czas, ażeby 
prjyw rócić równowagę między ciałem 
pirawodawczem a władzą wykon. Cho­
dziło o odzyskanie w społeczeństwie au 
•torytetu przez nowy Sejm  i Senat.

W  dalszym ciągu mówca charakte 
ryzuje technikę prac b iu r Sejm u i Se 
natu , uspraw nianą z  każdym  rokiem 
coraz bardziej. S tan  obecny jest baki 
że a r t. 9 regulam inu upoważniła m ar 
szalka do zarządzeń w dziedzinie po­
rządku wewnętrznego Sejmu,

R erulariin  sejm ow y.—  
Djety poselskie

M ówca uważa, ze ta ' podstawa je s t 
zbyt wąska i że należałoby rozwiązać 
całokształt zagadnienia organizacji 
wewnętrznego życia naszego parla­
m en tu  w drodze osobnej ustawy. Mów 
ca proponuje, aby kom isja wyraziła 
swój pogląd na następujące tezy: a) 
adm inistracja parlam entu  jest autono­
m iczna i podlega jedynie marszałkowi 
k tó ry  za je j działanie odpowiada 
przed Sejmem, b) adm inistrację parła, 
menłu spraw uje biuro z dyrektorem  
na czele. Zwierzchnikiem b iu ra  jest 
m arszałek, c) w okresie gdy Sejm jest 
rozwiązany a przed ukonstytuowaniem 
się nowego Sejmu, władzę m arszałka 
w .zakresie adm inistracji parlam entu 
spraw uje dyrek to r biura.

Regulamin Sfómu powinien być us 
taw ą i w tym  charakterze mógłby być 
podstaw ą do w ydaw ania wszelkich za­
rządzeń organizacyjnych.

Mówca podnosi, że budżet Sejmu ( 
i Senatu jest ułożony pod kątem  widzę 
n.ia nietylko wewnętrznej oszczędności 
ale także .pod kątem  konieczności 
państwowej. N astępnie przechodzi do 
omówienia .pozycyj prelim inarza budże 
towego.

Mówiąc o d je tach  poselskich, zaz­
nacza, że dla człowieka nieposiadające 
go innych dochodów i kapitałów , one 
w obecnej wysokości są  niew ystarcza­
jące i znacznie niższe niż d je ty  człon­
ków innych parlam entów. Ustawa prze 
w iduje jednak możliwość ich ewentu - 
alnego podwyżśzeniiai

Mówca wnosi w końcu o przyjęcie 
budżetu z drobnem i zmianami, propo 
nując mJ in. powiększenie o 4000 zł. 
budżetu bibljoteki na pracę, związa­
ne z uporządkowaniem  archiwum sej­
mowego.

W icem inister skarbu Grodyńsfei aa 
strzegł sobie zajęcie stanow iska w tej 
spraw ie przy 3-m czytaniu wobec czego 
przewodniczący w icem arszałek B yrka 
postanowił nie głosować mad tym  wnio 
skiem i odroczyć go do trzeciego czy 
tania.

0 autorytet Izb Ustawo- 
j dawczych
| W  dyskusji poseł Walewski poru­

szył Bprawę należytego au to ry te tu  Sej 
mu w jego w ystąpieniach nazew nątrz, 
fl. to zgodnie z nowym porządkiem  koii 
sty.tucyj.nyni państwa. Je s t rzeczą oczy 
wistą, tw ierdzi mówca, że osiągnięcie 
tego au to ry te tu  w społeczeństwie musi 
przedewszystkiem sani parlam ent zdo 
być przez sw ą rzetelną i uTzciwą p ra  
cę dla państw a i narodu.

P arlam en t z natu ry  rzeczy musi 
częstokroć występować nazew nątrz ja  
ko ciało kolektywne i w  w ystąpię - 
ninicli ty cli winien zajmować takie hie 

i rarchiiczne miejisee, jakie duch no - 
’ wej konsty tucji ciałom ustawodaw - 

czym wyznacza. Nie mozo być tedy, 
zdaniem posła Walewskiego, w pizysz 
łości tak, jak  to n ieste ty  m iało miejs 
ce niedaw no poaczas jednej z najibar - 
dziej oficjalnych dorocznych uroczysto 
ści, że posłom iii senatorom  wyznaczono 
miejsce n a  szarym  końcu.

P arlam en t m a .prawo wymagać dla 
siebie właściwych form . W  interesie 
nowego porządku .konstytucyjnego nió 
wca zwTaca się z prośbą do marsza łka 
by zechciał zapewnie zew nęuznym  wy 
stąpieniom  Sejm u należytą powagę.

Przemówienie to  członkowie komisji 
pow itali żywbmi oklaskami.

W  dalszym ciągu mówca naw iązu­
jąc do dekretów stw ierdza, że dotych 
czasowe Sejliny by ły  nastaw ione na. ak 
cję polityczną. Obecnie Sejm  m a przed 
sobą zadania gospodarcze. Jeżeli pro 
jektow ane ustawy będą przechodziły 
przez Sejm  i będą rozpatryw ane tam  
przez łudzi pochodzących z terenu, to 
pozwoli to uzgodnić przepisy praw n '• 
z potrzebami, życia.

N astępni mówcy wysunęli kilka 
zapytań  i propozycyj do cy tr prelim i 
narza, poczem szczegółowych w yjaś - 
nień udzielił dy rek to r biura Sejmu 
Rutkowski, k tó ry  przechodząc do sp ra  
wy zniekształceń przemówień posels - 
kich w p rasie  zaznaczył, że bm ro Sej 
mu je s t w te j spraw ie bezsilne.

D jarjuaz sporządzony przez bilui'0 
dla prasy .jest redagowany z bezstronno 
ścią i jest rzeczą redakcyj i  sprawoz 
dawców parlam entarnych, jak i .z tego 
robią użytek.

W  spraw ie bibljoteki sejmowej wy 
jaśmień udzielił dy rek to r bibljoteki 
K łodzicjewski, poczem zab ia ł głos re­
fe ren t poseł Jedynak, przychylając się 
do wniosku posła. S tarzaka o skreśle - 
nie 2,200 złotych .na środki lokomocji.

Budżet Sejmu przyjęto  ze wszyst - 
kiemi poprawkam i z w yjątkiem  pc - 
praw ki , k tó ra  dotyczy bibljoteki.

Do budżetu S enatu  sprawozdawca

poseł Jedynak  nie zgłasza żadnych 
zmian, podkreślając TÓwnież i tu ta j ba 
rdzo oszczędną i  racjonalną gospoda-r 
kę.

Nul. posiedzeniu popołudir.iowem ko 
m isja budżetowa Sejmu przystąp iła  do 
budżetu prezydjum  rady ministrów.

P A T i prasa i
R eferent pos. W ojciechowski omó

wił szczegółowo zakres działania posz 
czegóinych ibiur, podległych prezydjum  
rady m inistrów , .podkreślając, że 
prowadzone są prace na dalszą reorga 
nizacją urzędu prezydjum  rady  mini 
strów, co je s t tern konieczniejsze, że 
według nowej konsty tucji rola prem je 
ra  została podniesiona.

Omawiając szerzej działalność F un 
duszu K u ltu ry  Narodowej, którego 
prelim inarz wynosi 1.011 .tys. zł. refe i 
ren t zaznacza, ze potrzeby w te j dzije 
dżinie są. ogromne i dlatego należy u t i 
rzymać ten Fundu&z, m przy pierw - ’ 
szych oznakach popraw y sytuacji gos 
podarczej w ydatnie powiększyć.

Co się tyczy PAT. to roczny do - 
chód b ru tto  tego przedsiębiorstwa wy 
nosił 6.348,225 zł., zysk netto  79,880. 
Dyrekcja PA T proponuje wpłatę do 
do skarbu  kw oty 60 tys. zł.. R eferent 
podkreśla, że pod względem urządzeń 
technicznych i  organizacji należy zano

J tować od p a ru  ła t siały  postęp PAT. 
Agencja posiada obecnie 167 korespon 
dentów  'krajowych, 13 stałych kores - 
pond.en.tow europejskich i  pozaeoropej 

, skich i 82 korespondentów  nadzwyczaj 
nych zagranicą.

W  dyskusji pierwszy przemawiał 
pos. S tarzak , poruszając kw estję awa 
nsów urzędniczych oraz zwalniania z 
zajmowanych stanow isk dyrektorów  
b iur personalnych w  poszczególnych 
resortach. Mówca oświadcza, że ludzi 
tych pozostawiono bez żadnego przy­
działu i  zaznacza, ze są to  wszystko 
oficerowie arm ji poLkiej, uczestnicy 
walk o niepodległość i  w  większości 
posiadają wysokie odznaczenia woja-, 
•kowe.

N astępny mówca pos. W alewski o-
mawia obszernie sprawę akcji p ropa­
gandowo - inform acyjnej. P ra sa  nasza 
—mówi pos. Wialewsikii — skazana jest 
•na czerpanie wiadomości przedewszyst 
kijem ze źródeł urzędowyen.

Niem a praw ie żadnej koordynacji 
prac. Panowie kierownicy wydziałów 
prasowych, ozy referenci prasow i czę 
sto naw et nie znają się osobiście. Gdy 
prasa, przeżywając głód wiadomości 
zaspakaja go szybką inform acją, czę 
sto poszukuje tego zaspokojenia w plo 
tce. Nasze społeczeństwo jest podatne 
dla rzetelnej propagandy. Należy więc 
temu społeczeństwu — podkreśla mów

ca — pójść naprzeciw, związać go /, 
własnem państw em  i  nie dopuścić d n  
panowania plotki, lub do obojętności 
wobec ojczystych spraw.

Zachodzą w tej dziedzinie rzeczy 
niezrozumiale i cudaczne. Nowoczesna 
usba.wa prasowa je s t już koniecznością

Dziennikarz w  stułbie 
publicznej

W  zakończeniu swego przemówienia 
mówca .porusza spraw ę pracowników 
zawodu dziennikarskiego, zaznaczając 
że w razie śm ierci dziennikarza rodzina 
jego nie tna zaopatrzenia. W  sześciu 
państw ach wydano już odpowiednie us 
tawy.

S praw ą tą  zainteresow ał się pan pre 
m jer, pociągając do 'współpracy zwią 
•zek dziennikarzy.

Mówca uważa ją  za pilną, dojrzałą 
do załatwienia Dolski s tan  dr.lennikar 
ski, oświadcza pos. W alewski, zasługa 
je  na to, aby się jego losem zajęto. Po 
ziom m oralny naszej p rasy  je s t naogól 
o wiele wyższy niż gdzieindziej’.

W  toku  dalszej dyskusji pos. Ho- 
łyński omawiał spraw y polskiej Agen 
cji Telegraficznej, dopatru jąc się ist 
nienia pewnego rodzaju  ukry ty  oh dop 
łn.t do tego przedsiębiorstwa, m. in. 
w form ie monopolu ogłoszeń. Podkreś 
bijąc, że PAT jest in sty tu c ją , która 
musi być deficytową, mówca uważa, 
że tan iej wypadnie dla państw a, jeżeli 
skasuje się te uk ry te  — jego zdaniem 

—przywileje .tej insty tucji i jawnie 
wstawi się  do budżetu odpowiednią 
kwotę na subwencję d la  tego przedsię 
biorstwa.

W  odpowiedzi na wywody pp. pos­
łów zabrał głos podsekretarz stanu  w 
prezydj/uim rady' m inistrów  d r  flrzy  - 
bowski. W  spiiawiie działalności PAT 
p. w iceminister zaznaczył, że agencja 
ta  spełnia jedną z podstawowych iun 
kcyj dostarczania zarówno rządowi 
jak  społeczeństwu inform acyj, s to ją ­
cych na wyżynie zarówno pod wzglę 
dem jakości jak  i  ilości. D obra in for 
mocja czasam i je s t rzeczywiście bez 
cenna.

W  dalszym  ciągu p. wicem in. Grzy­
bowski podzielił p u n k t w yjścia wywo 
dów posłów W alewskiego i Tomaszkie 
wicza odnośni., do spraw  prasy  i pro 
pagandy.

Ustawiai dziennikarska je s t w tej 
chwili przedmiotem troski rządu i od 
powiedni p ro jek t przedłożony będzie 
Sejmowi jeszcze w  ciągu bieżącej sesji

Po krótkich wywodach referen ta 
ibudżot pTezydjum rady  ministrów 
przyjęto. Dziś rozpatryw any bedzie 
budżet m inisterstw a spraw  zagranicz - 
nych.

N ie z w y k ły  w y b ry k  aury
Motyle w styczniu. —  Nad Anglją burze

HEL. Po deszczach i ogólnem oc!e- Syreny mgłowe wszystkich latarń ot- sko pojawienia się w lasach półwyspu 
pieniu się tem peratury na wybrzeżu wartego Bałtyku pracują bez przerwy, motyli. Pod Jastarnią rybacy schwytali 
polskiem, obecnie u brzegów helskich Mgła w dużej mierze utrudnia wyjazdy parę pięknych okazów motyli. W  Wej- 
wisi ciężka i gęsta mgła . J na połowy szprotów. .

Pułap mgły jest niezwykłe nłski, tak  j Ogólne ocieplenie na wybrzeżu 
że półwysep jest prawie niewidoczny polskiem spowodowało ciekawe zjawi-

 — -  1 -  i

Skarga prezesa PAL W. Sieroszewskiego
przeciw redaktorowi „Prosto z Mostu1 |

Do warszawskiego sądu okr. wpły tem .wydawał książki f ‘ ;
nęła skarga przeciw  redaktorow i pis- . Ponieważ prez. Sieroszewski nig - j 
m a „Prosto z m ostu11, p. Piaseckie - dy nie był stypendystą carskiego in- j
ulu. ! s ty tu tu  geograficznego i nigdy suanp ! czorem przewyższała 150 kim. na go-

Skargę wniósł adw. Skoczyński w tem tego in sty tu tu  książek nie wyda i dzinę. 
im ieniu prezesa Polskiej A kadem ji Li : wiał, spraw ę przekazał prez. Siero - ‘ W obec gwałtowności burzy władze 
tena.tury, sen. Sieroszewskiego, i  je s t sJewoki n a  drogę k arn ą , skarżąc o osz policyjne 
ona odgłosem debaty  senackiej w _ czerstwo i  .zniesławienie. Wyznaczono 
spraw ie uchwalonej niedawno amoes- j term in procesu, k tó ry  odbędzie się w 
tji, j pierwszej połowie lutego rb. Sprawa

W  związku z .przemówieniem preze j wywołała .wielkie
sa Sieroszewskiego w Senacie o ara- 
nestji, ukazał się w „P rosto  .z m ostu11 
artyku ł z napaścią na prezesa Siero 
szewskiego, przyczem znalazł się tam 
ustęp, k tó ry  brzm iał: „Ci/.yż rem inS  
cencje .pochodziły z tam tych czasów, 
kiedy to więzień syberyjski przedzierż 
gnął się w stypendystę carskiego i.n 
s ty tu tu  geograficznego, któregc sump

rb.
zainteresowanie w

stolicy.

llerowie również schwytano żywego 
motyla. Jak na styczeń, miesiąc zazwy­
czaj największego natężenia mrozów 
na Kaszubach, tego rodzą,u dziwy przy 
rody budzą zrozumiałą sensację. W 
niektórych ogrodach powiatu morskie­
go pączkują bzy i czereśnie.

LONDYN Nad Anglją szaleje gw ał­
towna burza. Komunikacja zarówno 
morska jak, lądowa i powietrzna zosta­
ła przerwana. Przewody telefoniczne i 
telegraficzne w  znacznej części kraju 
są uszkodzone. Prędkość wiatru wie-

w Manchesterze zalecały 
wczoraj wieczorem mieszkańcom, by o 
ile możności nie opuszczali swych do­
mów.

Naskutek deszczów, Tamiza ponow­
nie wezbrała. Wielkie przestrzenie w 
hrabstwie Kent znajdują się pod wodą.

CZYNEM PR A W D ZIW IE  OBYW A­
TELSK IM  JE S T  P O P IE R /J ulT 
PUNDUSZU SZKOLNICTW A POL­
SKIEGO. KONTO P.K .O . Nr. i5.6fc

Zaciekłe w a lki w  Ogade iie
WARSZAWA. W edług urzędowych Informacyj włoskich operacje na 

froncie północnym polegały na ponownym obstrzale artyleryjskim pozycyj abl- 
syńskich na górze Aradam (na południe od Makalle) i na ożywionym rekone­
sansie lotników.

Źródła angielskie i francuskie, powołując się na wiadomości z Addls Abe- 
by, poduią szczegóły zaciętych walk na froncie południowym. Wiadomości te 
dotyczą wydarzeń z końca ubiegłego tygodnia.

Według tych informacyj toczyły się tam walki na dwóch odcinkach. 
Pod Kerelle w odległości 100 kim. na zachód od Gorrahei wojska gubernatora 
prowincji Bało Dedzjaka Bejeneret stoczyły bój z kolumną włoską, zdobyły 
przytem 6  czołgów, 9 karabinów maszynowych, połową stację radjową i wiele 
amunicji. W  walce poległ 1 oficer włoski i 50 żołnierzy Włochów ł tubylców. 
O stratach po stronie abisyńsklej źródła abisyńskie nic nie donoszą, 

ministra W. R. i O. P. uroczyste w rę-j Druga z tych wałk toczyć się ma pod Dolo, gdzie Włosi posunęli się o
czenie nagrody literackiej ministra W .: parę kilometrów naprzód. Ras Desta zażądai posiłków i naskutek tego wezwą- 
R. i O. P. na r. 1935 w wysokości 5.000 nia 35.000 wojowników ze szczpeów Wallamo i Kuło podążyły do prowincji 

z), laureatce Zofji Nałkowskiej. ! Sidamo, zagrożonej przez ewentualną ofensywę gen. Graziani‘ego.

WRĘCZENIE NAGRODY LITERAC­
KIEJ MINISTRA W. R. I O. P. P. ZO- 

FJI NAŁKOWSKIEJ.

WARSZAWA. W dniu 10 stycznia 
b. r. o godz. 12 odbyło się w gabinecie
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Delegacja PcEakav; Ziemi Kowieńskie. IKR0N* A W,LE"SKA
u wojewody Bociańskiego

Stan konta PKC. Nr 146111

na p o m n ik  M a r s z a ł k a  
J ó z e f a  P u s u d s k l i g o

w  W iln!©
Pracownicy' Wydziału Pow. w Święcia- , . . . .  , „  ■ - , ■ , • ,nach zł 33  <5 1 konawczy wiecu wysłał do p. wojewo w o d y  Bociańskiego rezolucję, uchwalo-
Publ. 3 zkola Powszechna w Dołhinowie' dy w ile ń sk ie ff0  Ludwika Bociańskiego na na w.ecu oraz poinformowała go o

zj ]]  77  delegację w składzie: gen. w st. sp. M i-; nastrojach społeczeństwa wileńskiego
Zrzeszenie Grodzko - Powiatowe Zw I kołaj Osikowski> Adam Babiański — ’■ w związku z uciskiem ludności polskiej 

Pr Ob Kob zł 36 50 Piezes honorowy Związku Polaków zie- : na Litwie.
P io tr ‘Józefowicz w maj. Porzecze ’ j mi kowieńskiej, inż Juljusz Glaiman - 1

i 19 aft; Piezes Związku Polakow Ziemi Kowien

WiLNO. Na trzeci dzień po wiecu przedstawiciel polskiej młodzieży z Li- 
protestacyjnym przeciwko uciskowi lud twy, przebywającej w Polsce, 
ności polskiej na Litwie, Komitet wy- i Delegacja złożyła na ręce p. woje-

Karol Połoński w maj. Burmonty
zł. 12,—

Publ. Szkoła Powszechna Nr. 9 w  Wil­
nie zł. 14,40 j

Felicja Staszewiczowa w maj. Tekli- ;
nopol zł. 5,50 j

Stefan Bortkiewicz w maj. Mickiany j
zł. 8 ,— :

Dr. W acław Bądzyński w  Wilnie zł. 5,—* 
Prof. W . Szeliga - Mierzeyowski w  Wil­

nie zł- 5,—
Dr. Eugenjusz Gerle* w  Wilnie zł. 10,— 
Zarząd Klubu Urzędniczego w  Posta­

wach zł- 30,—.
Prof. Br. Wróblewski w Wilnie zł. —,50 
Edward Mongird w  Wilnie zł. 4,50
Konrad Mackiewicz w Wilnie zł. 10,— ! 
Ognisko Zw. Naucz. Polskiego w  Smor- ] 

goniach zł. 29,11
Zarząd Gminny w  Plissie z|. 21,40 
Adam Kondracki w  Wilnie zł. 5,—
B -ck  Golub ł S-ka w  Lebiedziowie

zł. 10 ,—
Ks. Wl. PUcicki w Dałekiem zł. 6 ,—

Ks. Jan Korycki w  Korwiach zł. 5,—
W arszawsko - Ryska Fabryka W yro­

bów Gum. w  Wilnie zł. 5,80!
Zarząd Gminny w  Podbrzeziu zł. 33,23 j 
Luba Liszkowska w  Wilnie zł. 14,— 
Helena Teres: Feldmanówna w Wilnie*

zł. 10 ,—  }
Mieczysław Tomaszewski w fol w. Ml- 

szelmonty zL 3 ,7 5
Zjedn. Zakłady Włókien Szelblera i I 

Grohmana, oddz. w  Wilnie zł. 55,05 
Jul ja  Woronlnow w  Wilnie zł. 5,— j 
Personel Gimnazjum Im. Mickiewicza i 

im. Słowackiego w  Wilnie zł. 95,90 
Michał Fiedorowicz w  maj. Wianuża

zł. 12 ,—
D/H. K. Węcewicz w Wilnie zł. 12,— 
M. Górska w  maj. Lechacze zł. 12,— 
Stefan Srebrny w  Wilnie zł. 5,— 
Witold Kraszewski w  Wilnie zł. 10,— 
Kiwa Paiasznft w  Mołodecznie zł. 9,— 
Wlienskł Związek Opiekuńczy zł. 9,85 
Józef Milewicz w  Brasławłu zł. 3,— 
Dr. Gełmanowa w  Wilnie zł. 3,—
Dr. Gelman w  Wilnie zł. 2,—
W ójt gminy Kołtynlany zł. 9,—
Marja Dworzecka - Bohdanowiczowa 

w  maj. Zaborze zł. 5 .__
Stan konta zł. 89.814,43

KTO W YGRAŁ NA L0TERJI?
5-TY DZIEŃ CIĄGNIENIA 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ, 

Ważniejsze wygrane z dnia 9. .3 6  r. 
1-sze ciągnienie:

10.000 zł. — 12102 152996.
5.000 zł. — 0821 135548 153159 

166701.
2.000 zł. _  5919 8930 21728 34341

skiej w Wilnie i Marjan Beiierman

P. wojewoda w rozmowie z delega­
cją, wykazał zainteresowanie losem lud­
ności polskiej na Litwie.

Z n iż k i t a r y f y  kolejowej

SOBOTA 
Drii 1 1  
H enority  

Jntro 
Arkaćjasz*

Zaeaóś >i:ńr? * 3.15

W Dzienniku taryf i zarządzeń kole­
jowych Nr. 47, 48 i 49 z r. ub. ogłoszo­
ne zostały rozporządzenia Ministerstwa 
Komunikacji w sprawie zniżek taryf to­
warowych, stanowiące początek reali­
zacji, wszczętej przez Rząd akcji tary­
fowej. Omawiane zniżki objęły ryby 
słodkowodne i morskie, zwierzęta domo 
we, drób i ptactw o domowe — żywe, *

luzem węgiel, sól, surowce i wytwory 
przemysłu hutniczo - metalowego. Spra 
wa przyznania dalszych zniżek znajdu­
je się w końcowem stadjum załatwie­
nia i pełnej realizacji akcji taryfowej 
należy spodziewać się z dniem 15 bież. 
miesiaca, a najpóźniej do dnia 1 . 2. 
1936 r.

FAŁSZERZ KSIĄŻECZKI P. K. 0.
Nieudane oszustwo pomysłowego wyrostka

WILNO. W  urzędzie pocztowym 
Wilno 2 (na dworcu kolejowym) za­
trzymano 19-łetniego Zenona Swobodę

TEATR MUZYCZNY
. . L U T  Hi  A ”

D z i i  a jo d z . 4  pp,
Widowisko baletowe 

Sawiny Dolskiej 
o g«dz. 8.15 w. .Rose-Marle*

J n t r o  8.15
„W Wilnie życie wrei*

________ Rewu noworoczni.

(Filarecka 18), który podając się za Z. 
Rozeńskiego, na sfałszowaną książecz­
kę P . K. O. usiłował podjąć 100 zło­
tych. Oszusta oddano w ręce policji. 

Swoboda zdobywszy książeczkę P.

SPOSTRZEŻENIA ZAKLADL- 
M E T E O R O L O G ! JŻNF.CJO V . g . i \  

W  vViLjV’E 
Z  dnia 10 stycznia 1935 roku

Ciśnienie średnie 757 
T em peratura średnia + 2  
T em peratura najwyższa + 3  
Tem peratura najniższa 0 
Opad 0,7
W ia tr południowy 
Tendencja silny spodek 
Uwagi pochmurno, deszcz.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stw ow ego Instytutu Meteorologi­

cznego w  Warszawie.
W  dalszym ciągu chm urno i  mgli 

sto z przejaśnieniam i. Miejscami opa
dy-

Tem peratura w  ciągu dnia kilkei sto 
poi powyżej zera.

Umiarkowane w iatry  z kierunków 
południ owych.

z JAW OYSZÓW

\ H  0 W S K A
MARJA

M A R C
p o  k ró tk ich  cierpień ech  o p a t r z o n e  św  św . Sakizm antam i 
z a sn ę ła  w  Panu  drwa 10 sty cz n ia  1936 ro k u  w wiaKU lat 56

N iboteńśiw o ż t łe b ie  •dbędzie się dziś U s ty z u ii  * k c i­
el* le św Jaltób* e g«d/. 11, pociem nastąpi odprowadzenie 
na cm entarz k o n a .

O czem zawiadamiają pegrążeni w głębokiej żtlcbie
Mąż, Syn, Synowa, Braterstwo i Wnuk.

Z POWODU ZGONU

Mar ji z Jawoyszów MARCINOWSKIEJ
Panu Dyrektorowi K lem ensowi Marcinowskiemu z rodziną 
składają wyrazy szczerego współczucia

JAN OSKIERKA, M AK SYM ILIAN  ALPEROWICZ. BO­
RYS PA N TU R IN , W ŁA D Y S ŁA W  W YSOCKI. SZOŁOM 
SZYMIELEWICZ, MARCELI MILEWSKI, W ŁAD YSŁAW  
ZALESKI, J62EF SZABAD, ANTONI W YSZYflSKI. 
STA N ISŁAW  ŁUCZYflSKI. LEONARD GRABOWSKI.

DYŻURY A PT E K :
j Dziś w  nocy dyżuru ją ap tek i: So­
kołowskiego (Tyzenhanzowska 1), 

K. O. przez wpłacenie 5 zł., sposobem ; Mańkowicza (Piłsudskiego 30), Jun-
chemicznym usunął tę sumę i wpisał 320 (Jack iew icza 33), N anbutta
zł., poczem będąc u kolegi, który pra- | (św  J a is k a  2) Zajączkowskiego (W i 
cuje .a poczcie na prowincji skorzystał toldowa ^  P a Ł i (Amtokolska 42), 
z jego nleuwugl ł postawił odpowiednią | ( ^ j o n o w a  1 0 ).
nipCTorup koło wpłaconej rzek 0113 J / »«o»«-----pieczątkę 
sumy.

Uzupełniwszy w  ten sposób sfałszo- AKADFMICKA
waną książeczkę, zgłosił się po odbiór _  Sodalicja M arjańska Akademlczek

Losowanie 3 /, prem). 
Potyczki inwesty­

cyjnej
I i-e j emisji w dniu 9 b.m.

W  trzecim  dniu ciągnienia 3 p ro­
centowej Piemjoweji Pożyczki Inw e­
stycyjnej padły w ygrane po zł. 500 
n a  następujące ser je : 1

Nr. 4 — Serje: 281 429 156 1331 
2420 3369 3316 4936 4613 4045 6795 ' 
6835 7418 8189 9197 9518 9724 10248 
11536 12332 13531 13432 14771 14284
14977 14491 14253 16915 16657 16720
17108 18239 19274 19067 20389

Nar. 7 — S erje : 853 983 630
1153 2602 3578 4952 5189 5087 8980 
8251 9437 9874 13643 13960 13354
13786 16494 16089 16074 17479 17814
17084 17517 18555 18317 19953 19390
20778 20915 20735 21040 21815 21166.

Nr. 9 — Serje: 734 506 2078 4541 
531C1 63785 66922 62009 86461 82560 4947 4333 5960 5718 6965 6736 7723

100  złotych licząc, że podstępu nikt nie 
zauwazy, tembardziej, że ległtymoYrał 
się Swoboda podrobionym dowodem, 
podając się za ucznia jednej ze szkół za 
.rodowych w  Wilnie. Pochodzi on z 
pow. suwalskiego i w  swoim czasie po­
pełn i podobne przestępstwo w  Gro­
dnie.

Okradzeni

U. S. B. powiadamia, że w niedzielę, 
dnia 12 . 1. o godz. 9-ej w  kaplicy SS. 
Urszulanek (Skopówka 4) odbędzie się 
Msza św. ze wspólną Komunją św., po­
czem zebranie ogólne.

ZEBRANIA I ODCZYTY
 —  jra n k  Zw. Propagandy Tury­

stycznej. 25 stycznia rb. o godz. 6 -ej 
wiecz. w  lokalu Izby Przemysłowo - 
Handlowej odbędzie się walne zebranie 
Związku Propagandy Turystycznej Zie­
mi Wileńskiej, o którem zarząd powia­
damia p t. członków

R Ó Ż N E
— W ycieczka PTK . W  najbliższą

W szystkim, którzy wzięli ndz.ał w oddaniu ostatniej 
posługi Matce naszej

ś. p .jLUDWICE RDUŁTOWSKiEJ
złożyli cześć Jej pamięci i wyrazili współczucie w żalu 
po Jej bolesnej stracie, a przedewszystkietn Wielebnemu 
Dschowieństw u, krewnym i znajcnym  składają serdeczne 

podziękowanie
SYNOWIE. I

czego zniekształcił się sens całości. , 
Powinno być: „Trzech wileńskich his 
to  ryków opracowało dziesięć życiory

KOMISJE ODWOŁAWCZE.

WILNO. Urzędujące przy władzach
. skarbowych podatkowe komisje odwo-

sow. P ro f. R yszard  Miemckr opraco ławcze> przerwaly Swe prace.
wał życiorysv czterech B iałozorów ".. Wznowienie działalności komisyj
et<:- t.astąpi w drugiej połowie bież. mie-

P ro f. R. M ienicki opracował więc siąca.
siedem  życiorysów, ks. prof. Gz. P al

jeden li d y r W, St>udnicki

118493 116368 122426 
168836 169631 187721.

WILNO. Rutman Lejba (Beliny 11) 
zameldował policji, że w  czasie od 31 
grudnia r. ub. do 9 stycznia r. b. z ce­
gielni przy ul. Strycharsklej 24, niezna­
ni sprawcy zapomocą otwarcia drzwi
budki podrobionym kluczem, skrad li Ml ■ niedzielę oprowadza Jerzy  Hoppen. 
ronowl U C iech ow sk iem u  (Beliny 1) mo-1 W ieczorem o godz. 19 przy ul. O- 
tor e le k tr y c z n y  do pompowania wody, J strobram skiej 9 dyskusyjna herbatka
wartości zł. 900. ! miłośników W ilna, na te m a t: „Ewolu

Ze składzika mieszczącego się przy ,, , XT _
zaułku W arszawskim Nr 15, nieznani ia- ™ a‘ ‘ . .
sprawcy skradli Józefie Janklewiczowej ~  Sprostowanie. W e wczorajszej 
(Beliny 1) 15 rolek papy dachowej, 6 uotaitce W. Ch. p t. ,yPokk(i: S łoim ik 
skrzyń gwoździ i Inne materiały budo- Biograficzny* przy składaniu  zosta­
wiane, ogólnej wartości zł. 286. ło opuszczone jedno zdanie, w skutek

Opłaty za wodę i kanalizację
WILNO. Opracowany został now yi sób opłacający rachunki za wodę i ka- 

sposób taryfowania opłat za korzysta-! nalizację korzystać będą z pewnych 
nie z urządzeń miejskich. W ten spo- nieznacznych obniżek taryfowych.

Zmniejszone stawki na rzeźni
WILNO. Wprowadzone już zostały niektóre czynności na rzeźni miejskiej 

zniżkowe (o 30 i 50 proc.) opłaty za i za postój bydła na rynkach.

Pomoc lekarska pracownikom miejskim
WILNO. Najprawdopodobniej już od, zorganizowanej przy szpitalach miej- 

1 kwietnia pracownicy miejscy będą ko  ̂ skich, z wyłączeniem Ubezp. Społ. 
rzystać z własnej pomocy lekarskiej, — ::— ::—

Kalendarzyk zebrań dla poborowych
WILNO. Zostały ustalone terminy zet tego, 4 marca i 8  kwietnia, poczem na- 

brań dodatkowych komisyj poboro- 1  stąpi dłuższa przerwa, spowodowana 
wych. Zebrania takie odbędą się: 5 lu-l poborem rocznika 1915.

Zachorow ania za k a źn e
  i - s r 9 o 1 WILNO. Inspektor lekarski powia- ny), na płonicę — 11 zachorowań, na
148176 151158 ! 1786- 18313 18339 19712 19446 tów województwa wileńskiego sporzą- , błonicę 4 wypadki zachorowań, 3 wy

85225 90825 96253 97249 120114 125335 
123266 133501 139278 142356 140960
148572 160616 166004 185701.

1.000 zł. — 2171 14078 13982 19812 
21716 28224 29297 29938 36443 37416 
40936 40909 47563 47963 48242 54197 
5492e 59629 77405 82514 84861 88968 
102804 106446 105008 109471 118607
119686 123184 127072 129138 135884
147187 147786 148689 148645 153138
166654 172811 175016 181791 182018.

2 -gie ciągnienie:
50.000 zf — 95423.
30.000 zl. — 2633.
20.000 zl. 1580.
10.000 zl. — 117066 129298 175832.
5.000 zł. — 13554 48854 52908.
2.000 zl. 31558 47632 46924 62703 

60597 65884 73913 79104 58297 105551 
104778 110465 119523 127327 143466
145427 152704 161158 177955 185719
187633 194258.

1.000 zl. — 5908 11729 17936 20032 
29809 27536 32574 41371 40182
42445 61439 68379 72622 70527 71656
71736 75451 76118 82007 82692 85140! j 4741 1505g 15897 16„%.
93805 97836 100046 109698 114734! 26

7875 8210 9329 9773 9043 9891 10507 ! 
11990 12560 12106 12682 13226 14088
14463 15499 15547 15795 19917 19042
20880 21029 22878 22521 22033.

Nr. 14 — S erje : 200 2292 2372 3267
3608 3454 4386 4171 5952 5239 6463 
6699 7287 7522 8286 9165 10658 U509 
11599 11852 15238 15566 16605 17390
17747 18369 19602 19690 19864 20549
20879 21836 22950 22663 22504

N r. 18 — S e r je : 517 68 1363 1722 ’
1481 3703 3078 3774 3580 4986 5606
6759 6284 7222 4770 8488 9150 10110 ] 
11227 12104 13267 13989 16066 17824 ’
17048 17488 17245 17868 18263 19742
19191 19319 20029 20483 22141 

N r. 26 — S erje : 306 363 779 356 
18021456 1233 2831 2276 2023 -2844 
3667 4703 4337 4949 4218 5148 5436
5873 5598 6919 6803 6367 6481 7365
7839 8596 8677 8185 8421 9691 10614 
10649 11726 11101 11472 11880 12524
13860 13936 13803 14313 14372 14200

20412 20830 20461 20779 20462 20923 , dził wykaz zachorowań 1 zgonów na ! padki zachorowań na różę (w  tern 1
21558 21302 21025 21857 21443 22995 j choroby zakaźne i inne, w ystępującej zgon), po dwa wypadki zachorowań na
22650 22173. i nagminnie, za czas od 1 do 7 styczn ia! dur brzuszny (pow. wilejski), zapalenie

Nr. 30 — Serje: 855 174 4 722 994 1 rk- z terenu województwa wileńskiego: : opon mózgowych, zakażenie połogowe
Postać uczonego i wynalazcy Pa- 357 1149 2463 3369 4349 5689 6863 . zachorowań na jaglicę zanotowano 78, i i ospę wietrzną 1 1 wypadek zachoro-

£A KULISAMI EKRANU

steura będziemy mogli zobaczyć na fil­
mie. Jednocześnie powstały dwa obrazy 
na ten sam tem at Jeden nakręcony zo­
stał we Francji przez znanego autora, 
aktora i reżysera Sachę Guitry, drugi 
powstał w Hollywood z Pawiem Muni 
w roli głównej.

6818 8115 9930 9794 9779 10987 10731 m  gruźlicę otwartsł 16 (w tern 4 zgo-
10722 11272 13806 13565 13909 13132
15661 16947 19148 19920 19909 19082 
20633 21869 22106 22314.

Nr. 37 — S erje : 352 686 1510 2534 
3245 4992 4352 6558 6384 7094 7434 

* ,  ,  : 7403 8748 9163 10761 11953 11682
Szekspirowi długo nie dadzą spoko- 7403 8748 9163 10761 11953 11682

ju. Po powodzeniu „Snu nocy letniej" , 12951 13763 13873 14790 16033 16482
każda pr” ,vie wytwórnia, zamierza na- ’ 17277  17352  174=08 18978 19377 20073
s-iTnaih^rn z . ?zeksf ira“> który okaza!, 20961 21305 11559 21994 22618 22660 się naiDardziej wziętym autorem , sce , M , n Q . 000,
narjuszów“ . Międzv innemi powstała > ‘ SerJe - 562 1555  2834
specjalna w ytw órnia'w  Anglji, która za 20/9 3145  3173  4236 4347 5525 6959
finanse t-merykańskiege koncernu filmo " 6 9  /961 8051 8433 9082 10084 12445
wego „XX wiek" zamierza realizować 12399 13763 13071 14915 14888 16928
dzieła Szekspira. Na pierwszą kolejkę 16545 16685 16222 17131 17676 18019
ma pójść komedja )fjak się wam podo- 19762 204U 21700 11867 21684 21300
ba” podobno z Elżbietą Bergner.

wanla na włośnicę.

Gwiazdka w Japonii

kowski
— dwa. Razem dziesięć.

BALE I ZABAWY
— T radycyjny doroczny Bal Wil. 

Tony. Ros.. W  sobotę, 11 stycznia, w 
salonach Laby Handlowo - Przemysło­
wej, odbędzie się doroczny tradycyjny 
b sl W ileńskiego oTw arzystwa R osyj­
skiego. K oncert p rzy  udziale najw ybit 
nieiszycL sił autystycznych. Tańce do 
rana. O bfity  bufet. Ceny kryzysowe. 
Zaproszenia i  b ilety  w  sklepie „Pol - 
fo t“ , Mickiewicza 23.

—Zabawa taneczna w  Ognisku A- 
kademickiem. Bratnia Pomoc Polskiej 
Młodzieży Akademickiej U. S. B przy 
ul. Wielkiej Nr! 24 w dniu 11 stycznia 
rb. urządza pierwszą tegoroczną akade­
micką „Sobótkę". Początek tańców o 
godz. 21-ej aż do rana. Powiększony 
zespól salonowo-jazzowy. Prosimy nie- 
akademików o nabywanie kart wstępu, 
które wydaje referent Ogniska Akade­
mickiego codziennie o godz. 20-ej.

— L iga M orska i  K olonialna urzą 
dza w  dniu  11 brn. o godz. 9 wiecz. w 
salonach Ogniska Kolejowego zabawę 
taneczną. W stęp 1  zł.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

Dziś po cenach zniżonych widowisko 
operetkowe „Rose Marie".

Dzisiejsze widowisko baletowe Sa­
winy Dolskiej w  „Lutni". Kierowniczka 
studjum baletowego i artystka baletu 
Sawina Dolska, dziś o godz. 4-ej pp. w 
sali Teatru „Lutnia" daje widowisko 
baletowe. W widowisku tern oprócz 
Sawiny Dolskiej występują uczenice 
jej studjum. W programie między inne­
mi balety „W cyrku", „Dziewczęta ba­
wią się", „Na saneczkach" i t. d.

Jutrzejsza popołudniówka w  „Lut­
ni". Jutro o godz. 4-ej pp. ukaże się wi­
dowisko amerykańskiej operetki o cza- 
rownych melodjach i romantycznej tre­
ści, dostępne również i dla młodzieży 
„Rose Marie". Ceny zniżone.

„W  Wilnie życie w re!" Jutro wie­
czorem w dalszym ciągu dowcipna i 
cięta rewja noworoczna „W Wilnie ży­
cie wre!". W  rewji bierze udział cały 
zespól artystyczny oraz zespoły chóral­
ne i baletowe.

Teatr dla dzieci przy Teatrze Muzy­
cznym „Lutnia". Jutro o godz. 12 m. 15

KOM ITET RO ZBUDOW Y.
WILNO. Komitet Rozbudowy zbie- 

! iz e  się we czwartek w celu omówienia 
' sprawy podziału przyznanych Wilnu 

kredytów.

Teatr Pohulanka
D z i ś  o s i d t .  8 15 wiecz.

koncert

Mar]! MsksakoweJ
Niedzielna popołudniówka. Jutro, w 

niedzielę, dnia 12. 1. o godz. 4-ej uka­
że się na przedstawieniu popotudnio- 
wem doskonała farsa Verneuill‘a p. t. 
„Jabłuszko" w reżyserji W. Ścibora. 
Ceny propagandowe. Po raz ostatni.

Najbliższa premjera. W najbliższy 
wtorek, dnia 14 b. m. Teatr Miejsko na 
Pohulance występuje z wielką premje- 
rą Moljera p. t. „Mieszczanin szlachci­
cem" w inscenizacji W* Czengerego.

— TEATR „REWJA". Dziś, w so­
botę 11  stycznia przedostatni dzień in­
teresującego programu rewjowego p. t. 
„Pieśń nad Nilem.

Początek przedstawień o godz. 6,30
1 9-tej.

— TEATR REW JI „WESOŁY
MURZYN", ul. Lndw isarska 4. Dziś 
p rzedostatn i dzień program u rewjowe 
go p t. „Powszechne Kozbroienie ‘ w
2 częściach i  18 obrazach. Początek 
przedstaw ień o g. 6,30 9 iw. W  nie -
dzielę trzy  przedstaw ien ia . o godz. 4. 
6,30 i 9 w. Ceny m iejsc od 25 gr.

CO GRAJĄ W  KINACH? 
CASINO — „K a ta ry n k ę"
PAN — Kapriśna Marietta.
HELIOS — „Dodek na froncie". 
ŚWLATOWID — „Dla ciebie śpie­

wam.

2ebrak- monstrum
CZYLI WILEŃSKI „POWRÓT 

FRANKESZTEJNA"
Onegdaj n a  ulicach W ilna rozegra, 

ły  się sceny, .przypominające żywo 
żywo fikn  niesamowity — „Pow rót 
film niesam owity — „Pow rót F ranken  
sz te jn a" ....

Oto, okazał się bowiem ilł. nich ja

Henry Baur, który stał się niemal 
specjalistą >d ról rosyjskich, próbuje dla 
odmiany folkloru ukraińskiego. Zagra 
on rolę tytułową w obrazie Granow- 
skiego „Taras Bulba" według Gogola.

21458.
Nr. 41 — Serje: 799 145 1101 1509 

1008 2316 3106 5310 7131 7654 9525 
9459 9868 10892 10058 11331 12550 
12614 12291 12697 14612 15686 15803
16194 16858 17339 17840 17408 17117

. 17539 19376 20292 22109 22713 22736.
Albert Prejean, który na jakiś czas* Obi. 49, S .: 979 3569 5225 5571

znild z ekranu, wystąpi w filmie , In. 6242 6051 7154 7971 9403 1019] 15143
spektor 109“ - Tad. C. 18804 20063 21257 22231.

kiś odrażający żebrak - monstrum, bu 
po raz ostatni grane będzie widowisko <jZągy postrach wśród mieszkańców 
dla Izieci starsz\ch  i młodzieży pióra przerażając}in wyglądem!...
W andy Stanisławskiej „Mały gazetiar: , , ,

Uwaga! W sobotę, dnia 18 bm„ o Olbrzymiego w zrostu, wychudzony
godz. 4 po poł. po raz pierwszy ukaże 0 ogromnych stopach 1 jaakam ojo  zwi 
się widowisko staropolskie dla dzieci i sających niemal do kolan rękach, po 
młodzieży ze śpiewami i tańcami p. t. siadał 011 drobną głowę, osadzoną na 
„Leosia Puciatówna", do którego balet- cienkiej, długiej szyi!
mistrz J. Ciesielski układa fantastyczne 
i stylowe tańce, zaś dyr. M. Kochanow­
ski przygotowuje chóry.

„Królowa miljardow". Oto tytuł nie­
zmiernie wesołej i melodyjnej operetki 
Falla, którą reżyser M. Tatrzański już 
w tygodniu przyszłym wprowadza na 
scenę. Rolę tytułową kreować będzie 
Elna Gistedt.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiejszy koncert Marji Ma-

|Słowa ta, porośnięta jakąś szczeci 
n ą ; niskie czoło obrośnięta tw arz i  wy 
szczerzone dziko zęby', potęgowały je 
szcze wrażenie!...

— Chaczu jeść! — wołało gardło­
wo m onstrum  wyciągając grabę do prze 
rażonych przechodni....

Skończyło się tem, że policja zatrzy 
niałai niezwykłego żebraka, jednak  z 
jego. bełkotu Dud no wy-rozuimieć choć 
cośkolwiek o jego .personaljach!

Swoją drogą, przedstaw iający wy-

j ksakowej. Dziś, dn. 11 b. m. o godz.
i m. 15 wlecz, wystąpi tylko jeden ra z , '
! śpiewaczka sowiecka Marja M aksako-!,, , t  cl Z11V *YPwa. Artystka odśpiewa: arje operowe, * _ . . .  .

Członkowie Armji Zbawienia zgodnie z tradycyjnym zwyczajem objeżdżali w romanse i pieśni przy fortepianie Arka- 11 •‘;Sł zna‘ezc jąkno 
wigilję Bożego Narodzenia ubogie dzielnice Tokio, rozdając podarki dziatwie djusz Makarów. Wszystkie kupony j  ̂moc! Nie wolno rzucić go znów na poet

japońskiej. zniżki nieważne. * wę losu!... W incuk M arkotny

patologiczny, nieszczęśnik
opil-kę i pr.
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Wesoły murzyn
„POWSZECHNE ROZBROJENIE"
Nic bardziej nie razi w widowiskach 

kabaretowych — jak łezka i patos. Ope 
rowanie uczuciowym światłocieniem w 
dziedzinie sztuki rewjowej, obliczonej li 
tylko na rozweselanie publiczności — 
me daje dobrych rezultatów. Szczegól­
nie zaś, gdy kontrast występuje niezgra 
bnie i gdy plamy ciemne są w całkowi­
tej dysharmonji z całością, jak to oglą­
daliśmy w obrazku „nastrojowym" W i­
zja przeszłości Ranny żołnierz (och! 
jak nieodpowiednio obsadzony) dekla­
muje niezdarne wierszydła (rym y: „ję­
czy, męczy, dręczy" 1), Starając się ko­
kietować publiczność opaską zafarbo­
waną cynobrem, niby krwią. Deko­
racje są niezmiernie brzydkie i niepo- 
mysłowe. Na ich ponurej płaszczyźnie 
występuje prześliczna postać p. Grywi- 
czówny (znowu kontrast), budząc 
swem pojawieniem się zachwyt... i dla 
tego niepokój. W szak Dyrekcja, której 
należy poczytywać za wielki sukces po­
zyskanie tej przemiłej, o pięknej powie­
rzchowności i ślicznym głosie artystki 
— powinna także dbać o odpowiednie 
tło dla niej. Partner p. Grywiczówny — 
p. Granowski śpiewa bardzo ładnie — 
ale obraca się na deskach tej rewji z 
pewnem zażenowaniem i brakiem swo­
body.

Numery baletowe są niezłe. Szcze­
gólnie wyróżnić należy b. ładną scen­
kę: Królowa pól; tutaj nawet niezbyt 
jeszcze zgrane gerlsy — wyglądają 
wdzięcznie i tańczą zupełnie dobue.

Postać doskonałego komika Mie­
czkowskiego — wydłuża się, skraca, 
wykręca na wszystkie strony w oczach 
publiczności olśnionej tą  niesamowitą 
elastycznością. Jego szmoncesy mają 
posmak oryginalności — a piosenki po 
rywają i bawią.

Należy stanowczo dbać o polepsze­
nie sketchów. Kokietowanie prasy ob­
razkiem „W iw at prasa!" nie pomoże, 
jeśli rewja nie będzie w dalszym ciągu 
dbałą o podniesienie poziomu Trzeba 
to uczynić! Tembardziej, że „Powsze­
chne rozbrojenie" świadczy o budzą­
cych się aspiracjach dyrekcji. Należy 
tylko rozbroić scenę z błękitnej kotary 
i odrażających wnętrz; — sketche z pła 
skich dowcipów; — obrazki nastrojowe 
z fałszywego patosu — a rewja zdobę­
dzie sobie lepszą sławę i większą frek­
wencję publiczności, która na takie wi­
dowiska uczęszcza bardzo chętnie, ale 
na szczęście staje się coraz bardziej 
wymagająca, czego dowodem był 
glos z galerji: „Dosyć — stary  kawał!".

H. Ł.

NA FILMOWEJ TAŚMIE

Pobożny dezerter z mniejszości
Gdy musiał iś£ na ćwiczenia —  odmawiał modlitwy

W ILNO. —  W  związku z ogłoszo 
n ą  ostatn io  am nestją, obok cywili, o- 
puścila także nsury więzienne i  pew 
ma ilość osób, odsiadujących prze­
stępstw a n a tu ry  wojskowej.

Między imnemi ■wypuszczono one- 
gdaj ma wolność z więzienia wojsko­
wego n a  Amtokolu niejakiego Judela 
Owsiejewicza szeregowego jednego z 
pułków piechoty, skazanego w  roku 
1935 n a  pó łtora roku więzienia.

Dzieje tego człowieka, które go w 
końcu doprowadziły do więzienia, są 
o t j i e  ciekawe że przedtem niż mó­
wić o przestępstw ach za k tóre go ska 
zano, p rzy jrzy jm y się poszczegól- 1 
nym stanom  życia skazanego.

W N ET PO W O JN IE  POLoKO - BOL 
S Z E W IC K IŁ J

. I
Początki naszej h is to rji sięgają 

już „zamierzchłych.''‘ czasów bo —pier 
wszych la t odrodzonej państwowości i 
polskiej w  W ilnie....

Gay po ukończeniu wojny polsko- 
bolszewickiej i  wypędzeniu Litwinów 
z W ilna zarządzono tu  pierwszy po ­
bór rek ru ta , młody jeszcze podówczas 
Ju d e i Owsiejewicz, rodem z Oscmiany 
przybył wprawdzie ze ściśnionera se r, 
cem n a  punk t zoom y do W ilna lecz 
pocziuł tu  rap tem  ta k  nieprzezwyciężo 
ny  w strę t do rzem iosła wojennego, że 
prosto z p u nk tu  zbornego drapmął 
p^zez zieloną granicę n a  Litw ę K o - , 
wieńską....

Z LITW Y  DO N IEM IEC

W  m ałej i  ciasnej L itw ie delikatny 
rozum Judela  nie mógł znaleźć należy 
tego zastosowania, nie wiele myśląc

swój m ajątek  zapisać 
posag, a d la  Judela—

zam ierza cały 
swej córce na 
nic, guzik!....

W idzi Judei, że m am y  widok i 
trzeba działać bo inaczej spadek djab 
li wzięli, zdobywa się więc n a  ryzy - 
kowny krok i  w r. 1934 przybywa 
do W ilna.

D ZIELNY W O JA K  j

Pierw szą tro ską  Jude la  po przy­
byciu do Polski je s t uregulowanie 
swego stosunku do wojskowości... Po 
ratdził się jednego adwokata, poiadził 
drugiego i... zgłosił się do  PKU..

— Dlaczego ta k  późno —  zapy ta  
no go — I  dlaczego w yjechał n a  L it­
w ę?....

Ju d e i „obstojatielno ' 1 wytłumaczył 
że czasy wówczas były niespokojne 
rządy  w W ilnie wciąż się zmieniały, 
więc trudno  było wytrzym ać w tak ich  
w arunkach i m usiał wyjechać itd . itd  

Skierowano go n a  kom isję otrzy- 
mjat tam  ku swemu zm artw ieniu kate 
gorję A, odebrał dokum enty i  wyje 
chał do rodzonej Oszmiany, gdzie przy  
k ładnie w stąpił w  zw iązki małżeńskie.

„T A T E Ł E " P S U JE  INTERES...

Aczkolwiek w yjaśnienia Judela  P. 
K. U. przyjęło do wiadomości to jed 
nak, sw oją drogą, a o czem Ju d e i nie 
wiedział wdrożono, dochodzenie celem 

spraw dzenia jego personaljów  i wo 
góle.....

M iędzy innem i zwrócono się także 
i do jego ojca.... .

Ojczulek należycie się o rjen tu jąc  i 
w finansowem zabarw ieniu „senty 

m en tu“  synowskiego k tó ry  sprow a

W terenie i na torach
-»«— »«-

Oto, Judei, nie pierwszej już mło­
dości wbrew swym przewidywaniom 
otrzym uje nagle wezwanie do odby -j 
cia służby wojskowej! f

Nie trzeba  chyba tłumaczyć, że żonj 
koś nasz przyjm uje tę  wieść bez e n - , 
tuzjazm u! i

W  pułku piechoty do którego go 
przydzielono, zaczyna niesamowite 
b rew erje! |

j

POBOŻNOŚĆ W  NIESTOSO W N Y CH ' 
MOMENTACH

W  memencie gdy pada komenda 
udania się na m usztrę nasz Judei za­
w ijał rękaw y do góry, podnosił ręce 
i kiw ając się uroczyście rozpoczynał 
modły....

—  Co je s t?  Kończcie prędzej! — 
nagli go podoficer....

A co n a  to  Judei?  — Ju d e i - nic! 
— modli się dalej...

Zniecierpliw iony zwierzchnik, skie 
row uje do Jude la  jogo wsporwyznaw 
cę, ten  podchodzi słucha, a po chwili 
w raca i  oświadcza tajem niczo że to  
ta k a  m odlitwa, k tórej zgodnie z ry tu  
ałem nie m ożna przerw ać

H a  co robić, trudno  oddział 
odmaszerowuje n a  ćwiczenia bez Jude 
la! !

Gdy się ta k a  h is to rja  powtórzył; 
jeszcze kilka razy, —  sprytnego Jude 
la  aresztowano, a  sąd wojskowy ska 
ra ł  go w r. 1935 za nie wykonanie ro 
zkazu i  biorąc pod uwagę w ykryty w , 
między czasie fa k t jego dezercji na 
pó łtora roku ■więzienia...,

ZNOW U W O JSK O !

Chociaż Jude la  zwolniono obecnie

Kucharski otrzymał nagrodę
p. z. L. A.

Doroczną nagrodę za najlepszy wy 
n ik  lekkoatletyczny w r. 1935 Polski 
Związek Lekkoatletyczny uchw alił n a ­
dać Kazimierzowi Kucharskiem u za 
sukcesy odniesione ną terenie między

narodowym, oraz za ustalenie wspa­
niałego w yniku n a  700 m. (1:51,6).

W  la tach  ubiegłych nagrodę P.Z.L. 
A. zdobyły Wailasiewiczówna (1933) 
i W ajsów na (1934).

Skład polskiej reprezentacji
na Glimpjadę zimową

W  czwartek wieczorem odbyło się i 
w W arszawie specjalne posiedzenie 
polskiego kom itetu olimpijskiego, na 
którem  ustalono skład reprezentacji J 
Polski n a  Olimpjadę zimową w G a r- . 
m isch P artenkircben

NARCIARSTWO j

N arciarzy  zgłoszono 11, z tego 7 j 
napewno, a 5 pozostałych w razie wy­
kazan ia odpowiedniej formy. Polska 
będzie reprezentow ana w kombinacji 
norweskiej, alpejskiej, w biegu n a  18 j 
km., w  m aratonie narciarskim , w szta i 
fecie 4X10 km, i w skokach otw ar­
tych. Ja d ą  mapewno: Bronisław  Czech, 
M arusarze S tan isław  i Andrzej, Gór-  ̂
ski, Orlewicz, K arp ie l i  W ^inschenk.; 
Zgłoszeni są  pozatem Ustupski, Łusz-j 
czek Bochenek i Zajonc,

Polska pozatem w ysyła narciarsk i ] 
pa tro l wojskowy.

F O K E J:
Hokeistów wyznaczono 14-tn: Le- 

miszko, K asprzak, Stupnicki, Kowal­
ski M archewczyk; W ułkowski, Zieliń­
ski, Ludwiczak, Stogowski, Przeździe- 
c k i,‘ Głowacki K ró l, Sokołowski i 
M aterski.

ŁYŻW IARSTW O:
Z łyżwiarzy zgłoszono jedynie K ai 

b arczyka

KIEROW NICTW O:

.Kierownikami całej ekspedycji s 
ram ienia polskiego kom itetu olim pij­
skiego będą płk. Glabisz i k p t  H isiń- 
ski.

K ierownikam i hokejowymi: in i.
Tupalski i p rokurato r Kulej.

N a czele ekipy narciarskiej jadą 
poza min. Bobkowskim, dr. Faecher. 
trener norweski Sandvick i nasażysta  
M ikołajewski.

Mecz bokserski Polonia— Warszawianka
m achnął więc, w tęsknocie za szersze dził spowrotem  Ju d e la  do pieleszy ro  mocy anm estji, to  jednak  w o jsk o ; w  najbliższą niedzielę dnia 12 sty-
m i horyzontam i, do Niemiec!... j dzimn/ch rozmalował „syna m aitnotra będzie musiał, mimo wszystko, odsłu cznia o godz. 12 -ej w  gmachu Cyrku 

Przez dłuższy czaB dobrze było, wnego“  wszystkiem i koloram i tęczy żyć!... | odbędzie się ciekawy mecz bokserski o
pewnego jednak, wcale niepięknego d la , przed p ro w a d zą cy ^  dochodzenie iu n  Spodziewać się jednak  należy, że charakterze towarzyskim pomiędzy Po-
żydków  dmia, doszedł tam  do w ładzy kcjonarjuszŁm:', óSWiadiczając, między 0 jjecniei p 0  gorzkiom doświadczeniu, ,onfe a  W arszawianką. Walczą w  posz 
H itle r  i  Judei nasz, ja k  wielu innych innemi, bez ogródek że Judei n ie  wy Się mu na przyszłość robienia

„CASINO"
„NOCNE ŻYCIE BOGÓW"

W  naszym wieku wynalazków 
wszystko jest możliwe. Szczególnie w 
Ameryce i... we śnie. Pewien wynalaz­
ca, straszący sw ą rodzinę wybuchami 
w  pracowni skonstruował pierścienie, 
które wydzielały tajemnicze światło, 
zamieniające ludzi żywych w  posągi i 
vice versa.

Pomysł wyśmienity i wybitnie ki-1 
nowy. i

Rozwinięcie tematu udało się mniej 
szczęśliwie. W ędrówka ożywionych po 
sągów greckich bogów po mieście po­
traktowana jest w stylu wulgarno - 
amerykańskiej farsy. Niektóre epizody 
są nawet zabawne ale całość nie utrzy 
muje się na jednostajnym poziomie. — 
Sen wynalazcy mógłby być efektowniej 
szy.

Technicznie film jest poprawny. — 
Zdjęcia czyste i wyraźne.

W  roli głównej widzimy po raz 
pierwszy Allana Nowbery, który chwi­
lami przypomina Maszyńskiego, chwi­
lami znów Jean Murata.

jegd 'pobratym ców  m usiał w iać z  Nie 
miec do bardziej bezpiecznych m iej­
scowości. D rapnął więc spowrotem  do 
Litwy.

ZNÓW NA  L IT W IE

Gdy tam  sobie żył spokojnie dosz 
ły  go pewnego razu  wieści że jego oj 
ciec, zamożny handlarz w Oszmianie, | 
m m m m m m m m m m am m m m m m m eem s

jechał lecz poprostu  zdezerterował z 
punk tu  zbornego w W ilnie!... j

Mimo ta k  obciążających inform a-j 
cy., liczn ika  Ju d e i praw dopodobnie, 
wymigałby się z opres„. n a  skutek  ; 
przedaw nienia i  z  uwagi n a  dobrowol 
ne zgłoszenie się do w ojska gdyby nie 
to  ,że sam  sobie popsuł interesy, a by 
ło to  tak .

niem ądrych kawałów!. J , C.

c.ególnyck aa.gach następujący zawód 
nicy:

w  muszej Krysik — Rażniewski

w  koguciej W ejman — Krzemiński 
w  piórkowej Małecki —  Forlańsld 
w  lekkie] — Łukaszewicz — Pohn 
w  półśredniej Janczak —  Brzóska 
w  oredniej Fabisiak — Zaremba, 
w półciężkiej Posmyk —  Wezner 
w ciężkiej Sowiński — Majewski

Dochodzenie w  sprawie katastrofy
pod N. Wilejką

WILNO, śledztw o dotyczące kata -1  Ruch pociągów na odcinku objętym 
strofy pod N. Wilejką toczy się bez onegdajszą katastrofą, odbywa się cał-j 
przerwy, szczegół) jednak ide mogą kiem normalnie, lecz z zachowaniem i
być jeszcze ujawnione. ( niezbędnych ostrożności. Pociągi prze , .

Stan 3 rannych, którzy przebywają ’ chodząc koło Borek, rozwijają szybkość ■ i organizowanie kilku wycieczek krajo-

Sekcja narciarska
w  Zw iązku Rezerwistów

W  podokręgu wileńskim Związk'
] Rezerwistów zorganizowano sekcję nar 

ciarską, której kierownikiem został w y­
brany p. Henryk Pawlak. Sekcja liczy 
,iarazie 30 członków. Plan pracy sekcji 
pizewiduje udział w  raidzie narciar­
skim szlakiem Marszałka Józefa Piłsud­
skiego na trasie Zułów — Wilno, udział 
w marszu szlakiem huculskim, zorgani- 

i zowanie zawodów na oznakę P. Z. N.

Szermiercze zawody przedolimpijskie
w Warszawie

Sekcja szermiercza Warszawianki or 
ganizuje w dniach 18 i 19 stycznia dru­
gie zawody eliminacyjne przedolimpij­
skie o mistrzostwo W arszawy w szabli 
i szpadzie. Zawody są dostępne dla

wszystkich zawodników, zrzeszonych 
w Polskim Związku Szermierczym, be*, 
względu na klasę. Sędziowanie spot­
kań w szpadzie odbędzie się przy po­
mocy aparatów  elektrycznych.

w szpitalu kolejowym, nadal poważny, 
niemniej jednak utrzymani oni będą 
przy życiu.

, 1 1

zaledwie 5 kim., a  to  z uwagi na świe­
żość toru, który został nanowo ułożony.

znawczych, celem spopularyzowania

Hokejowa reprezentacja Japonji
w Katowicach

KATOW ICE. — W  najbliższą so­
botę i niedzielę bąwić będlzie w  K ato-

,PapL Solecznik znowu za kratkami
Skradzione pończochy zakopane były  w  ziemi

w
itaiji.

dodatkach krótka podróż
Tad.

WILNO. W  sprawie kradzieży, po­
pełnionej w nocy z 2 na 3 bm. trykota­
ży i pończoch na sumę zł. 4.000 ze 
sidepu Judela Mokila, nueszczącego się 
przy uL Straszuna 8 , policja ustaliła, iż 
popełnili ją  zawodowi złodzieje - w ła­
mywacze: Lipman Solecznik, ps. „Lip­
ka" (Zawalna 32) i Abram Kwartowski 

i (Lwowska 57). 
po W  dniu 8  bm. skradzione trykotaże 
C. i pończochy odnaleziono w  8  workach

w  stajni, zakopane na głębokości V/2 
m. w ziemi u znanych złodziei i paserów 
Mikołaja Brenko i Icka Bielickiego (Kur 
landzka 6 ). Tow ar zwrócono poszkodo­
wanemu. Złodziei i paserów  zatrzymeno 
i osadzono w  więzieniu.

Solecznik dopiero przed Nowym Ro­
kiem wyszedł z więzienia jedynie poto 
żeby za kilka dni trafić tam spowro­
tem.

NOTATKI MUZYCZNE

OPERA W TEATRZE WIELKIM -  „Straszny dwór K i
ii

W poczuciu należnego uwielbienia 
dla Stanisława Moniuszki i oceniając 
„.Straszny dwór", jako najszczytniejsze 
dzieło jego operowe, w którem się naj­
zupełniej skrystalizowały rodzime pier- 
v. iastki twórcze z mistrzostwem kom- 
f ozytorskiem, udałem się na przedsta­
wienie z pewnym zaniepokojeniem o 
to, aby arcydzieło muzyki polskiej nie 
doznało niepomyślnego zniekształcenia.

Wiadomo było, że obok wytraw­
nych artystów  operowych — wystąpią 
młode i wykształcone śpiewaczo osoby, 
po raz pierwszy na scenie oraz siły zu­
pełnie amatorskie. Taka różnorodność 
uczestników wzbudziła zrozumiałe oba­
wy i wątpliwości, nawet nie stawiając 
niewłaściwych wymagań, jakie mogą 
zaspokoić tylko najznakomitsze 
operowe w stolicach.

Otóż powiedzmy odrazu, że się przed 
stawienie udało, o wiele przewyższając 
odpowiednio nastawione oczekiwania. 
Wszystkim uczestnikom należy się 
szczera pochwala, gdyż, w miarę swej 
możności każdy się przyczynił do po- 
myślnego wyniku całości, niezwykle ży­
czliwie przyjętej przez zapełnioną wido 
vmię, oklaskującą wykonawców w cią­
gu akcji i wielokrotnie po skończeniu 
poszczególnych obrazów.

Niewątpliwie, najbardziej się zasłu­
żył kapelmistrz Władysław Szczepań­
ski, który zdołał długą i mozolną pracą 
różnych uczestników skojarzyć w spo­
istą całość, co się szczególnie zazna­
czyło w trudnych fragmentach zespoło­
wych i bardzo dobrze brzmiących chó­

rach, a także w doryczo zebranej orkie- j 
strze, złożonej z muzyków zawodowych 
oraz przeważającej ilości muzyków 
pierwszego i piątego pułków legiono­
wych. Cały ten tak różnorodny zespół 
— tylko po dwóch pełnych próbach — 
doprowadzić do zgodnego współdziała­
nia, to naprawdę godny pochwały wy­
czyn artystyczny, którego wagi nic nie 
ujmuje, że się na premjerze, w rzadkich

Zupełnie udały występ w roli Jad­
wigi, byl p. Bron. Jagminówny, której 
dźwięczny alt — pomimo widocznej 
tremy — bardzo się dobrze przedsta­
wił w dużej arji aktu drugiego i w 
dalszych śpiewach zespołowych.

W yborną — pod każdym względem 
— cześnikową była p. W. Hendri- 
chówna.

Głosowo bardzo chwalebnie wywią-

sportu narciarskiego w  poszczególnych: wicach hokejowa reprezentacja ja p c -  
oddziałach Zw. Rezerwistów na prowin 
cjl i nawiązanie ściślejszego kontaktu 
z członkami tegoż Związku na prowin­
cji.

Włochy nie wezmą 
udziału

w  zawodach o puhar 
Davisa

mj:, zaproszona przez śląski okręgo­
wy związek hokejowy d la  rozegrania 
2 -ch spotkań.

Pierw szy mecz odbędzie się w so­
botę o godz. 2 0 -ej n a  sztucznym torze. 
Przeciwnikiem, Japończyków  będzie 
rep rezen tacja śląska wzmocniona Ko 
walskim, W ołkowskim i Marchewczy-

kiem.
Następnego dn ia  w niedzielę rów­

n ież o godz. 20-ej Japon ja  spotka się 
z  rep rezen tacją Polski.

Japończycy przyjeżdżają do K a­
towic w piątek, razem  z hokeistami 
przyjeżdżają i łyżwiarze. W  związ- 
jłu z tern śląski związek łyżw iarski s ta  
rać  się będzie o zorganizowanie wy­
stępu japońskich łyżw iarzy n a  szta 
cznym torze.

Nowy bokserski mistrz świata
w

W łoska F eredacja  Tenisowa uchwa  ̂ 0

liła  ostatecznie nie wziąć udziału w 
tegorocznych rozgrywkach ten isow ych . 
o puhar Davisa W łoskie związki 
sportowe bowiem ja k  wiadomo, zer­
w ały stosunki z  p aństw am i uczestni­
czącemu w sankcjach antywłoskich.

Paryżu odbył się mecz bokser- 
m istrzostw o św iata w wadze mu 

szej pomiędzy m istrzem  Europy K id 
Davidem, a  m istrzem  F ran c ji Angel- 
mjanem. Zwycięstwo odniósł Angełman 
przez poddanie się K id D awida w 
5-ej rundzie.

Angełman został uznany mistrzem  
św iata jedynie przez S liędzynarodo-: t a  Jaickie Browna, 
wą Federację Bokserską, europejską.] --------

(IB U ), am erykańska Federacja  już 
zgóry zastrzegła się przeciwko uzna­
niu. A ngelm ana za m istrza świata. 
P ro te st zgłosili również Anglicy, ze 
względu n a  to, że prawo do ty tu łu  
mistrzowskiego ma przed jwszystkiem 
A nglik Benny Lynch, k tó ry  pokonał 
przez k.o. poprzedniego mdstrza świa

Dwa] dwucentnarowi ludzie na olimpijskim bobie

momentach, jeszcze wyczuwało mezu- j zal się z roli Zbigniewa p. E. Roma- 
pełną łączność sceny z orkiestra. j nowski, któremu brak jeszcze obycia 

Częściowo te same trudności m usiał! się ze sceną.
pizezwyciężyc prof. Adam Ludwig, ja­
ko reżyser, stwarzając ożywiony i barw 
ny obraz sceniczny, okraszony stylowe 
mi i pięknemi dekoracjami W. Makoj- 
nika. Mniej jednolicie wypadło rozwią- 

sceny zanie kwestji kostjumowej, ale i ro by- 
: ło zadowalniające.

Z poszczególnych wykonawców, bez 
względnie, na pierwsze miejsce wysu­
nął się p. Kazimierz Czarnecki w roli 
Stefana, wybitny śpiewak i aktor wy­
sokiej klasy; zwłaszcza gdy się roz­
śpiewał, coraz bardziej zjednywał so­
bie słuchaczy. Słynną arję „z kuran­
tem" wykonał z niepospolitym artyz­
mem i, na usilne życzenia, bisował o- 
statnią strofę.

Znana nam jeszcze jako utaientowa 
na uczenica byłego Konserwatorjum, a 
potem śoiewaczka estradowa p. J. 
Pławska wystąpiła w roli Hanny, wy­
kazując niewątpliwe uzdolnienie sceni­
czne, dużą muzykalność i opanowanie 
głosu, który bardzo ładnie rozbrzmie­
wał ze sceny.

I Mniej więcej to samo można powit- 
] dzieś o p. Kuchalskim, w roli Dama- 
. zego.

Natomiast znać byto doświadczone- 
I go artystę w p. Gudziszkowskim, bar- 
| dzo dobrym wykonawcy roli klucznika 
I Skotuby.
1 Sympatycznie i soczyście brzmiący 

glos p. W irzowatego i dość swobodna 
! gra jego w roli Miecznika, mogłaby się 
i jeszcze korzystniej przedstawić, gdyby 
< miała w odpowiednich chwilach akcen- 
! ty  bardziej energiczne, nie obce tej do- 
j brotliwej naogół osobistości.

Poczciwego Macieja przedstawi!
J prof. Ad. Ludwig, może nieco zawiele 

wysuwając na pierwszy plan tę skrom­
ną i dobroduszną postać.

Epizodyczną rolę Marty wykonała 
poprawnie p. Piekarska. j

Mazur, w układzie p. L. Sawiny j 
Dolskiej, był bisowany na życzenie i ) 
huczne oklaski publiczności. j

Michał Józefowicz. !

Amerykanie wierzą, że w Uannisęh ParteńkincJieii m ają wielkie szanse w wyścigu bobów, 
k tóra przed wyiałziftein ustanowiła re kond lo tu  w Lakę T-jjacłcl bijąc po przedni i. rekord

Dwóch łudizi z tej załogi waży przesfcło 100 kilo każdy.

Na zdjęciu załoga, 
) całe 10 sekund.
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„ B U N T  M Ł O D Y C H “
Rozmowa z wicemarszałkiem W asylem Mudryjem

DŁUGIE LATA NEGACJI
—- Nasamprzód były długie lata ne­

gacji — rozpoczyna pos. Mudryj. Rok 
1920, 1921, 1922 — nie mówiąc już o 
poprzednich latach krwawej wojny — 
to lata negacji społeczeństwa ukraiń­
skiego Galicji Wschodniej w stosunku 
do państwowości polskiej. Cale społe­
czeństwo ukraińskie stało zdecydowanie 
na gruncie nieuznawania państwowości 
polskiej. To było zresztą naturalnem. 
Wspomnienia niedawno co ukończonej 
wojny były zbyt żywe, by miało być 
inaczej. Najlepszym wyrazem nastrojów 
mas ukraińskich byt manifestacyjny boj 
kot wyborów parlamentarnych w roku 
1922. i

Dopiero rok następny zapoczątko- 1 
wuje zmianę nastrojów. Wpływa na nią 
stabilizacja sytuacji europejskiej, klę­
ska armji Wrangla, ugruntowanie regi- 
mu w Rosji Sowieckiej, a przedewszy-, 
stkiem decyzja Rady am basadorów . 
przyznająca Polsce sporne tery tor ja !
dzisiejszych trzech województw, połud­
niowo - wschodnich. Wypadki powyż­
sze spowodowały, że w społeczeństwie 
nkraińskiem zaczęły zwolna podnosić sję 

głosy, oświadczające się za konieczno­
ścią zerwania z dotychczasowem stano 
wiskiem negacji. Wymogi życia codzien 
nego przemawiały za tern z każdym ro­
kiem silniej. Skoro walka się zakoń­
czyła trzeba było przystąpić do codzier, 
nej pracy nad dalszym rozwojem życia'
narodowego.

Na tern stanowisku stanęła najwięk­
sza partja ukraińska pod nazwą „Ukra­
ińska Partja Trudowa". Na odbytem w 
jecie 1923 r. we Lwowie kongresie par­
tyjnym kierownicy zgłosili rezolucję, w 
której oficjalnie oświadczali, że w no­
wych stosunkach prawnych wysuwają 
hasło wałki o autonornję w granicach 
Polski. W  porównaniu do ówczesnych 
nastrojów antypolskich mas ukraińskich 
stanowisko to  było zbyt odmiennem, 
zbyt rażąceip. To też los partji był fa­
talnym: utraciła spoistość wewnętrzną 
• w niedługim czasie rozpadła się. Kon- 
cepcja i program polityczny „Ukraiń­
skiej Trudowej Partji" był niezawodnie 
dobrym ale był przedwczesnym. Zara­
żeń los tej partji miał być dla kontynu­
atorów jei programu politycznego os- 
strzeżeniem, że droga realizacji tegoż 
nie będzie bynajmniej najłatwiejszą. Mi­
mo to i nowopowstała wówczas partja 
„Ukraińska Partja Nationalnej Roboty", 
która wysuwała nacjonalistyczne hasła 
te i nie mogła znaleźć pouatnego grun­
tu w społeczeństwie dla rozszerzenia 
swych wpływów.
HISTaRJft „UKRAIŃSKIEGO NARO- 
DOWO - DFMOKRATYCZNEGO ZJE­

DNOCZENIA" (UNDA)
— Co zatem Panie Marszalku wpły­

nę™.- na powstanie i utrwalenie stano­
wiska j-Dlitycznego Unda?

—  Właśnie przechodzę do tego. Oto 
w międzyczasie wzmaga się nacisk rzą­
dów endeckich w kierunku likwidacji 
życia ukraińskiego. Zamykają nam 
szkoły. Coraz więcej ludzi w naszem spo­
łeczeństwie zaczyna rozumieć, że dalsze 
trwanie ,w upartej negacji na tych zie- 
mach może nam grozić upadkiem kul­

turalnym i ekonomicznym, a więc utra­
tą dorobku i wyniku pracy długich lat 
przedwojennych. Z kończem roku 1924 
ir czołowych kolach spułeczeństwa u- 

kramskiego wzmaga się akcja zjedno­
czeniowa. Wynikiem jej jest powołanie 
do życia nowej pa.tji Dolitycznej pod 
nazwą „Unda" (Ukraińskie narodowo- 
demokratyczne zjednoczenie). Pierwszy 
kongres partyjny odbywa się 15 lipca 
1925 r.. W przyjętej wówczas politycz­
nej platformie Undo ustosunkowywało 
się pozytywnie do Ukrainy Sowieckiej, 
uważając ją za etap do niepodległego 
Państwa Ukraińskiego. Dopiero w roku 
1926, gdy okazało się, że sowiecka poli­
tyka na Ukrainie idzie w przeciwukraiń 
skini kierunku narodowym, ustęp ten z 
deklaracji programowej Unda został u- . 
sunięty. Potem, kolejno idą coraz os- 
trzejsze antybolszewiekie rezolucje r. 
-928 i 1932. Polityka bolszewicka bo­
wiem zaczynała przybierać coraz bar­
dziej eksterminacyjny charakter w sto­
sunku do narodu ukraińskiego

Powstanie Unda, jako oficjalnej re­
prezentacji politycznej mogącej wystą­
pić w obronie praw politycznych, kul- 
turalnycn i ekonomicznych naroau u-

k a r o l  i. d a ł y

kraiskiego w Polsce stawało się tym­
czasem coraz bardziej koniecznem. W 
międzyczasie bowiem rządy Polskie za­
częty przedłużać stare endeckie kon­
cepcje rozwiązywania zagadnienia ukra 
ińskiego drogą kolonizacji. Nie potrze­
buję dodawać, że ten zupełnie bezcelo­
wy wysiłek — bezcelowy, gdyż nie- 
możliwem jest wpłynąć tą drogą w 
większym stopniu na stosunek procen­
towy obu narodowości w tym kraju — 
wpływał ogromnie denerwująco na 
psychikę bezrolnych i małorolnych mas 
ukraińskich, w kraju o największem 
rozdrobnieniu ziemi ornej, nietylko w 
Polsce ale i prawie że w całej Europie. 
Cala też jesień 1925 roku, a więc pierw 
szy okres działalności partji, upłynął 
pod znakiem protestu przeciw koloniza­
cji. Zorganizowaliśmy kilkaset wieców. 
Doszliśmy na tym punkcie nawet do 
kontaktu z częścią zienńaństwa polskie­
go, która również do kolonizacji usto­
sunkowywała się negatywnie.

PRZEWRÓT MAJOWY
— Czy przewrót majowy i potem 

powstanie BBWR nie spowodowało 
zmiany w stosunkach polsko - ukraiń­
skich? — zadajemy pytanie.

— Nie. Przewrót majowy nie mial 
wpływu na stosunki polsko - ukraiń­
skie. Obóz Piłsudskiego musiaU się 
przedewszystkieui ustabilizować w 
Polsce. Tern samem pilsudczycy nie 
próbowali wogóle w pierwszych latach 
brać się do rozwiązywania problemu 
ukraińskiego. 1 dlatego nawet tacy lu­
dzie, jak wojewoda Borkowski nie mieli 
możności wówczas realizować szersze­
go programu.

KONSTYTUCJA I WYBORY 1935.
— Czy uchwalenie nowej konstytu­

cji wpłynęło na zmianę stanowiska spo­
łeczeństwa ukraińskiego do Państwa 
Polskiego?

— Nowa konstytucja rie była dla 
nas sympatyczna. W prawdzie frazesy 
w niej były ładne, ale niczego realnego 
nam nie dawała. Przy uchwalaniu usta­
wy konstytucyjnej wstrzymaliśmy się 
od glosowania. Uchwalanie nowej kon­
stytucji stało się jednak sposobnością 
dla nawiązania kontaktu ze społeczeń­
stwem polskiem, z tym czynnikiem, któ 
ry reprezentował wówczas w Polsce 
pik. Sławek. Zrozumieliśmy, że to glo­
sowanie może zadecydować o ułożeniu 
się stosunków ukraińsko - polskich w 
najbliższej przyszłości. Istotnie, porzu­
cenie przez reprezentację parlamentarną 
ukraińską dotychczasowego systemu 
bezwzględnej opozycji stał osię platfor­
mą do dalszych rozmów. To też za­
miast głosować przeciw ustawie, wstrzy 
maliśmy się od glosowania.

— Czy Pan Marszalek mógłby nas 
poinformować o przebiegu rozmów 
przedstawicieli społeczeństwa ukraiń­
skiego z rządem w czasie których do­
szło do kompromisu wyborczego, i kto 
brał udział w tych rozmowach?

— Rozmowy nasze rozpoczęły się 
27 maja b. r. Omawialiśmy wtenczas 
całokształt spraw  ukraińskich. Z na­
szej strony brali udział: senator Łucki, 
poseł Celewicz oraz ja. Z drugiej strony 
był ówczesny minister Spraw W ewnę­
trznych Kościałkowski, dyrektor Kawe­
cki i naczelnik Suchenek - Suchecki.

Również chcieliśmy ostatecznie wie­
dzieć jakie jest nastawienie rządu pol­
skiego w sprawie ukraińskiej. Chcie­
liśmy wiedzieć, czy rząd dąży do asy­
milacji narodowej, czy chce wyrywać 
nam ideały narodowe, czy chce rozbijać 
jednolity organizm ukraiński, czy jed- 
nem słowem pragnie z nami walki. 
Rząd Polski nam oświadczy! wówczas, 
że powyższego nie pragnie i do powyż­
szego nie Ciąż} Wobec zgłoszenia w 
ten sposób obustronnych credo w spra­
wie ukraińskiej i jasnego postawienia 
spawy — została stworzona atmosfe­
ra zaufania.

MOŻEMY TO ZMARNOWAĆ . . .
— Panowie więc wysuwają program 

normalizacji stosunków. Bezwątpienia 
panowie występują z całym szeregiem 
szczegółowych postulatów, których u - ; 
rzeczywistnienie przez Rząd Polski i j 
społeczeństwo polskie jest niezbędnem , 1 
żeby panowie ze swej strony mogli się 
podjąć odpowiedzialnej i niezmiernie 
trudnej pracy zjednania dla programu

W  tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w  
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, obyśm y podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdow ały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z  któremi się zgadzam y. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemf poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwałać, łe  z jakichkol­
wiek w zględów  dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

normalizacji swego społeczeństwa. Czy 
Pan Marszałek mógłby nam przedsta­
wić zasadniczą treść tych postulatów?

— Owszem. Są one następujące:
UNIWERSYTET; SZKOŁY POW SZE­
CHNE; RESTYTUCJA GIMNAZJUM W 

TARNOPOLU
Przedewszystkiem idzie dziedzina 

szkolnictwa powszechnego. Przed 
wojną mieliśmy 3.000 państwowych u- 
kraińskich szkół ludowych, dziś mamy 
ich 470, ale i ta liczba niepewna. Je­
dnocześnie tysiące nauczycieli ukraiń 
skich zostało przeniesionych na Za­
chód na Pomorze i do Poznańskiego, a 
tu przychodzą Polacy. W tym roku 
spensionowano też kilkudziesięciu ukra 
ińskich nauczycieli — nie przyjęto jed­
nak na ich miejsce nowych. Poloniza- 
cja szkolnictwa idzie więc w dwuch kie 
runkach: likwidacji szkół z ukraińskim 
językiem nauczania i personalnej likwi­
dacji nauczycieli Ukraińców. To jest dla 
nas niezmiernie bolesne, to jątrzy. W 
czasie pacyfikacji zlikwidowano gim­
nazjum ukraińskie w Tarnopolu, jedyne 
w tern województwie.

— Dalej zawsze pozostaje paląca 
sprawa uniwersytetu ukraińskiego. Nie­
ma go do dziś dnia, mimo, że ustawa 
z roku 1922 przewidydala jego kreowa­
nie najdalej do lat dwu.

RUGI PREZESA ZIELIŃSKIEGO
— O ile chodzi o dziedzinę sądow­

nictwa, to ostatnio dotknęły nas bardzo 
rugi prezesa lwowskiego okręgu apela­
cyjnego Zielińskiego — ciągnie dalej dr. 
Mudryj — który pozbawił kilkadziesię- 
ciu Ukraińców stanowisk sędziów i no- 
tarjuszy.

O JĘZYK UKRAIŃSKI
— Również zawsze palącą i aktual­

ną dla nas sprawą jest używalność ję­
zyka ukraińskiego w samorządzie, ad­
ministracji i sądownictwie. Ustawy ję­
zykowe są niesiety konsekwentnie na­
ruszane, a nawet gwałcone.

SPÓR TERMINOLOGICZNY: „RUSIN" 
CZY UKRAINIEC?

— Wreszcie zostaje jeszcze stara hi- 
storja z nazwą naszego narodu. Do 
dziś dnia pokutuje ten niepoważny, głu­
pi i naiwny przesąd, że niemą Ukraiń­
ców, tylko są „Rusini", że Ukraińcy to 
twór sztuczny.

— Już jednak Główny Urząd Staty­
styczny w swych wydawnictwach użj - 
wa słou n „ukraiński"?

— Tak, jest pewien postęp. Ale gtu 
pota zakorzeniona w Galicji tkwi jesz­
cze. Na szkołach znajdzie tu pan wszę­
dzie napis „z ruskim językiem naucza­
nia". Czas już na interwencje Minister­
stwa Oświaty.

O. U. N.
— Jak Pan Marszalek ocenia pro­

gram i siły O. U. N.?
— Program jest fatalny. Teror pań­

stwowości polskiej nie usunie, nato­
miast wyrządza niepowetowane szkody 
realnym interesom ukraińskim na tere­
nie kulturalnym, szkolnym i gospodar­
czym. Siły ich słabną z roku na rok, 
gdyż społeczeństwo dochodzi do prze­
konania., że skutki ich są zgubne, zaró­
wno z punktu widzenia politycznego 
jak i moralnego. Nic tak nie depra-j 
wuje młodzieży, jak teror i konspira­
cja, które przy dzisiejszej nędzy k ra ju ! 
dają pole istnieniu najpotworniejszych 
prowokacyj.
POLITYKA RZĄDU POLSKIEGO

— Czy zdaniem Pana Marszalka, na 
społeczeństwo ukraińskie w Galicji 
Wschodniej wywierają większy wpływ i 
pociągnięcia rządu w sprawach we- ’

m X  t O S P O O A f t C Z E

Obciążenie podatkow e
A DOCHÓD SPOŁECZNY

wnętrznych, czy też z polityki zagrani­
cznej?

— I jedno i drugie. Polityka wew­
nętrzna jest może decydującą. Każda 
udzielona nam koncesja na polu szkolni 
ctwa, czy innem — osłabia automaty­
cznie stanowisko O. U. N. oraz orjen- 
tację bolszewicką. Dziedzina polityki 
zagranicznej — szczególnie dziś — ma 
też duże bardzo znaczenie.

POLITYKA ROSJI SOWIECKIEJ
— Czy zdaniem Pana ewolucja po­

lityki sowieckiej od „ukrainofilizmu" 
Lenina i jego epigonów, do centralizmu 
Stalina, wywarła znaczny wpływ na na­
stroje w Malopolsce Wschodniej?

— Bardzo silny. Fakt, że dziś więk­
szość sj>ołeczeństwa ukraińskiego w 
Polsce wypowiada się za normalizacją, 
jest spowodowany w głównej mierze za 
nikiem wiary w Ukrainę Sowiecką. Je­
steśmy w posiadaniu informacyj, że boi 
szewicy zaniepokojeni nawiązującem 
się porozumieniem w Galicji W schod­
niej zamierzają rozpocząć kurs filo- 
ukraiński nad Dnieprem.

EM GRACJA UKRAIŃSKA
— Na zakończenie rozmowy prze­

chodzimy do spraw emigracji ukraiń­
skiej. Zadajemy pytanie:

— Jak zdaniem Pana Marszalka 
przedstawia się obecnie wpływ b. dyre­
ktora Eugenjusza Petruszewicza na sto­
sunki polityczne w kraju?

— Wpływ jego dziś jest prawie ża­
den. Z jednej strony składa się to na 
sędziwy wiek prez. Petruszewicza, z 
drugiej jego sowietofilska dawniej or- 
jentacja polityczna. Tymczasem wypad 
ki polityczne na Ukrainie Sowieckiej u- 
łożyly się dla nas tak iragiczniei... 
Samobójstwa Skrypnyka i ChwyJowe- 
go, śmierci Kruszelnyćkich, Bukszorod- 
nego i zastępy uczonych ukr. nikt u 
nas zapomnieć nie może.

—Jak tłumaczy Pan sobie, Panie 
Marszałku .wolucję poglądów d-ra Pa- 
nejki?

— Jest to epizod bez znaczenia. 
Nieaktualny już dziś. Przypuszczalnym 
powodem były nadzieje d-ra Panejki na 
pewne możliwości realne, związane ze 
współpracą z bolszewikami. Dziś jednak 
dr Panejko nawet żadnej trybuny pra­
sowej nie posiada.

— Jak przedstawia się ustosunko­
wanie Unda do antagonizmu między 
obozem hetmańskim, a rządem Ukraiń­
skiej Narodnej Republiki (Petlurow- 
skiej)?

— Skoropadzki nie przedstawia ża­
dnego ruchu ideowego. Człowiek, który 
odegrał pewną rolę na podstawie tyl­
ko chwilowej konjunkturja Dziś jego 
obóz zmierza szybkiemi krokami ku li­
kwidacji.

U. N. R. ma elementy silne. i
POLSKA A UKRAINA

— Pragnęlibyśmy skolej zadać Pa­
nu Marszalkowi zasadniczej wagi py­
tanie.

Oto dziś naród ukraiński stanowi 40 
miljonową masę. Jesteśmy głęboko prze 
konani, że prędzej czy później Państwo j 
Ukraińskie — wolne i niepodległe pow-1 
stać będzie musiało. Otóż czy znaniem 
Pana Marszalka powstanie Ukrainy nad 
Dnieprem będzie odpowiadało intereso­
wi polskiej racji stanu, czy też nie? j

— Niewątpliwie tak. Imperjalizm ro-, 
syjski na zawsze pozostanie groźnym j 
dla wszystkich sąsiadów Rosji — a 
więc i dla Polski.W interesie Polski le­
ży każde osłabienie Rosji. Fakt pow­
stania wolnej Ukrainy, Biaiej Rusi, czy 
Gruzji, leży więc jak najbardziej w ży­
ciowych interesach Państwa Polskiego.

Mieczysław PruszyńskL

W zeszycie Nr. 3 —  4 „Prac 
Instytutu Badania Konjunktur Go­
spodarczych i cen“ Ludwik Lan- 
dau ogłosił drukiem b. ciekawe 
wyniki badań kosztu administra­
cji publicznej i obciążenia podat­
kowego w dochodzie społecznym  
Polski. Według tych badań u- 
dział obciążenia podatkowego w 
dochodzie społecznym przedsta­
wia się następująco:

Łącznie z oboiązeniiem Pożycz­
ką Narodową, obciążenie pod alko 
w e'w zrosło z 12,4 proc. w r. 
budź. 1929 —  30 do 16,4 proc. 
dochodu społecznego w r. budź. 
1933 —  34. Obciążenie podatko­
we w ścisłem znaczeniu, podnio­
sło się 12,4 proc. do 14,7 proc. 
Udział obciążenia podatkowego w 
dochodzie społecznym wykazał 
mniejszy wzrost niż udział wyda­
tków administracji, kióry wynosił 
14,5 proc., w  r. 1929 —  30 i 20 
proc. w r. 1933 — 34. Procenty te 
obliczone są, wychodząc z założę 
nia, że dochód społeczny wynosił 
28,3 w r. 1929 — 30 i 15.5 niiljar-
dów zł. w r. 1933 —  34.

Wpływy z ważniejszych grup 
podatków w stosunku procento­
wym do dochodu społecznego wy­
nosiły:

1929/30 1933/34 
dochód społeczny 100.0 100.0
wpływy podatk. ogółem 12.4 14.7
akcyzy, cła, monopole 5.4 5.3
podatek przemysłowy 1.9 1.7
podatek dochodowy 1.6 1.7
inne 5.3 5.9

W zestawieniu odnośnych liczb 
absolutnych w rozważanych okre­
sach następująco obniżyły się 
wpływy z ważniejszych grup po­
datków, przy obniżce dochodu 
społecznego o 45 proc. 
wpływy podatkowe ogółem 35 proc. 
akcyzy, cła i monopole 36 „
podatek przemysowy 49 „

pod'sitek dochcdow^ 43 „
inne 2 1  „

Najsilniej obniżyły się wpływy 
z podatku przemysłowego i do­
chodowego, ponieważ ta grupa 
wpływów zależy zarówno od wa­
hań ilościowych jak i wahań war 
tościowych działalności gospodar 
czej (spadek obrotów, spadek 
cen). Natomiast wpływy z akcyz, 
cel i monopoli, określone w sta­
łych kwotach od jednostki towa­
ru (w kwotach częściowo nawet 
podiczas kryzysu podniesionych) 
reagują tylko na zmiany ilościowe 
obrotów obicążonenii artykułami.

Jeżeli pozostałe wpływy podat­
kowe wykazały spadek w jeszcze 
bardziej u mi arko wianem tempie, 
bo tylko o 21 proc., to nie wynika 
to z mniejszej wrażliwości tych 
wpływów na wahania konjunktu- 
ralme, ale z włączenia tu całego 
szeregu nowych podatków, wpro­
wadzonych dopiero w latach kry­
zysowych. (Fundusz Pracy, opła­
ty Państw. Funduszu Drogowego, 
podatek od elektryczności, opłaty 
od pozwoleń przywozu).

W porównaniu do obniżki do­
chodu społecznego, obciążenie po­
datkowe —  pomimo zniżki wpły­
wów z tego źródła —  wykazuje 
zatem wzrost. Reasumując swe 
rozważania autor stwierdza, że 
nawet niezwiększone w stosunku 
do dochodu społecznego obciąże­
nie podatkowe, może się łączyć ze 

; wzmożoną presją podatkową. Łą- 
! czy się to z jednej strony z wła- 
; ściwościami systemu podatkowe- 
j go, z drugiej —  z większą trudno- 
i ścią zniesienia tego samego nawet 
j obciążenia przy zmniejszonym re- 
j alni;e dochodzie. Wzrost -jbcią- 
| żenią był w  każdym razie słabszy 
j od wzrostu udziału kosztu admi- 
; nistracji publicznej w  dochodzie 
społecznym.

Ku ożyw ianiu gospodarczemu
województw wschodnich

N a odcirrku system atycznej pracy 
zm ierzającej do uporządkowania k ra  
jowego rynku produkcji rolniczej i 
objęci.:i wywozem całości k ra ju , zasłu 
guje na uwagę szereg pociągnięć w 
tym  Łierumilcu ze strony  eksporterskie- 
go przemysłu mięsnego. J a k  ■w.ado- 
mo, co do roki; obecnego, wojewódz 
tw a wschodnie partycypow ały w a- 
kcji wywozowej m inim a'nie, gdyż nie 
pozwalała na to  s tru k tu ra  eksportu  i 
nie odpowiadający jej typ trzody ho­
dowlanej na terenie Wileńszozyzny i 
W ołynia

Z momentem przem iany efsĄoftu 
zwierzęcego w kierunku pełnych fa­
brykatów  (koncerwy, smalec) następ­
nie zaś z uruchomieniem obrotów z 
Niemcami pow stała możliwość tereno- j 
wego rozszerzenia akcji wywozowej i 
objęcia n ią  również woj. wschodnich, J 
co też zostało uskutecznione.

D la zapewnienia trw ałości produ­
kcji eksportowej niezbędnem je s t jed ­

nak  potworzenie szeregu placówek o 
charakterze stałym , któreby niezależ­
n ie od konjunktnry , zainteresowane 
były w obsługiwaniu terenu. Placów­
kam i Lakierni mogą być tylko prze­
twórnie, w kładające pewien określony 
k ap ita ł w inwestycje na miejscu. Po 
Mnji zorganizowania takich placówek 
idą  w łaśnie usiłowania polskich sfer 
eksporterskich.

Obok uruchom ienia w roku kieżą- 
cym wielkiej przetw órni w Dubmie, 
przystąpiono do zorganizowania je ­
szcze jednej placówud tego typu.

M a ona powstać w Baranowiczach 
i rozpocznie pracę w początkach s ty ­
cznia 1936 f: Po uruchomieniu jej 
będzie zatem czynne na terenie woj. 
mschodn _ch razem  cztery przetwórnie 
eksportow e: W  Białym stoku, Wołko- 
wysku, Duibme i Baranowiczach. B ra­
na jest również pod uwagę możliwość 
wybudowania iia tym  terenie jednej 
centralnej ra f in e r ji smalcu.

Podatek o b ro to w y w  r. 1936
Progresywna zniżka stawki podatkowej

Zgodnie z obowiązującą ustawą o 
państwowym podatku przemysłowym 
z dniem 1 stycznia 1936 r. niektóre s ta ­
wki podatku obrotowego ulegają dal­
szemu obniżeniu, a  więc:

1) Samoistne przedsiębiorstwa ro­
bót, o He prowadzą prawidłowe księgi

17)

Purpurow e słońce
Nie było nikogo więcej w  pokoju. 

Koło kanapy, za ponjerą były drzwi do 
sąsiedniego pokoju, stamtąd dolatywa- 
Y odgłosy rozmowy.

Popełniłem wielki błąd. Ale gdy- 
nawet wiedział, że jest to błąd, 

zrohiłbytn j0 samo Njc nie może bar-
,e! Przygnębić człowieka, niż widok 

męczonego dziecka 1 Nieszczęśliwa 
n>Ie" t e ż a ł a  już tak pewnie pa- 
«Y gottzin. Podszedłem szybko do ka­
dziłem U-kI^ c,em przy dziecku i pogla- 
- . łe Po głowie. Musiałem ją po-

óobre słoUS*>°*fC>'(" P0w'edzieć jakieś

, ^ etty, — szepnąłem, ale nie mo-
g'T v  mC wi?cej powiedzieć, 
lo bvłłeWCZyn5ca krzyknęła... Boże, cóż 

„za krzyk! Aż dusza jęknęła we

posluszeuSS6"1' nogi odmówi,y mi

Z e rw a I^ yo-el0S> w s?siednim pokoju.
usta dzieckuę a,’ djeCną ręką zacisnąłem’ a dnigą zagasiłem świat-

kaiem; s° S ć K r  P° rtjery’ Ci!y nac było zbliżające się kro-

. ^  .S*a â moJa sprawa, ale mogło-
gorzej: ostatecznie byłem w

pokoju dziecka i dziewczynka była pod 
moją opieką. Aby dostać się do niej 
oędą musieli wpierw zabić mnie. 
A to nie będzie takie łatwe! Pierwszy 
który przestąpi próg, będzie przywita­
ny przeze mnie kulami. Od kuli Raysa 
Wiliamsa nikt nie uszedł jeszcze!

Ale portjery wisiały nieruchomo. — 
Gdzieś w najdalszym końcu domu trza 
snęły drzwi. Kroki zwróciły się w prze 
ciwnym kierunku. Schowałem się, po­
między drzwiami i kanapą. Jakiś hałas 
dolatywał z przedpokoju. We drzwiach, 
przez które wszedłem pokazała się ja­
kaś postać.

Ten człowiek nie mógł mnie wi­
dzieć: w pokoju było zupełnie ciemno.
1  rochę światła sączyło się tylko z ha- 
lu. Przybyły przeszedł koło kanapy, nie 
zwracając uwagi na dziewczynkę, i od­
sunął portjerę z drzwi, koło których by 
łem schowany. Mój palec był jak przy­
klejony do cyngla. Neznajomy nie p o - ; 
dejrzewał nawet, jak bliski byt śmier-j

JMogłem nawet nie strzelać: Mog-i
km  przełamać jego czaszkę jednem u- 1 
derzeniem rewolweru. Obeszłoby się 
bez hałasu. Ale ja czekałem. T am ten '

otworzył drzwi, zasunął portjerę i wy­
szedł temi samemi drzwiami, któremi 
wszedł. Zostałem znów sam z Betty. 
Tylko portjera oddzielała nas od ludzi, 
rozmawiających w sąsiednim pokoju. 
Zajrzałem tam ostrożnie.

Marka Jarrowa przewrócił prawie 
jakiś człowiek, który w tej chwili 
wpadł nagle do pokoju. Obok wodza ; 
stai jakiś drab, z rewolwerem w  ręku. 

en krzyknął na przybyłego:
— Mogłem zabić cię, Frant Co się 

z tobą dzieje, u djabla?
Tamten dyszał ciężko. Marek Jar- 

row zapytał z gniewem:
Czy to ty przestraszyłeś dziew­

czynkę?
— Nie... Tak... nie wiem!
Byl to człowiek o żółtej skórze. Zę­

by jego dzwoniły ze sirachu. Towa­
rzysz Marka Jarrowa chwycił go za 
kołnierz i zaczął trząść nim. Odszedłem 
od portjery i spojrzałem na dziew czyn-! 
kę: leżała spokojnie i oddychała głę­
boko. [

Mogłem zacząć swe działanie. Wró- i 
cilem do portjery i zobaczyłem cieka­
we widowisko. W  pokoju było trzech 
ludzi. Ten trzeci ledwie mógł się u trzy -. 
mać na nogach i był blady, jak kreda, 
która pożółkła od długiego leżania. I

Jarrow miał w ręku rewolwer. Pierw 
szy to  raz widziałem go z rewolwerem. 
Widać było ze sposobu trzymania bro­

ni, że umie się z nią obchodzić. Musiał 
celnie strzelać!

— No, — mówił ze złością, — co 
się stało?

Żółta małpa rzucała się konwulsyj- 
nie ze strachu.

— Coś się stało... Twaya leży, jak 
nieżywy pod płotem... Jordon śpi na 
pokładzie, jakgdyby wypalił dziesięć 
fajek!... Ja...

Obejrzał się niespokojnie i dodał:
Ja wiem, kim jest Numer 7-my!
— W iesz? On wie! — głos Marka 

Jarrowa zmienił się. Oczy jego zwęziły 
się, błysnęły zęby, w złym uśmiechu.—■ 
Mówże Franie! No... czemu milczysz?

Targnął sługę za ramię.
— Uspokój się i nie drżyj tak. Mów 

do rzeczy! No... Ja czekami
— Boję się, — mamrotał Fran, — 

boję się, że pan się zagniewa!...
— Zagniewam się! A to osioł!... 

Mówże!
— Boję się... Boję się, że pan mnie 

nie uwierzy! Pan zabije mnie, zanim 
ja dowiodę, że mówię prawdę! Oczy 
Marka Jarrowa pociemniały, twarz wy­
krzywił straszny grymas. Palce jego 
wpiły się w ramię nieszczęśliwego słu­
gi. W idać byto, że gotów jest zadusić 
go. Dwa razy usta jego otwierały się, 
aby powiedzieć coś, ale rozmyśli! się. 
Z widocznym wysiłkiem opanował się. 
Słowa, które wypowiedział teraz brzmią

iy łagodnie, po ojcowsku nieledwie.
— Ty musisz powiedzieć, a ja mu­

szę wysłuchać, chociaż mi się to nie 
będzie podobało. Chcesz nazwać czło­
wieka, któremu ja wierzę? Ale natural­
nie, że to musi być ktoś, komu ja wie­
rzę, bo inaczej nie mógłby tak dużo 
wiedzieć! No, Stormie, — zwrócił się 
do człowieka, który wciąż trzymał re­
wolwer na pogotowiu, — sprawdź, czy 
wartownicy stoją na miejscu? i czy dra 
binka jest schowana na miejscu? Jeżeli 
drabinka, której używa Jordan zniknę­
ła...

Storm przerwał z przestrachem:
— Policja! Rewizja! To pułapka!...
— Nie, nie, — uspakajał go wódz 

szajki, podchodząc do portjery, 2a któ-j 
rą stałem. — Oni nie mogą nic zrobić 
przeciw nam. Nie odważą się! Areszto­
wanie mnie wywołałoby zbyt wielkie 
komplikacje. Ale...

Tu zwrócił się do Frana:
— Mów!
— Już dawno podejrzewałem, ale 

czekałem. Teraz wiem napewno. Jeżeli 
pan pozwoli te  powiem panu samemu!

— Dobrze! — Jarrow dał znak Stor- 
niowi. — Możesz już odęjgć. Sprawdź, 
czy wszystko w domu jest w  porządku?

Skończyło się preiudjum, zaczynał 
się pierwszy akt dramatu. Storm skie­
rował się ku portjerze, prosto na m nie., 

(D. c. n.). 1

handlowe, opłacać będą w roku 1936 
— 1.25 proc., a  od 1937 r. — 1 proc. 
(zamiast 1,5 proc. w 1935 r.) od wszel 
kiego rodzaju obrotów, z wyjątkiem u- 
zyskanycb przy budowie domów miesz 
kalnych (obroty te  nadal opodatkowa­
ne są w  wysokości 1 proc.). Przedsię­
biorstwa robót, nieprowadzące ksiąg, 
opłacać będą nadal podatek obrotowy 
w wysokości 2  proc.

2) Przedsiębiorstwa przemysłowe 
1—IV kategorji, o ile prowadzą księgi 
handlowe oraz przedsiębnorstwa przen 
myślowe V—VIII kategorji, bez wzglę­
du na to, czy prowadzą księgi, płacą:

a) od obrotów ze sprzedaży wydo­
bytych surowców lub wyprodukowa­
nych towarów krajowym przedsiębior­
stwom przemysłowym (nie wyłączając 
budowlanych), zarówno opłacającym 
podatek przemysłowy, jak i nieopłaca- 
jącym tego podatku z wyjątkiem obr >  
tów, osiągniętych ze sprzedaży artyku­
łów, przeznaczonych na inwestycje 
oraz remonty: w  r. 1936 — 0,625, a  od 
1937 r. począwszy 0,50 proc. (zamiast 
0,75 proc. w  1935 r.).

b) od wszystk.i h innych obrotów, 
a  w  tei liczbie obrotów, osiągniętych 
ze sprzedaży artykułów, przeznaczo­
nych na inwestycje nabywającego 
przedsiębiorstwa oraz remonty z w y­
jątkiem obrotów, osiągniętych przez 
przedsiębiorstwa budowlane przy budo 
wie domów mieszkalnych oraz przez 
młyny I olejarnie: 1,25 proc. a  począw 
szy od 1937 — 1 proc. (zamist 1,5 
proc. w  r. 1935).

Młyny i olejarnie opłacają, za wy­
jątkiem obrotów, podanych wyżej pod 
2a, nadal stawkę 1 proc. pod warun­
kiem prowadzenia prawidłowych ksiąg 
budowlanych.
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Ćwiczenia zimowe rezerwistów
WILNO. W dniu 13 bm. odejdą na czeń zimowych referat wojskowy magi-

cwiczenia rezerwiści, zakwalifikowani 
do turnusu zimowego.

W  związku z wprowadzeniem ćwi-

stratu przedłużył akcję wypłacania za­
siłków powołanym na ćwiczenia do m 
lutego.

Powodzie w Anglii

CASINO
n o w y  wielki wspaniały

sukces najmilszej
trzpiotki ekranu

FRANCISZKI
Humorl Pikanterja! Zabawa! wspaniały nadprogram. Początek o 2-ej.

Uroczysta premjera! Dziś lepsza jak dotąd, wspanialsza jak kiedykolwiek! 
Po Csib>, Piotrusiu, Wiosennej Paradzie, Małej Mateczce |

IW  PRZEPIĘKNYM FILMIE 
WIEDEŃSKIM

i i

Ofiary
Bezimiennie d la  chorej wdowy zł. 

trzy.
30 zł. na M acierz Polską ofiarowu 

. je  M arjan  Strum iłło zam iast kwiatów 
i na grób ś.p. M arji M arcinowskie’.

' OFIARY
! dla szkół Polskiej Macierzy Szkolnej 
1 nadesłały:
? VI klasa szkoły Ćwiczeń Seminar­

ium Nauczycielskiego Żeńskiego im. 
\ Kiólowej Jadwigi w Wilnie dla szkoły w 
I Astykach, gm. Mejszagola — paczki z 
' książkami i ubraniami.
| Ela i Tadzio Terkowscy w Grudzią- 
; dzu dla tejże szkoły — paczkę z książ- 
: kami.
j VI klasa szkoły Ćwiczeń przy Semi- 
, narjum Naucz. Żeńsk. w  Grodnie dla 
; szkoły w Trybańcach, gm. Soleczniki 
; — paczkę z książkami 
i Zarząd Centralny Polskiej Macierzy 
■ Szkolnej Z. W. w Wilnie składa ofiaro- 

: : dawcom tą drogą serdeczne podzięko-

WILNO
Sobota, dnia U  stycznia 1936 r.

i

Obrazki z powodzi .vie Kent.

Ijy.jj wanie w imieniu dziatwy 
* własnem.

szkolnej i

Największy ,iost kolejowy na świecie

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Pobudka 
do gimnastyki. €.3A Gimnastyka. 6.50 
Muzyka popularna (płyty). 7.20 Dzien­
nik poranny. 7.30 Różne orkiestry gra­
ją (płyty). 7.50 Program dzienny. — 
7 55 Giełda rolnicza. 8.00 Audycja dla 
S2kół. 8,10 Przerwa. 11.57 Sygnał cza­
su. 12,00 Hejnał. 12,03 Dziennik połud­
niowy. 12,15 Koncert orkiestry salono­
wej. 13,00 Utwory Miecz. Karłowicza 
(płyty). 13,25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13,30 Muzyka popularna 
(płyty). 14.30 Rytmy polskie w wyk. 
zesp. N. Mańskiej. 15.00 Z bohater­
skich dni opowiadanie z niedruk. książ 
ki H. Zwaryczewskiego. 15.15 Mała 
skrzyneczka prow. Ciocia Hala. 15,25 
Życie kulturalne miasta i prowincji. —
15.30 Koncert chóru Juranda.— 16.00 
Lekcja języka francuskiego. 16.15 Ut­
wory na Cytrę w wyk. E. Zielińskiej.—
16.30 Skrzynka techniczna prow. W. 
Frenkiel. 16.45 Cala Polska śpiewa. — 
17.00 Z sekretów stolicy odczyt wygi. 
Stanisław Dzikowski. 17.15 Nowości z 
płyt. 17.45 Pijawka, odczyt przyr. wy­
głosi prof. Stanisław Roszkowski. 18,00 
Wesoła audycja dla dzieci. 18.30 Prog­
ram na niedzielę. 18.40 Pieśni francu­
skie (płyty). 19.00 Jak Boluk ze Smor- • 
goń z podatkoma wojował — wyp. ] 
Jan Panasewicz. 19,10 W  świetle ram­
py. 19,25 Koncert reklamowy. 19,33

WARSZAWA 

Niedziela, dnia 12 stycznia 1936 r.

9.00 Audycja poranna. 10.00 Trans­
misja nabożeństwa z Łodzi. 1 1 .00 Kon­
cert. 12,15 Poranek muzyczny z Krako- 
wa. 14.00 „Wiejski znachor" — frag- ; 
ment z powieści. 14.20 Muzyka salono- ; 
wa. 15.00 Godzina rolnika. 16.00 „Na 
huculskim koniku" — opowiadanie dla , 
dzieci. 16.15 Koncert orkiestry Marynar , 
ki Wojennej. 16.45 „Cala Polska śpie- ' 
wa". 17.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Malej Ork. P. R. 17.40 Migawki regjo- 1 
nalne. 18,00 Kwintet fortepianowy — 
f-moll Francka. 18,30 „Gody podhalań- j 
skie" — słuchowisko. 19,40 Wiadomo-1 
ści sportowe. 19,45 Co czytać.— 20.00 
Marszałek Józef Piłsudski i rok 1863. 1 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Weso­
ła Lwowska Fala. 21.30 „Na naszem 
Podolu" — feljeton. 22.00 Drugi kon­
cert pianistów wyeliminowanych na 
Konkurs Chopinowski. 23.05 Muzyka 
taneczna. j

Ogłoszenie. !

Kopno i spnMsź
PAPUGA w klatce m osiężni i duts 
agaw a do sprzedania. Antokoi 50 rr 
2, tel. 7-94.

Zarząd K oła Rodziny Urzędniczej w 
Oszmiamie ogłasza 

KONKURS
na wydzierżawienie bufetu  w Klubie 
R. U. O brót roczny w  bufecie wg. zez 
nanliia poprzedniego dzierżawcy wy no

Wyniki ciągnienia loterji państw. 19.35 si złotych 20.000 rocznie.
Wileńskie wiadomości sportowe. 19,40j W arunk i: 1) Tenuta dzierżawna
Wiadom. sportowe ogólne. 19.50 Po- 159  yj  miesięcznie,

2) Za opał i św iatło w  lokalu resta
uracyjnym  płaci dzierżawca,

3) W szelkie podatki państwowe 
Z l \ samorządowe opłaca dzierżawca,

W ub. miesiącu otwarty został most kolejowy na Mississippi, koło nowego Orleanu. Jest to największy most ko­
lejowy na świecie. Posiada 7 i pół kim. długości i 45 m. wysokości. Zbudowany został kosztem 13 pailjonów doi.

Nowa amerykańska lokomotywa aerodynamiczna

gadanka aktualna. 20.00 Goethe natch­
nieniem muzyków — reportaż muzycz­
ny. 20.45 Dziennik wieczorny.— 20.55 
Obrazki z Polski współczesnej.— 21.00 
Audycja dla Polaków z zagranicy
21.30 Humor regjonalny. 22,00 Raajo- 1 4) K oszty .zyzywiema woźnego
potpourri z Wiednia. Klasycznie, a jed- ■ Kliuba ponosi dzierżawca, 
nak nowocześnie. 23.00 Wiadomości B ufet do objęcia z początkiem  lute 
meteorologiczne. 23.05 Muzyka tanr-n -go  1936 r  O ferty  należy składać pod
 ------------------------------------------------------- j ad resem : Zarząd K oła Rodziny Urzęd

niozej w Oszmianie w .tenmJfnie do dn. 
20 stycznia 1936 roku. Zarząd.

e e t e e e e e e e e «
S jgnatura VIII. Km. 573/35.

Obwieszczenie

Na mniej więcej 1000 kim. p rzestrzen i Chicago — D enrcr, wprowadzono
nej, przebywającej 100 kim. na. go^zd "

nowy typ lokomotywy aerodynamice

F A M . CHŁM . FA R M ..A B .r© W A l.S K r WARSZAWA

W Ę Ł D A  W A R S Z A W S K A

Z dnia 10 stycznia 1936 r.
DEWIZY:

Eelgja 89,30 — 89,48 — 89,12.
Berlin 213,45 — 213,98 — 212,92. 
Amsterdam 360,00 — J60,72 — 359,28. 
Londyn 26,19 —  26,26 — 26,12.
Nowy York 5,29% — 5,31 — 5,28*/^. 
Nowy York kabel 5,29 7 /8  — 5,31 1/8

— 5,28 5/8.
Oslo 131,45 — 131,78 — 131,12.
Paryż 35,01 — 35,08 —  34,94.
Praga 21,97 — 22,01 — 21,93. 
Sztokholm 35,05 — 35,38 — 34,72. 
Szwajcarja 172,50 — 172,84 — 172,16. 
Hiszpanja 72,60 — 72,75 — 72,45. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE.

Bank Polski 98,00.
W arszawski cukier 33,00.
Węgiel 12,25.
Lilpop 7,60.
Starachowice 32,50.

Tendencja niejednolita.
PAPIERY PROCENTOWE: 

Budowlana 41,75 — 41,25.
Kcnwersyjna 64,75 — 65,00.
6% dolarowa 81,00.
Piemjowa dolarowa 53,25 — 53,00 — 

53,15.
Stabilizacja 65,00 — 65,38 — 65,13 

65,25 — 65,88 (dwa ost. drobne). 
4>/2% ziemskie, serja 5, 46,38 —  46,63

— 46,50.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie, rewiru VIII, mający kancelarję w 
Wilnie, przy ul. jagiellońskiej Nr. 8 m. 
23, na podstawie art. 602, 604 K. P. C.

GABINETOWĄ maszyna noźnt 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, Rosę.

KU J1Ę 5— 10— 15 krów mlecz­
nych rasowych lub nie. Strawiń­
ski maj, Naktyszk:, poczta Zdz ę- 
cioł.

A AAAAAAAA* AAAAAAAtA a

L o k a l e
m » w w w w » w w w m f n w . -  -

Pokój z wygodami i uźywaltioa 
cią telefonu, do wynajęcia dla 
samotnego, Antokol 50 m. 2.
2 PO K O JE  z osobnem wejściem i tek 
fonem do w ynajęcia od zaraz. Gimnu. 
ja lna  4 m. 4. teL 22-48,

i t ł i n m  j.j, 1

PoszBkum ma
i r n i i i i i i i i n M M i n i i f i i i M t t W r
Inteligentny młody pracowity z 
długoletnią praktyką rządca-pi- 
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa­
dectwa przedłożę, ul. Krzywe-Ko- 
ło Nr. 1 8 - 2 .

SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. stu
dentka m edycyny przyjmuje dy­
żury do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowość 
obojętna. M. Wilno, ul. Kalwaryj- 
ska Nr, 12 m. 2. Kreniowa.

SZUKAM posady w charakterze 
karbowego, pisarza labinną w tym 
rodzaju do majątku, Świadectwa 
dobre. Poczt, Prudy k/Mołodeczna 
dla , A \

PO SZU K U JĘ PRACY woźnego, in­
kasenta, p o rtje ra  lub r.p. ZŁOŻĘ 
K A U C JĘ 300 zł. O ferty  do Aunun.
,,S łow a" s u b ; P ra n a " .

AGRONOM la t 28 po wojskowości,
katolik, obeznany z upraw ą wszelkich
płodów rolnych, p lan tac ją  buraka —
nasienia cukr. hodowlą indywidufid-
nem żywieniem — leczeniem
inw entarza, spraw am i sołeckiemi, skar

. . .    , bowemi, oraz prowadzeniem wszelkich
podaje do publicznej wiadomości, ze w  1 , . 2 , j. ,  ̂ •
dniu 11 stycznia 1936 r. o godz. lO-ej , ^  gospodarczych. 8 J a t  p raktyk,stycznia 1936 r. o godz. 1 O-ej 
w Wilnie, przy zaułku Dominikańskim 
Nr. 7, m. 17, odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji ruchomości, składających się z 
elektrycznej maszyny do mieszania cia­
sta  f. „Fortuna" w Kaliszu, razem z 2 
kotłami do wyrabiania ciasta na wóz­
kach trzechkołowych komplet w stanie 
dobrym, oszacowanej na sumę zł. 600 

Ruchomości można oglądać w  dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Wilno, dnia 7 stycznia 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego.

szuka od zaraz lub później posady 
samodzielnego wzgl. pod dyspozycję. 
Łaskawe o ferty  upraszam  pod Kacz­
m arek Koman, Leszno Poz., ul. Wol 
ności 22.

T A P C Z A N Y  automatycznie 
podnoszone poleca

Wacław Mołodecki
■ I. JtglaHońafca 8. Ceny konkurencyjne

MŁODY, ENERGICZNY b. sympatycz­
ny mężczyzna, kawaler, średnie wy - 
kształcenie, społecznik na terenie szkol­
nym — znajdujący się w  nadwyraz 
krytycznych warunkach podejmie się 
jakiejkolwiek pracy biurowej czy fizy­
cznej, w miejscu lub na wyjazd za naj- 
skromniejszem choćby wynagrodzeniem 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. sub. 
„S. O. S.‘‘.

Obwieszczenie
Kom ornik Sądu Grodzkiego w W il 

I nie I-go rewiru,, zamieszkały w Wil- 
I nie, przy ul. Zakretowej Nr. 13 m. 1, 

ma, mocy art. 602, 603, 604 K.P.C. 0- 
1 głasza, że w dniu 14 stycznia 1936 r.
, o godzinie 12-ej (nie później jednak 

niż w dwie godziny) w Nowo.i - Wi- 
j lejce, przy ul. Kościuszki 12, <:dibędzie

MŁODA OSOBA poszukuje pracy  kas 
celaryjnej, piszę i.a  maszynie, poci 
dam prak tykę w biurach wojskowych. 
O ferty  do „Słow a“  pod J .  O.

o m . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -■

Proco zooiiarooono
T r m m m m ł m ł T m m w w r i r

KU CHARKA NA WYJAZD potrzebna 
do majątku. Tylko pierwszorzędna siła
ohzmajmiana z w ykw intną kuchnią, ro 
bieniem wędlin i konserw. Oferty skła­
dać do „Słowa" z odpisami świadectw 
: żądanemi warunkami, dla T. H.“.

mocniejsza.

P A N
Dziś początek o g. 2-ejJ

MAC DONALDJEANETTE
:a„ „ K a p r y s  na M a r j e t t aj e i t  nieporównaną  

najpiękniejszej koi 
Najnow sze) prodakcjl w res llzscji V .

I I

S. VAN DYKE. Ś w ie tn y  nadprogram.

P A N I  1
Następny I

n i

Dostojewskiego.

(greilopleiie 
1 uknuli)

wg.
alynnego

arcydzieła

W roi. gł. HARRY B \U R —Prokarator 
P. Blauchar—Ratkalnlkow 
M. O ie riy  —S oija .

Najwspanialsza atrakcja sezonu I

0 W ltO Ł A  ROZW ÓDKA
W filmie Król i Królowa tańca Fred Astaire i Ginger Roger 

wykonają ostatni przebój .Continental".
Mistrz świata Max Baer 1 J»e L^als. 

W/crótca w k in la  .H E LIO S '

HELIOS
w najaowaiej 

konsedji m niycm ej
W porost, rot. Znicz, Ćwikliński, Haiawa, Groaaówna, Cybulski, Orwid, Chór Sie* 

mionowal Chór D ina. Nadprogram) Dodatki i ik tualji.

O s ta tn ie  
Ą  d n i 
letkie)

Tendencja d,a po iycz.j, i d,a 5 ^ , ,  U c z o n y

po amarły-m K aro lu  Mozerzc i skła- : 
dających, się z pŁaiuiua i mebli, os z a- { 
cowanych na łączną sumę zł. 1005^ naADO LF DYMSZA

„Dodek na froncie
REW JA Balkon 25 gr, Piogram N i. 55 p. t.

Y l l l U  NAD NILE*
Rewja w 1 ćzęściach i 15 obrazach z udziałem Zayendy, Relskiej, 
Ostrowskiego, Rostińikiej, Jankowskiego, Opolskiego, Żejmówny, 
Początek codziennie 6.30 i 9 wiecz. W niedz. i święta 3 seanse 
_______________________  4.15, 6,45 i 9 15._________________________

Wielka aensacji. Dziś po ras 
ple. razy w W ilniezachwy.

Mecz bokserski
. - M i

Iźiltliwt Hm J l l i n j j j f  Hlitlifliii 9.
c.J.co ,l ,k m , film |aQ | 3 £ | 0 |) |  0 S P I £ W 3 m"
Czarujące ■ e lo d je .  Ham or. T e n p o . P rzepych w j s t iw y . W ro lich  popisow ych: 
w szechśw iatow ej aław y, n ied o śc ig n io n y  śp iew ak JAN KIEPURA oraz poryw a­
jąca I urocza MARTA EGOERTH. N ad p rogra-: Atrakcje dźw iękow e. Uw aga dla 
uniknięcia tłoku D yrekcja Kina nprzelm ie prosi Szanow ną p u b liczn ość  o pu nk tu­
alne przybyw anie us początki seansów : 4, 6, 8 i 10,15. W sob oty  i n led z itie

o c zą te t  o godz. 2 ej. ^  . JB3

zaspokojenie w ierzytelności Anny 
Toas.

Pow yższe ruchomości możua oglą- j  

dać pod wskazanym  adresem w dniu 1 
licytacji.
W ilno, 24 grudnia 1935 r.

Kom ornik 
S tefan  W ojciechowski j

L e k a r z e
Doktór ZELDOWICZ

Choroby skórne, weneryczne, nar- ; 
dów moczowych. P rzy jm uje od godz. 
9 — 1 i 5 — 8 .

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, weneryozno, narządów 
moczowy eh. P rzyjm uje o godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. W ileńska 28, m. 3 tel. 277

rządca do m ajątku  średniego. ZgiOsze 
n ia z  życiorysem, referencjam i i  wa 
runkam i składać do Adm. „Słow a" 
pod „Z. K ."

R ó ż n e
rwwwwww i> iji -

MASAŻYSTA dyplomowany szkoły 
kraJ-owskiej wykonywuje masaże poo­
peracyjne odtłuszczające, artretyczne, 
Jasińskiego 11—3.

BONY, NAUCZYCIELKI, wychowa* 
czynie i wszelkiego rodzaju  służbę 
domową poleca W ojewódzkie Biuro 
Funduszu P racy  w W ilnie, uL Po«- 
nańska 2 , tel. 12  — 06, czynne w go­
dzinach: od 8 do 15-ej.

WDOWA lit  57, chora obłóżnie 
w ciężkich materialnych waran 
kaCh prosi o pomoc pieniężną us 
leczenie. Adres: Redakcja „Sio 
wa“ pod „Chor* wdowa“.

Wydawca: Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowo" Zamk ow a  2. Redaktor w /z. W ładysław Bod&k


